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Zamek Królewski wrósł na nowo w staromiejski krajobraz Warszawy 
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Załoga Szczecińskiej Stoczni Re -
montowe j „ G r y f i a " pomyślnie 
wykona ła ubiegłoroczne zadania, 
bi lansując je ponadplanową pro -
dukcją wartości 10 min złotych. 
W sumie tej mieści się m. in. r e -
mont promu Polskich Lini i Ocea -
nicznych m/f „Skandynawia" , 
przekazanego armatorowi co na j -
mnie j miesiąc przed terminem. 

Huta Szkła Gospodarczego „Hor -
tens ja" w Piotrkowie T rybuna l -
skim produkuje szkło stołowe 
(dekoracyjne i użytkowe), zasta-
w y ba rowe jedno- i w i e l oba rw -
ne. Piękne wazony, kieliszki, pa -
tery i dzbanki o oryginalnych 
formach i wzorach zna jdu ją na -
b y w c ó w w wie lu kra jach świata, 
dokąd trafia jedna czwarta ca-
łe j produkcj i „Hortensj i" . W i ę -
cej niż po łowę załogi huty 
stanowią kobiety i one g ł ó w -
nie wycza rowu ją w szkle de -
likatne szlify i zdobienia. 

Łódź, licząca prawie 800 tys. 
mieszkańców, jest obecnie mia -
stem nie tylko zabytkowych se-
cesyjnych kamienic, ale i ośrod-
kiem nowoczesnego budownic -
twa. Oto jedna z budowanych 
w śródmieściu dzielnic mieszka-
niowych. Tu stanie jeden z 
najwyższych w mieście b loków. 

W budowę huty „Katowice" za-
angażowanych jest wie le zakła -
dów przemysłowych w całej Po l -
sce. Jednymi z nich są Zak ł a -
dy Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie. Wykonano tu ostatnio 
dla huty „Katowice" dwie w i e -
że płuczące. Wysokość każdej 
z nich wynosi 30 m, śred-
nica — 6 m, a ciężar — 110 ton. 
Zas ługą załogi nyskich zakła-
dów jest to, że obie wieże w y -
konane zostały w rekordowym 
czasie 5 miesięcy, podczas gdy 
parametry na tego typu roboty 
przewidu ją okres półtora roku. 

Ośrodkiem umuzykalniania dzie-
ci w Kętrzynie było przez 25 lat 
ognisko muzyczne. Pięć łat te-
mu awansowa ło ono do rangi 
Pańs twowe j Szkoły Muzycznej . 
Uczęszcza do niej 110 uczniów 
już od 6 roku życia. M a j ą oni 
do wyboru naukę gry na forte-
pianie, akordeonie, skrzypcach, 
flecie i instrumetnach dętych. 
Działalność dyrektora szkoły i 
pedagogów nie ogranicza się 
tylko do Kętrzyna. Zamierza ją 
organizować ogniska muzyczne 
w okolicznych gminach. P i e r w -
sze powstało w Reszlu. (Fot. C A F ) 



POLSKI 
Q f î a t s m m i 

[ j g a s m i a 
W n u m e r z e 
W dziedzinie eksportu my -
śli technicznej Polska ma 
poważne doświadczenia i 
osiągnięcia. Na jw iększym 
uznaniem u kontrahentów 
cieszy się doradztwo tech-
niczne, obejmujące szero-
ki zakres specjalności, 
m. in. poszukiwanie złóż 
surowców mineralnych, 
rozbudowę infrastruktury, 
urbanistykę, architekturę 

W ciągu trzech lat warsza-
wiacy z zainteresowaniem 
śledzili budowę Dworca 
Centralnego. Dziś, gdy 
dworzec już w pełni funk-
cjonuje, przychodzą po-
patrzeć jak pięknie w y -
gląda, jak sprawnie dzia-
ła; mimo że przez dwo-
rzec przewi ja się dzien-
nie do 100 tysięcy pasaże-
rów — tłoku tu nie widać 8 
„Sam na sam" to tytuł po-
pularnego programu tele-
w i z j i polskiej, do którego 
zapraszani są wybi tn i 
przedstawiciele różnych 
dziedzin. W jednym z 
tych programów wystąpi ł 
prof. dr Ado l f Cibo-
rowski, międzynarodowy 
ekspert w dziedzinie ar-
chitektury i ubarnistyki 12 
Zorganizowana w warszaw-
skiej „Zachęcie" ekspozy-
cja zatytułowana „Roman-
tyzm i romantyczność w 
sztuce polskiej X I X i X X 
wieku" , pobiła wszelkie re-
kordy f rekwencj i . Odwie -
dziło ją 50 tysięcy osób 
z różnych stron Polski 18 
W Ośrodku Kul tury i Cy -
wi l izac j i Polskie j na Sor-
bonie odbyło się spotkanie 
poświęcone twórczości W i -
tolda Gombrowicza. Odczyt 
na ten temat wygłosi ł 
prof. Jacques Voile, au-
tor książki o Gombrowiczu 

Monika Rudzka jest szczę-
śliwą mamą 4-letniej Sy l -
v i i i 3-letniego Franka. 
Jej dzieci to już czwarte 
pokolenie emigrantów pol-
skich, dla których Francja 
stała się drugą ojczyzną 
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Prezydium walnego zgromadzenia Amicale Régionale. Stowarzyszenie stara się -przyczy-
nić do spopularyzowania w Reims „Tygodnika Polskiego", jak widać ze zdjęcia 

W Re ii m s 
u progu N owego Ro •k u 

W obecności 150 członków odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie Amica le 
Régionale Franco-Polonaise w Reims. 

P o odśpiewaniu „Poloneza Warszawskie-
go " przez zespół Amicale 'u „Krakowiacy" , 
rozpoczęto obrady. Z podsumowania do-
konanego przez prezesa p. Jean-Claude 
Kociołka wynikało, że Stowarzyszenie 
rozwi ja szeroką, różnorodną działalność. 
W minionym roku stowarzyszenie współ-
działało z Radio-France w czasie trwania 
Dni Muzyki Polskie j w Reims, zorgani-
zowało Dni Fi lmu Polskiego, wystawę f i -
latelistyczną, zabawę taneczną. Zespół 
Amicale 'u „K rakow iacy " wystąpi ł na 
czterech imprezach publicznych w róż-
nych dzielnicach Reims. 

Za najważniejszą część swej działal-
ności Amica le uważa jednak prowadzoną 
już od dwóch lat naukę języka polskiego 
i języka francuskiego oraz naukę polskich 
tańców ludowych. Rezultaty osiągane na 
kursach są zadowalające. Uczestnicy tych 
kursów stworzyl i zespół, który śpiewa 
polskie pieśni i wykonuje polskie tańce 
ludowe. Biblioteka, która powstała dzięki 
wys i łkowi członków stowarzyszenia, dys-
ponuje około stu pięćdziesięcioma to-
mami. 

Amica le Régionale dopomaga poza tym 
wszystkim zainteresowanym w nawiąza-
niu korespondencji, dokonuje tłumaczeń, 
pomaga przy wymianie turystycznej i f i -
latelistycznej z Polakami w Kra ju i w za-
łatwianiu formalności paszportowych i 
wizowych. Jedynym źródłem dochodów 

Amicale 'u są składki członkowskie, które 
wynoszą 20 fr . rocznie. Liczba członków 
stowarzyszenia dochodzi obecnie do dwu-
stu. 

A oto nowy skład zarządu stowarzysze-
nia: pp. Jean-Claude Kociołek i Zof ia 
Kociołek — przewodniczący; pp. Richard 
Krawczyk , Roland Mathieu, Danuta N i -
caise — sekretariat; pp. Stefania Droniuo, 
René Nicol — skarbnicy; pp. Nicole K r a -
wczyk, Aleksander Garyga, Jean-Marc 
Nicaise, Henryka Tymczyk, Henryk T y m -
czyk, Stanisław Wągrowski — członkowie 
zarządu. 

W planie pracy na rok 1976 przewidz ia-
no m. in. rozwinięcie aktywności sekcji 
sportowych, zwłaszcza siatkówki i tenisa, 
a także zorganizowanie wys tawy rzemio-
sła polskiego. 

Na zebraniu obecny był zastępca mera 
Reims, p. Legros, konsul generalny P R L 
w Li l le , p. Jan Sikora, konsul p. Andrze j 
Cieślak, prezesi i dyrektorzy domów kul-
tury w Tinqueux i Maison Blanche, pp. 
Jactat i Lecart, ksiądz Cymbowski ze 
Soissons i wie lu innych przy jac ió ł stowa-
rzyszenia. W czasie zebrania konsul ge-
neralny z Li l le , p. Sikora, wręczy ł przed-
stawicielom Amicale 'u dyplom uznania za 
szerzenie kultury polskiej za granicą, p rzy -
znany przez Towarzys two „Polonia" . 

Po części sprawozdawczej wyświet lano 
f i lmy amatorskie, a następnie odbyło się 
wspólne przyjęcie , które zakończyło ten 
ważny dzień w życiu stowarzyszenia. 



arszawa 1976 roku 
Daty 17 stycznia 1945 —-dnia osta-

tecznego wyparc ia wo jsk h i t lerow-
skich i wyzwo len ia Wars zawy — 
mimo upływu lat nigdy chyba nie 
zapomni żaden Polak, niezależnie od 
tego czy mieszka w K ra ju , czy za 
granicą. Ci, którzy osobiście nie prze-
ży l i powrotu w styczniu 1945 roku 
do Warszawy, stale ma ją przed ocza-
mi stare fo togra f i e i zdjęcia praso-
we, przedstawiające morze zgliszcz 
i ruin. Tak wyg lądała w t edy stolica 
Polski — Warszawa. A mimo to ścią-
gali do swo jego miasta j e j mieszkań-
cy, torując sobie z trudem drogę 
wśród tego wie lk iego rumowiska i 
szukając choćby kawałka ocalałej 
p iwnicy, by móc rozpocząć odbudowę 
swego życia i swego miasta. 

Patrząc dziś na Warszawę, trudno 
sobie wyobraz ić miasto ze stycznia 
1945. I gdyby nie dokumenty, fo to-
gra f ie czy osobiste wspomnienia 
starszych, młodym zabrakłoby chyba 
wyobraźni , by przywołać przed oczy 
skutki tragicznej i bolesnej dla sto-
l icy Polski i całego K r a j u wo jny . 
Dziś mieszkańcy Wars zawy i p rzy -
jezdni goście zgodnie stwierdzają, że 
Warszawa jest piękna. Zachwyca ją 
się zrekonstruowanym, p ięknie jszym 
jeszcze niż niegdyś Starym Miastem, 
Krakowsk im Przedmieśc iem i N o -
w y m Światem, nowoczesnym centrum 
hand lowym naprzeciwko Pałacu 
Ku l tu ry i Nauki, pięknie wkompo-
nowaną w miasto Trasą Łaz i enkow-
ską, odbudowywanym Zamkiem K r ó -
lewskim i ostatnio zbudowanym w 
rekordowym tempie nowoczesnym 
Dworcem Centralnym. 

BUDOWA 
POMNIKA 
KOMBATANTÓW 

POLSKICH W PABYŻU 
Oczek iwany od dawna konkurs na bu-

dowę w Pa ry żu pomnika ku czci P o l a k ó w 
wa lczących o w y z w o l e n i e F ranc j i został 
ogłoszony. P o n i ż e j zamieszczamy tekst 
komunikatu Francuskiego Komi t e tu Bu-
d o w y Pomnika , w z y w a j ą c y a r t ys tów po l -
skich i f rancuskich do zgłoszenia p r o j e k -
tów. P ragn i emy wszyscy , aby pomnik ten 
godnie upamiętni ł bohaters two naszych 
rodaków, którzy wa l c zy l i i zg inęl i za 

Rok po roku rosły nowe domy, 
ulice, całe osiedla, rozwi ja ła się i 
piękniała Warszawa. Szczególnie w 
ostatnich latach. Na rok 1976 gospo-
darze miasta nakreślają dla Warsza-
w y dalsze rozległe i ambitne plany. 
Właśnie ostatnio, na X sesji Stołecz-
nej Rady Narodowe j uchwalono plan 
i budżet miasta oraz wo jewódz twa 
stołecznego na 1976 rok. Jego myślą 
przewodnią jest konsekwentne dąże-
nie do poprawienia warunków życia 
mieszkańców województwa. 

Uchwalony na sesji budżet wo j e -
wództwa stołecznego przewiduje na-
kłady inwestycy jne w 1976 r. w w y -
sokości 41,2 mil iardy złotych. Prze -
znaczone one zostaną na rozbudowę 
i modernizację przemysłu, jak i na 
prowadzenie inwestycj i komunal-
nych, komunikacyjnych, rozbudowę 
placówek handlowych i usługowych 
oraz na budownictwo mieszkaniowe 
i tzw. towarzyszące. 

Tak więc wszystkie poczynania, 
m. in. podejmowane w 1976 roku 
tak ważne inwestycje, jak budowa 
Centrum Optyki, rozbudowa Fabry -
ki Ciągników „Ursus", r o zwó j Nau-
kowo-Produkcy jnego Centrum Pół -
przewodników oraz Zakładów W y -
twórczych Urządzeń Telefonicznych, 
przyczynią się do ugruntowania dru-
g ie j pozyc j i Warszawy i wo j ewódz -
twa stołecznego w produkcji p rzemy-
s łowej Kra ju . 

Rok 1976 zapoczątkuje również no-
w e wie lk ie inwestycje drogowe. Jak 
wiadomo oddano niedawno do użyt-
ku w Warszawie nowe arterie komu-
nikacyjne — Trasę Łazienkowską, 

Franc j ę i żeby stał się jeszcze j ednym 
dz i e ł em sztuki, zdobiącym Paryż . 

OGŁOSZENIE KONKURSU 
P o d p r z ewodn i c twem hono rowym pana 

Va l é r y ' e go Giscard d'Estaing, prezydenta 
Republ ik i , utworzony został K r a j o w y K o -
mitet B u d o w y Pomnika ku czci P o l a k ó w 
wa lczących o wy zwo l en i e Franc j i k tóry 
wzn ies iony zostanie w Paryżu , p lace de 
Varsov i e ( w ogrodach Trocadéro u zb ie-
gu alei N e w Y o r k i a le i Nat ions Unies ) 
P o m n i k ten ma upamiętnić bohaterską 
pos tawę wszystk ich kombatantów po l -
skich, k tórzy uczestniczyl i w latach dru-
g ie j w o j n y św ia t owe j (1939—1 945 ) w 
mundurze lub bez munduru, w obronie 
i w w y z w a l a n i u Francj i . 

Wisłostradę, węze ł ulicy Wolsk ie j — 
Kasprzaka — Redutowe j oraz nowy 
układ komunikacy jny w Śród-
mieściu wokół Dworca Centralne-
go. W 1976 roku przystąpi się dP 
budowy Trasy Toruńskiej z przepra-
wą mostową łączącą północne dziel-
nice Warszawy, do przedłużenia Tra-
sy Łaz ienkowskie j w kierunku za-
chodnim oraz modernizacj i placu Za-
wiszy w pobliżu dawnego Dworca 
Głównego. Na terenie zaś wo j ewódz -
twa stołecznego planuje się na sze-
roką skalę modernizację i odnowie-
nie 86 k i lometrów dróg lokalnych. 

Mieszkańcy Warszawy i wo j ewódz -
twa stołecznego o t rzymają w 1976 
roku ponad 25 150 nowych mieszkań. 
Budownictwo to będzie skoncentro-
wane w Warszawie na osiedlach co-
raz dalej położonych już od Śród-
mieścia — Chomiczówka, Marymont 
Dolny, Lazurowa, Ursynów Północ-
ny, Służew nad Dolinką, S łużew-
Port , S łużew-Stegny, Domaniewska, 
Targówek Mieszkaniowy. Na terenie 
wo j ewódz twa stołecznego tempo roz-
wo ju budownictwa mieszkaniowego 
będzie jeszcze większe niż w W a r -
szawie i zapoczątkuje proces zmnie j -
szania się różnicy w standardzie za-
mieszkiwania pomiędzy stolicą a po-
zostałymi miastami. Budownictwo to 
skoncentruje się przede wszystkim 
w N o w y m Dworze Mazowieckim, 
Modlinie, Legionowie, Wołominie, 
Otwocku, Piasecznie, Konstancinie — 
Jeziornie, Tarczynie, Kobyłce , Sule-
jówku, Górze Ka lwar i i , Brwinowie , 
Pruszkowie, Ursusie, Grodzisku i 
Błoniu. 

Oto ogólne zarysy planu dalszego 
rozwo ju społeczno-gospodarczego 
Wars zawy na 1976 rok. Są to zada-
nia bardzo ambitne. A l e czy dotych-
czasowe dokonania nie świadczą o 
tym, że właśnie w Warszawie , za-
mierzenia na p ierwszy rzut oka nie-
omal że nierealne, zostały nie ty lko 
wykonane, ale często jeszcze prze-
kroczone? Warszawski upór i war -
szawskie tempo znane i cenione są 
w Kra ju . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

K r a j o w y Komi te t , k tóremu przewodn i -
czy admira ł Charles Edmond L a Haye , 
p rzewodn iczący Associat ion des Français 
L ibres , ogłasza apel do wszystkich artys-
tów, arch i tek tów i rzeźb iarzy narodowoś-
ci f rancuskie j i polskie j , k tórzy pragną 
wz iąć udział w konkursie na p ro j ek t p o m -
nika. 

W tyim celu o twar ty będzie, od 1 istycz- -
nia 1976 do 31 stycznia 1976, spec ja lny 
re jes t r w sekretar iac ie K r a j o w e g o K o m i -
tetu (Secrétar iat d 'Etat aux Anc iens C o m -
battants, 37, rue de Bel lechasse 75007 — 
P A R I S ) , do którego w p i s y w a n e będą 
kandydatury uczestników konkursu. 

P o wlszelkie i n f o rmac j e należy z w r a -
cać się do sekretar iatu Kom i t e tu w P a -
ry żu ( te le fon: 551-41-29, w e w n ę t r z n y 650) 
w dni robocze od godz. 10 do 11.30. 



POLSKA NA ŚWIATOWYM RYNKU 

Myśl 
na eksport 

Spośród różnych form eksportu*]ten gest chyba, 
na jbardz ie j opłacalny i potrzebny. Eksport wyników 

myśli twórczej minimalnie tylko absorbuje , 
nak łady inwestycyjne 

nie uszczuplają puli towarowe j z rynku kra jowego , 
za to jest wyznacznikiem możliwości technicznych Kra ju , 

prekursorem eksportu wyrobów przemysłowych. 

olska ma już w te j dziedzi-
nie poważne doświadczenia, a i wynik i ma-
terialne zaczynają się liczyć, jako że wartość 
eksportu „Po lserv ice" — centrali, która za jmu-
je się handlem pomysłami — wyniosła w 1975 
roku ponad 90 min zł dewizowych. Zanosi się 
zaś na to, że w najbliższych latach wartość 
tego eksportu może być co najmnie j podwo jo -
na. Na jwiększe szanse ma tutaj rozwó j doradz-
twa technicznego, a więc tzw. consultingu, 
a także usług. 

W ramach doradztwa technicznego „Polser-
v i ce " o feru je szeroką gamę specjalności obe j -
mujących rolnictwo, przetwórstwo rolno-spo-
żywcze, poszukiwanie złóż, surowców mineral-
nych, rozbudowę infrastruktury, a więc dróg, 
mostów, linii energetycznych, a także urbani-
stykę, architekturę, geodezję i kartograf ię . W 
tych dziedzinach polskie usługi techniczne i 
ekonomiczne zdobyły już dobrą markę, a polscy 
eksperci często są zapraszani ponownie w celu 
podjęcia kolejnych prac. Zrobi ły im reklamę 
takie przedsięwzięcia, jak generalny plan urba-
nistyczny Bagdadu, przy czym jak gdyby kon-
tynuację dawnych poczynań stanowią aktualne 
prace dotyczące opracowania w i z j i stolicy Iraku 
do roku 2000. W tym samym kraju na południu, 
nad rzeką Tygrys , Polacy prowadzi l i prace nad 
zagospodarowaniem 250 tys. ha zasolonych pu-
styń. Polska ekipa pracowała w bardzo trud-
nych warunkach tak pod wzg lędem technicz-
nym, jak i kl imatycznym. Można też przytoczyć 
przykłady pionierskich prac polskich specjal i-
stów nad wprowadzeniem upraw buraka cukro-
wego w Lib i i oraz założeniami rozwoju prze-
mysłu cukrowniczego w tym kraju. 

Zdobyła także uznanie działalność polskich 
urbanistów przy odbudowie zniszczonego przez 
trzęsienie ziemi miasta Skopje w Jugosławii, 
gdzie polscy architekci wygra l i międzynarodowy 
konkurs na plan urbanistyczny. Polacy pro jek-
tują drogi i mosty w Lib i i i Iraku, przepro-
wadzają studia nad projektami zagospodarowa-
nia re jonów rolniczych, a także nad odkryciem 
i zagospodarowaniem nowych złóż geologicznych 
np. w Nigeri i , ale też są prace zupełnie nowe. 
W Austrii projektowano, z udziałem polskich 
specjalistów, urządzenia elektryczne, wykony -
wano tam także bardzo skomplikowane roboty 
montażowe w dziedzinie konstrukcji stalowych. 
Polacy obsługują oczyszczalnię ścieków w Ben-
ghazi w Libi i , w tym samym kra ju nadzorują 

budowę cementowni, a w Alg ierze pomagają 
zorganizować instytut inżynieri i morskiej . 

W różnych dziedzinach Polska potraf i przed-
stawiać obecnie oferty lepsze niż konkurenci z 
szeregu renomowanych f i rm, czego dowodem są 
wygrane przetargi. Rocznie opracowuje się w 
Polsce o fer ty dla 250 tematów. Dzięki tému mo-
żna by ło w 1974 roku wygrać przetargi i za-
wrzeć 144 kontrakty o wartości 107 min zł dew i -
zowych. Znamienne, że trafność polskich ofert 
w tych przetargach, w warunkach zawzięte j 
konkurencji , jest bardzo wysoka. Co czwarta 
polska oferta wygrywa . Są to zaś przedsięwzię-
cia bardzo opłacalne, jeśli zważyć, że przy pro-
jektach, zwłaszcza wykonywanych w Kra ju , 
zaangażowanie dewizowe jest niewielkie. 
Wszystkie te atuty powinny skłonić zaintereso-
wane placówki naukowe i zakłady przemysło-
we w Kra ju do składania coraz bardziej atrak-
cy jnych ofert, do nowych inic jatyw, zwłaszcza 
że zapotrzebowanie na świecie jest coraz w i ęk -
sze. Polska zaś ma wie le dziedzin, w których 
placówki pro jektowe i badawcze mogą — bez 
uszczerbku dla działalności w K ra ju — przezna-
czyć znaczną część potencjału dla celów eks-
portowych. 

W ostatnim dziesięcioleciu znaczenie consul-
tingu ogromnie wzrosło w wyniku stale zwięk-
szającego się stosowania naukowych zasad 
eksploatacji surowców i postępu uprzemysło-
wienia. Zwłaszcza wie le k ra j ów rozwi ja jących 
się, które dzięki ropie, a także innym surow-
com posiadają obecnie poważne środki f inanso-
we, stworzyło w tej dziedzinie ogromnie chłon-
ny rynek. Wyspecja l izowane f i rmy consultingo-
w e z państw zachodnich, startujące do przetar-
g ó w ogłaszanych w tych krajach, zalecają często 
metody wymaga jące największych osiągnięć 
technicznych. Robią to w tym celu, aby inne 
f i rmy z ich kra jów mogły te j technice sprostać 
w wykonawstwie, dostawach urządzeń. W ten 
sposób właśnie następuje najsilniejsza promocja 
rodzimego eksportu. F i rmy consultingowe z 
kra j ów socjalistycznych przez wie le lat nie 
miały własnego dorobku i z trudem mogły 
przekonać swych partnerów o tym, że zapew-
niają jakość usług identyczną, a często lepszą 
niż konkurenci z kra j ów zachodnich. Ostatnio 
ta przewaga staje się coraz bardziej widoczna. 
W Niger i i np. jakość wykonywanych przez pol-
skich specjalistów pomiarów geof izycznych z 
samolotów nie tylko dorównała usługom świad-
czonym przez najbardzie j renomowane f i rmy, 
ale znacznie je przewyższała, zwłaszcza jeśli 
chodzi o czas wykonania. Polskie biuro pro jek-
towe w Lib i i w krótkim czasie wykonało pro-
jekty 2,5 tys. km dróg i mostów według na j -
bardziej wymagających norm amerykańskich. 

Czas więc obecnie na lepsze zdyskontowanie 
tego dorobku i wyrobione j przez Po laków marki 
oraz kontynuację wysiłku zmierzającego do 
rozszerzenia tak korzystnej ekspansji ekspor-
towej . 

MARCIN RYBAK 

IN POLANO 

Syntetyczny 
kauczuk 

dla Kraju 
i na eksporł 

Od 15 lat Zakłady 
Chemiczne „Oświęc im" 
produkują syntetyczny 
kauczuk, niezbędny w 
produkcji farb i lakie-
rów, w przemyśle gu-
m o w y m i motoryzacy j -
nym i innych. Z w y -
twarzanych tu 9 rodza-
j ó w tego kauczuku w y -
rabia się opony i gumo-
we zderzaki do samo-
chodów, amortyzatory, 
pasy kl inowe, powłoki 
kablowe, podeszwy, ob-
casy i wie le innych w y -
robów. 

Walory syntetyczne-
go kauczuku z Oświę-
cimia znane są zagra-
nicznym odbiorcom, dla 
których zakład przezna-
cza 30 proc. produkcji , 
wynoszącej 120 tys. ton 
rocznie. Kontrahenci ze 
Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji i Bułga-
rii zakupują kauczuk 
wysokostyrenowy. W 
1975 roku 26 tys. ton 
kauczuku powędrowało 
m. in. do Francj i , A u -
strii, RFN, Szwecj i . 

Producent 
znany 

w świecie 
Gdyńska Wytwórn ia 

Apara tów Natrysko-
wych im. 1 Ma ja spe-
cjal izuje się w produk-
c j i aparatów natrysko-
wych, sprężarek i tzw. 
ssaków chirurgicznych. 
Zapotrzebowanie na te 
wyroby wzrasta z roku 
na rok, np. produkowa-
ne tu sprężarki wchodzą 
w skład wyposażenia 
statku, budowanego w 
Polsce. W ciągu 25 lat 
istnienia wytwórn ia 
wyrosła na nowoczesne 
przedsiębiorstwo, któ-
rego wysoko kwal i f iko-
wana kadra wykonała 
w 1975 roku planowe 
zadania wartości 130 
min złotych; o dyna-
micznym rozwoju te j 
placówki świadczy fakt, 
że w 1950 r. wartość 
produkcj i wynosiła za-
ledwie 5 min złotych. 

Wyroby ze znakiem 
W A N o wysokim stan-
dardzie — 8 znaków ja-
kości — eksportowane są 
również za granicę 
do wielu k ra j ów świa-
ta. 



Uroczysty dzień rozpoczęto od 
złożenia kwiatów pod pom-
nikiem bohaterów II wojny 
światowej na granicy francu-
sko-belgijskiej oraz pod pom-
nikiem Poległych w Roubaix. 
Na planie pierwszym gen. 
Zdrojewski (z lewej) w towa-
rzystwie Paul Poziemskiego z 
kwiatami przed pomnikiem 

Aktu przekazania sztandaru 
dokonał mer. miasta, senator 
Victor Provo (pierwszy z pra-
wej) w obecności gen. Zdro-
jewskiego (drugi z prawej) 

Oto nowy sztandar sekcji 
2ZUPRO w Roubaix, który o-
debrał z rąk senatora-mera p. 
V. Provo, przedstawiciel sek-
cji Władysław Wojtkowiak 

wyrazi ł uznanie byłym kom-
batantom za trudy, poniesio-
ne w walkach o wyzwolenie 
Francj i , jak i w ie le słów 
sympati i i uznania dla miesz-
kańców Roubaix pochodzenia 
polskiego. 

Generał Daniel-Zdrojewski, 
nawiązując w swyim prze-
mówieniu do bohaterstwa Po -
laków w walkach o wyzwo -
lenie Francj i , oddał hołd tym 
wszystkim, którzy nie szczę-
dzili trudu i życia, by wraz 
z Francuzami bić się o wol -
ność swej drugiej ojczyzny. 
Generał Daniel-Zdrojewski 
wezwa ł cz łonków Z U P R O 
by skoncentrowali swe wysi ł -
ki na walce o utrzymanie po-
koju, który jest teraz na jważ-
niejszym zadaniem obecnych 
generacji . 

Na zakończenie uroczystoś-
ci w gmachu merostwa mer 
miasta, senator Provo, podjął 
zebranych lampką wina. 

nowy sztandar 
Był to wie lk i dzień nie ty l -

ko dla członków Związku by -
łych Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu (ZUiPRO) w 
Roubaix, ale i dla mie jscowe j 
francusikiej Polonii . Uroczy -
stość przekazania sztandaru 
sekcji Z U P R O w Roubaix za-
częto od złożenia hołdu poleg-
łym. Mimo nie sprzy ja jące j 
pogody przybyl i l icznie mie-
szkańcy Roubaix, de legacje 

francuskich, belgi jskich i pol-
skich organizacji kombatanc-
kich. W uroczystości wzięl i 
udział prezes honorowy Z U -
P R O generał Antoni Daniel-
Zdro jewsk i oraz przewodni-
czący Z U P R O i Federacj i 
to. Kombatantów Al ianckich w 
Europie p. Pawe ł Poziemski. 
Do Roubaix przybył również 
konsul generalny z Li l le , Jan 
Sikora wraz z konsulem Hen-

rykiem Swiątniokim. Delega-
c je bratnich organizacji b. 
kombatantów francuskich i 
belgi jskich złożyły wcześniej 
wieniec na granicy fraincusko-
belgi jskiej pod pomnikiem 
bohaterów I I w o j n y światowej . 

Przekazania sztandaru sek-
cj i Z U P R O dokonał mer mia-
sta Roubaix, senator Victor 
Provo. Z tej okazj i wygłos i ł 
on przemówienie, w którym 

' ZUPRO w Roubaix 
otrzymało 



państwowe 
dla francuskich 

uczonych 
W salonach Ambasady polskiej w Paryżu odbyła się uroczy-

stość wręczenia francuskim uczonym odznaczeń państwowych, 
przyznanych im przez Radę Państwa. 

P ro f . René Taton, historyk, dyrektor sekcj i badań w Centre 
National des Recherches Scientifiques, autor licznych prac z dzie-
dziny historii nauki, przyczyni ł się również do spopularyzowania 
polskiego dorobku naukowego we Francji . Jako przewodniczący 
Francuskiego Komitetu Obchodów 500-łecia utodzin Mikoła ja 
Kopernika prof. Taton włoży ł w ie l e trudu w organizowanie l icz-
nych imprez w całej Francj i poświęconych Miko ła jow i Koperni -
kowi. 

Pani Suzanne Delorme jako sekretarz Międzynarodowej Fede-
racj i Towarzystwa Fi lozof icznego przy Centre National des Re -
cherches Scientif iques i autorka l icznych rozpraw z zakresu 
historii myśli f i lozo f icznej od dawna stykała się z pracami pol-
skich f i lozo fów, a także nieraz miała możność spotkania się 
z wie loma z nich osobiście na różnych sympozjach naukowych. 
Te kontakty niewątpl iwie wpłynęły na je j aktywność jako sekre-
tarza Francuskiego Komitetu Obchodów 500-lecia urodzin Miko-
łaja Kopernika. 

Ambasador P R L we Francj i , p. Emil Wojtaszek, wręcza jąc 
francuskim uczonym Złote Krzyże Zasługi, podziękował im go-
rąco za ich wkład w dzieło utrwalenia, a także poszerzenia tra-
dycy jnych w ięzów między przedstawicielami polskiej i f rancu-
skiej nauki. 

Pani Suzanne Delorme, (pośrodku) i prof. Taton (od prawej) 
otrzymali z rąk ambasadora PRL, p. Emila Wojtaszka (od le-
wej) Złote Krzyże Zasługi, przyznane im przez Radę Państwa 

Odznaczenia 

markiza 
Kucharskiego 

Kolekcjonerska pasja markiza Euge-
niusza Kucharskiego polskich dzieł sztu-
ki znana jest we Francji . Wie l e spośród 
tych dzieł przekazał markiz w darze dla 
Zamku Kró lewskiego w Warszawie. Na ła-
mach „Tygodn ika " pisaliśmy już o f ak -
cie darowania szeregu cennych obrazów 
polskich malarzy, biurka z epoki Stani-
sława Leszczyńskiego, a ostatnio rzeź-
by „Amor i Psyche ' " będącej dziełem 
włoskiego artysty, Canovy. 

W uznaniu zasług markiza Eugeniusza 
Kucharskiego Rada Państwa P R L przy-
znała mu wysokie odznaczenie państwo-
we, które stało się okazją do uroczystoś-
ci, jaką zorganizowano ostatnio w Kon -
sulacie polskim w Paryżu. Alktu dekora-
cj i K r zy żem Oficerskim Orderu Odrodze-
nia Polski dokonał konsul generalny Ed-
ward Waszczuk, w obecności członków 
Francuskiego Komitetu Odbudowy Zam-
ku Kró lewskiego w Warszawie, z p. Irène 
de L ipkowski na czele oraz licznie przy-
byłych przy jac ió ł i rodziny markiza K u -
charskiego. 

Na zakończenie uroczystości w salonach 
Konsulatu odbył się coctail, w czasie 
którego markiz Kucharski przy jmował 
gratulacje z okazj i otrzymania odznacze-
nia. Dołącza się do nich również re-
dakcja „Tygodnika Polskiego". 

W uznaniu 

Podczas uroczystości dekoracji, serdecznie podziękował za przyznane mu przez Radę 
Państwa PRL wysokie odznaczenie, markiz Eugeniusz Kucharski (od prawej). Pośrodku — 
małżonka p. markiza Kucharskiego, pierwsza od prawej — pani Irène de Lipkowski 



Centralnym 

est mroźny 
s tyczn iowy ranek. Na n o w y m 
Dworcu Cent ra lnym w W a r -
szaw ie normalny ruch. Co 

chwi la mega f ony ogłaszają 
p r z y j a zd lub od jazd poc i ągów 
do Gdańska, z K r a k o w i a , do 
Szczecina, K a t o w i c i w ie lu 
innych miast, nie ty lko z re -
sztą w Polsce. P o c i ą g ó w tych 
o d z iwo wca l e nie widać, na-
w e t stukot ich kół jest l edwo 
słyszalny. Wszystk ie b o w i e m 
perony, jak równ ie ż większa 
część dworca zna jdu ją się 
pod ziemią, dokąd prowadzą 
ruchome schody i pochylnie . 
W hali g ł ówne j dworca — 
w i e l k i m nowoczesnym, pro-
stym wnętrzu pe łnym św ia -
tła, l śn iącym czystością — 
ró żnobarwny t łum podróż-

nych. M i m o iż się spieszą z 
za interesowaniem ze rka ją na 
tą piękną salę. Ściany boczne 
wy łączn i e ze szkła. Ciemna, 
marmurowa posadzka wspa-
nia le kontrastuje z b ia ło-be-
ż o w y m stropem wysok im na 
20 metrów. 

Tuż przy we jśc iu — grupa 
dwo r cowych hostess ubranych 
w e leganckie bo rdowe mun-
durki. Do nich zwraca ją się 
podróżni z prośbą o pomoc 
czy in formac ję . Dz iewczęta 
chętnie . pomaga ją ludziom 
starszym, można im oddać 
pod opiekę dziecko. Zna ją 
dworzec jak własną kieszeń. 

I n f o rmu ją też przy j e zdnych 
o odbywa j ą cy ch się w stol icy 
imprezach, pomaga ją w za-
łatwianiu mie jsca w hotelu, 
jeśl i ktoś się ź le czuje, p r o w a -
dzą do m i e j s cowe j przychodni 
lekarskie j . Na brak pracy nie 
mogą narzekać. Przez d w o -
rzec p r z ew i j a się dziennie 
około 100 tysięcy podróżnych, 
a odprawia stąd w ciągu doby 
126 poc iągów dalekobieżnych. 

M i m o iż ruch jest duży — 
tłoku na dworcu nie widać . 
Czynnych jest ki lkanaście kas, 
a w i ęc ko l e jk i n iewie lk ie . 
Równ i e ż sprawnie przebiega 
i n f o rmac j a dz ięki zna jdu j ą -
cym się tu d w o r c o w y m auto-
matom. Za naciśnięciem guz i -
ka z nazwą stacj i na ekranie 
po j aw ia się i n f o rmac ja o 
wszystkich połączeniach, go -
dzinach od jazdu i przybyc ia 
pociągu oraz cenach b i le tów. 

Ci, k t ó r ym do od jazdu po-
zostało jeszcze trochę czasu, 
korzys ta ją z l icznych p lacó-
w e k hand lowych i usługo-
wych . Mogą coś z jeść w m i e j -
s cowe j restauracj i , barze sa-
moobs ługowym, czy też wyp i ć 
k a w ę w j edne j z w i e lu dwor -
cowych kawiarenek. N i e ma 
obawy , że przegap ią odjazd 
swego pociągu. W e wszystkich 
pomieszczeniach zainstalowa-
ne są b o w i e m nie ty lko tra-
d y c y j n e głośniki, ale też mo-
ni tory t e l ew i zy jne , które obok 
programu ogó lnego przekazują 
również lokalne dwo r cowe in-
f o rmac j e . Mon i t o ry te zna jdu-
ją się zresztą na całym dwor -
cu: na peronach, w halach 
dworcowych . „Cen t ra lny " ma 
b o w i e m własne studio t e l ew i -
zy jne . 

Inni podróżni , k t ó r ym czas 
na to pozwala , chętnie udają 
się do zna jdu jącego się pod 
z iemią w i e l k i e go centrum 
handlowo-us ługowego . Jest to 
przestronny plac wie lkości 
r ynku w miasteczku — na j -
w iększy podz iemny plac w 
Polsce. Tu t a j zag ląda ją do 
p ięknie i ze smakiem urzą-
dzonych sk lepów. W „Cepe l i i " . 
„Jubi lerze " , pe r fumer i i kupu-
ją a t rakcy jne t owary , które 
będą m i ł y m upomink iem z 
podróży do stolicy. Tu ta j też 
wars zaw iacy powraca j ą cy z 
podróży mogą dokonać spra-
w u n k ó w w dużym sklepie 
spo żywczym „De l ikatesy " , a 
n iezna jący miasta turyści sko-
rzystać z usług biura in f o r -
m a c j i turystyczne j „Syrena" . 
N a t ym podz i emnym dworco -
w y m rynku zna jdu j e się po-
nadto salon f r y z j e r sk i , apte-
ka, zakład fo togra f i czny , w y -
konu jący zd jęc ia na poczeka-
niu, kwiac iarnia , bary — sło-
w e m wszys tko co ty lko po-
dróżnym może być potrzebne. 

Jak na każdym rynku jest 
tu nawet... fontanna. W p r a w -
dzie n iewie lka , c iurkająca j ed -
nym strumyczkiem, ale w ł a -
śnie tutaj narodzi ł się n o w y 
zw iązany z t y m mie j scem 
z w y c z a j wrzucania do w o d y 
drobnych monet. Już całe dno 
zasłane jest groszakami. Byc 
m o ż e symbol i zu ją one chęć 
powro tu do W a r s z a w y na 
„Cen t ra lny " . T o p rawdopo -
dobne, b o w i e m przychodzi się 
tu z p rawdz iwą przyjemnością-

( A R ) 



Wśród tłumu podróżnych 
przewi ja jących się codziennie 
przez Dworzec Centralny mo-
żna spotkać również warsza-
wiaków, którzy od trzech lat 
z zainteresowaniem śledzili 
jego budowę, a dziś przyszli 
podziwiać ukończone już dzie-
ło. Co sądzą o tej inwestycj i 
jedni i drudzy? Jak im się 
dworzec podoba? Na j l ep ie j bę-
dzie, jeśli sami odpowiedzą na 
te pytania. 

Stefan W. inżynier: — Śle-
dziłem budowę dworca od 
samego początku. Jestem tu 
częstym gościem, bowiem co 
tydzień stąd właśnie jeżdżę na 
wykłady do Wrocławia, a — 
jak wiadomo — prace były 
prowadzone przy pełnym u-
trzymaniu ruchu kole jowego. 
Aż w ierzyć się nie chce, 
że ten kolos zbudowany zo-
stał w ciągu zaledwie trzech 
lat. Jeździłem trochę po świe-
cie i mogę stwierdzić na pod-
stawie porównań, że warszaw-
ski „Centra lny" jest na jbar-
dziej nowoczesnym, najbar-
dziej funkcjonalnym dwor -
cem ko le j owym w Europie. 
Ma wreszcie Warszawa dwo-
rzec, na jaki czekaliśmy od 
lat, dworzec godny wie lk ie j 
stolicy. 

Zuzanna S. — nauczycielka: 
— Przyszłam właśnie zare-

zerwować bilety do Zakopa-
nego, dokąd udaję się wkrót -
ce z mężem i dziećmi, a przy 
okazj i z przyjemnością zw ie -
dziłam cały dworzec. Za-
chwyci ły mnie sklepy znajdu-
jące się w podziemnej hali — 
pięknie i nowocześnie urzą-
dzone, pełne atrakcyjnych to-
warów. W przytulnym barku 
koło fontanny wypi łam zna-
komitą kawę. 

Włodzimierz R. — rzemieśl-
nik: — Właśnie oczekuję kre-
wnych, którzy przy jeżdża ją 
do mnie z zagranicy. N ie jest 
to ich pierwsza wizyta, p rzy -
jeżdżają tu bowiem co roku, 
ale po raz pierwszy na „Cen-
tralny". Jako warszawiak 
czuję się dumny, że będą ich 
witał na tym pięknym dwor-
cu, jakiego jeszcze nasza stp-
lica nie miała. Naprawdę jesit 
się czym pochwalić. Wszędzie 
marmury, szkło, aluminium, 
piękne restauracje, bary, skle-py-

Anna K. — studentka ar-
chitektury: — Przyszłam tu z 
ciekawości zawodowej . Uwa -
żam, że rozwiązanie architek-
toniczne dworca jest znako-
mite. Naziemna część dwor-
ca za jmuje niewiele miejsca, 
co jest ważne z tego względu, 
iż przecież znajduje się on w 
samym centrum Warszawy, 
natomiast całe jego życie kon-
centruje się pod ziemią, p r z e -
pięknie zaprojektowana jest 
główna hala dworcowa, któ-
ra zasłużenie otrzymała na-
grodę „Sześcianu" przyznawa-
ną przez miasto za najlepsze 
rozwiązania projektowe. 

Andrze j M. — muzyk: — 
Na stałe mieszkam w Krako -
wie, jednak jestem częstym 
gościem w stolicy. Dziś po raz 
pierwszy przyjechałem na 
Dworzec Centralny. Właśnie 
z jadłem śniadanie w barze sa-
moobsługowym. Kuchnia zna-
komita! A zresztą w ta:k śli-
cznie urządzonym wnętrzu 
wszystko lepie j smakuje. Na -
reszcie Warszawa ma dworzec, 
na jaki długo czekała. Zbudo-
wany z rozmachem i nowo-
cześnie. Wiadomo, że dworzec 
powinien być wizytówką mia-
sta. Ten jest godiny na jw i ęk -
szej i najpiękniejszej stolicy. 

Dalszy ciąg na stronie 10 

„Centralny" jest największym 
warszawskim dworcem z 
krytymi peronami — prowa-
dzą na nie zarówno wygodne 
ruchome schody jak i pochyl-
nie przeznaczone do prze-
wożenia wózków z bagażami 

2 
Hostessy, ubrane w eleganc-
kie bordowe mundurki, znają 
dworzec jak własną kieszeń. 
Do nich zwracają się podróż-
ni o pomoc czy informację 

3 
Miło jest odpocząć w dwor-
cowej poczekalni; wszędzie 
marmur, szkło, miękkie fotele 



lii 
Na budową Dworca Cen-

tralnego zużyto: 55 tys. m 
kw. kamienia, w tym ponad 
6 tys. m kw. marmuru, 12 tys. 
ton stali konstrukcyjnej i 
zbrojeniowej , 100 tys. m sześć, 
betonu, 45 tys. ton cementu, 
8 tys. m kw. sakła, 16 tys. m 
kw. okładzin aluminiowych, 
51 tys. m. kw. blach. Wy lano 
100 tys. ton betonu. Wyw i e z i o -
no 250 tys. m sześę. ziemi. 

Dworzec Centralny obsłuży 
rocznie około 39 mil ionów pa-
sażerów. Kubatura Dworca 
wynosi łącznie 471 tysięcy me-
trów sześciennych, z czego 
część naziemna, czyli hala 167 
tys. m. Powierzchnia użytko-
wa dworca obe jmuje 48 400 
metrów kwadratowych, czyl i 
blisko pięć hektarów. Z tego 
prawie połowa to perony, re -
szta pomieszczenia, galerie, 
przejścia. Budowa sięga w y -
sokości 20 metrów ponad po -
ziom ulic, zaś 25 m poniżej 
ich poziomu. W sumie jest to 
kolos równy dwunastopiętro-
wemu domowi mieszkalnemu. 

Ó s m y 

H i s t o r i i 
1) P ie rwszy dworzec w sto-

licy istniał najdłużej — pra-
w ie sto lat. Zbudowano go 
w 1845 r. przy zbiegu A l . Je-
rozolimskich i Marszałkow-
skiej. Jego słynna wieża zega-
rowa została zburzona w cza-
sie wa lk powstańczych w 
1944 roku. 

2) W latach 1921—1929 ist-
niał w Warszawie tymczasowy 
dworzec tzw. od jazdowy — 
prowizoryczny barak. 

3) Budowany od 1935 r. i 
nigdy nie ukończony nowy 
wie lk i dworzec warszawski 
zniszczony został w czasie o-
statniej wo jny . 

4) Stary magazyn towaro-
wy , nazwany Dworcem G ł ów -
nym, czynny był w latach 
1945—46. 

5) Warszawa Główna —• pro-
wizoryczny barak wybudowa-
ny w 1946 roku istnieje do 
dziś. 

6) Warszawa Śródmieście — 
dworzec uruchomiony w 
1963 r. dla komunikacj i pod-
miejskie j , obsługiwał przez 
jakiś czas wszelki ruch. 

7) Prowizoryczny dworzec 
Warszawa Centralna — dwa 
baraki drewniane i jeden pe-
ron, istniał od 1963 do 1964 r. 

8) Dworzec Centralny w 
Warszawie jest na jwiększym i 
najnowocześnie jszym dwor -
cem stolicy. Zbudowany w la-
tach 1972—1975. 



•s " -ém 

Projektant 
Dworca 

Centralnego 
Arch i t ek t Arseniusz Romanow ie z jest 

ż y w ą historią d z i e j ów warszawsk iego 
Dworca Centra lnego. Bez przesady 
można powiedz ieć , że całe j e go życ i e 
z a w o d o w e związane jest z tą budową. 

Wszys tko zaczęło s ię w 1939 r., k i edy 
młodemu abso lwentowi Po l i technik i 
Wars zawsk i e j zaproponowano pracę w 
zespole p r o j e k t o w y m przy budowie 
dworca. P o w o j n i e w 1946 roku wspó l -
nie z archi tektem P i o t r em Szyman ia -
k i em wz ią ł udział w p i e r w s z y m kon-
kursie archi tektonicznym na pro j ek t 
Dworca Centra lnego i m imo że uczest-
niczy l i w nim na jwyb i tn i e j s i archi tek-
ci — zdoby ł p ierwszą nagrodę. N i e do-
szło jednak wówczas do rea l i zac j i tego 
pro jektu. K i l k a lat późnie j zmieni ła się 
moda w archi tekturze i w 1950 r. ci 
sami autorzy przerobi l i pro jekt . N i e 
wys ta rczy ło to jednak. W latach 1951— 
1954 przerab iano p ro j ek t ponownie , 
jednak żadna j e g o wers ja n ie została 
zatwierdzona. Nastąpi ło pięć lat p r ze r -
w y . W tym okresie inż. Romanow i e z 
p r z ygo t owa ł szereg p r o j e k t ó w ko l e j o -
w y c h dla W a r s z a w y , z k tó rych w i e l e 
zrea l i zowano. Jego dz ie łem są p r z y -
stanki k o l e j o w e na l in i i ś redn icowe j 
przec ina jące j Warszawę , tak ie jak : 
Stadion, Ochota, W K D przy ul icy M a r -
ch lewsk iego i na jw i ększy z nich —-
Dworzec Śródmieśc ie koło Pałacu K u l -
tury, a także nieco późn ie j Dwor z ec 
Wschodni na Pradze . 

Jednocześnie przez cały ten okres 
inż. Romanow i e z w r a z z inż. S z yma-
n iak iem nadal pracowa l i nad p ro j ek -
t em Dworca Centra lnego. W 1963 roku 
z łoży l i wspó lny p ro j ek t zb l iżony do 
dzisiejszego, w latach 1966—1968 p r ze -
rabia l i go zgodnie ze zmien ionymi w y -
maganiami kole i . W trakc ie tych prac 
umar ł inż. Szymaniak i inż. Romano -
w i e z sam wykańcza ł pro jekt . W 1968 
roku znów ws t r z ymano decy z j ę budo-
w y dworca do czasu przygo towan ia 
planu zagospodarowania urbanistycz-
nego zachodniego centrum stolicy, gdz ie 
mia ł być usytuowany dworzec. Dop i e -
ro w następnych latach w i e l k i e g o o ż y -
w ien ia gospodarczego w Warszaw ie , 
k i edy rozpoczęto budowę Trasy Ł a -
z i enkowsk ie j , Wis łostrady, Zamku K r ó -
lewskiego , szybko za tw ierdzono r ó w -
nież plan zagospodarowania zachodnie-
go centrum i jednocześnie w lutym 
1972 r. pod j ę to decyz j ę b u d o w y D w o r -
ca Centralnego. G ł ó w n y m pro j ek tan-
tem został inż. Arseniusz Romancfwicz. 
W i e l k i to by ł d la niego dzień. 

— Dziś p r z e ż y w a m na jw i ększe w 
m o i m życiu emoc j e — m ó w i inż. R o -
manowiez . Arch i tekton iczna w i z j a , 
nad którą p racowa ł em ty l e lat, k tó re j 
poświęc i ł em n iemal całe m o j e z awodo -
w e życie , ma już rea lny kształt. 

Zgłodniali podróżni mogą zjeść 
śniadanie, obiad czy kolację 
w dworcowej restauracji 

Podziemnymi tunelami i ko-
rytarzami można wyjść bez-
pośrednio na przystanki au-
tobusowe i tramwajowe 

Pomyślano i o turystach: na 
dworcu mieści się biuro in-
formacji turystycznej Syrena 

W pięknie urządzonej dwor-
cowej kwiaciarni zawsze du-
ży ruch. Wiadomo — gości 
zwykło się witać kwiatami 

t 
Na podziemnym rynku dwor-
ca fontanna, do której pod-
różni chętnie wrzucają drob-
ne pieniążki na szczęście 

Zdjęcia: 
EDWARD MOŚCICKI 



w y 
Publ ikujemy fragmenty popularnego programu telewizji polskiej 

„Sam na sam", w którym wystąpił 
były długoletni naczelny architekt Warszawy, 

wybitny międzynarodowy ekspert 
w dziedzinie architektury i urbanistyki prof. dr Adolf Ciborowski. 

— Jakie jest Pana ulubione miejsce w 
Warszawie i świecie? 

— W Wars zaw i e chyba plac Zamkowy 
i j ego okol ice. Poza t ym re jon Nowego 
Światu, Ściany Wschodnie j , Łaz i enk i i la-
tem t e reny z ie leni wzd łuż W is ł y u stóp 
Starego Miasta. Na świecie? T o trudno 
powiedz ieć . Do mieszkania móg łby być 
S ingapur — wspania ły k l imat , cały rok 
kwiaty. . . Jedno z na j lepszych mie jsc do 
pracy, to chyba Genewa — małe, bardzo 
dobrze zo rgan i zowane i spokojne miasto... 
A l e muszę uczc iwie powiedz ieć , że zawsze 
z radością w r a c a m do Wars zawy . 

— Do 1964 roku był Pan naczelnym 
architektem Warszawy, jak Pan ocenia 
okres ostatnich warszawskich lat urba-
nistycznych? 

— To , co na jbardz i e j uderza w Warsza-
wie , to po p ie rwsze — ogó lny układ mia-
sta, rozdz ie lenie t e r enów mieszkalnych od 
te renów przemys łowych , wprowadzen ie 
pasów z ie leni i użyc ie ich jako systemu 
wen t y l a cy jnego całego miasta. Jest to 
zresztą temat, k tóry wzbudza duże zain-
teresowanie i sensację w innych kra jach 
świata ; po drugie — bardzo specyf iczne 
podejśc ie do odbudowy z aby tków i — jak 
twierdzą cudzoz iemcy — umie jętność w ł ą -
czenia z aby tków w tkankę nowego m ia -
sta, p r zyda jąc im nowych cech użytko-
wych , i po trzec ie —1 bardzo różny k ra -
jobraz architektoniczny, m imo że W a r -
szawa jest w całości budowana w prze-
ciągu trzydz iestu lat, od jednego rzutu. 

— Jakie decyzje w okresie sprawowa-
nia urzędu naczelnego architekta Warsza-
w y przyszło Panu najtrudniej podjąć, z 
których jest Pan szczególnie zadowolony, 
a które uważa Pan dziś za błędne? 

— Zaczn i jmy od b łędów. Była to na 
-przyk ład niska zabudowa t zw. osiedla 
p lac Tea t ra lny — wzd łuż ul icy W i e r zbo -
w e j i Bie lańskie j , a w i ę c w centrum. 
Trzeba jednak pamiętać, że by ły to jedne 
z p i e rwszych rea l i zac j i t zw. nowoczesnych 
po okresie, k tórego t y p o w y m przyk ładem 
są niektóre budynki b iu rowe ministerstw 
przy ul icy K rucze j . 

— Moje osiedle jest osiedlem bezbarw-
nym. Nie ma w nim żadnego klimatu, z 
asfaltowych ścieżek wyrastają taśmowo 
szare i nijakie bloki, bez indywidualnego 
wyrazu architektonicznego — stwierdza 
jeden z korespondentów... 

— ...i dotyka j edne j z naj is totnie jszych 
spraw w pracy architekta i urbanisty, 
i to nie ty lko w Polsce. P r z y c z yn takiego 
stanu jest w ie le . P o p ie rwsze — budow-
n ic two masowe, z f a b r y k produkujących 
e lementy znormal i zowane , s tandaryzowa-
ne. P o drugie — co jest t ypowe w P o l -
sce — że każda rodzina ma równe p rawo 
do mieszkania, czy l i że każdy ma p rawo 
do tak iego samego okna, takiego samego 
balkonu i innych takich samych urządzeń. 
P o trzecie — jest to genera lny pogląd — 
że nie można budować tak, jak się bu-
dowało w X I X wieku, to znaczy, że nie 
można budować podwórek-s tudni , ulic o 
zabudowie tune l owe j itd. itp. T o wszyst -
ko razem da j e pew ien e fekt , k tóry na 
ca łym świec ie w y g l ą d a bardzo podobnie. 
Z tego punktu widzen ia warszawsk ie 
osiedle Za Że lazną Bramą, w mo im prze -
konaniu, jest w sensie archi tektonicznym, 
urbanis tycznym j ednym z lepszych tego 
rodza ju osiedli, budowanych w central-
nych częściach miast, jak ie w idz ia ł em na 
świecie . Tak i ego przekonania nabrałem 
og ląda jąc osiedla np. pod Tokio , w kra ju, 
gdz ie architektura jest podobno przodu-
jącą na, świecie, na L o n g Is land w N o -



w y m Jorku czy na jnowsze budown ic two 
mieszkaniowe na Manhattanie , o gęstości 
t r zykrotn ie w y ż s z e j niż Za Że lazną Bra -
mą. Jedyna różnica na plus tego osiedla 
polega może na tym, że mieszkania są 
tam większe . 

— Odnoszę wrażenie — pisze ktoś — że 
przy projektowaniu osiedla architekci nie 
za jmują się kształtowaniem przyszłej tzw. 
małej architektury wewnątrzosiedlowej. 
Alejki, kwietniki, place zabaw dla dzieci 
bardzo często powstają dopiero dzięki ini-
cjatywie samorządów mieszkańców... 

— M a m y pr zyk łady w Warszaw ie , gdz ie 
architekt zapro j ek towa ł całą małą arch i -
tekturę — np. osiedle S zwo l e ż e r ów czy 
wspomniane już Za Żelazną Bramą. A l e 
p o w s t a j e p rob l em: przecież cz łowiek, k tó -
ry będzie mieszkał w osiedlu, musi mieć 
coś do powiedzenia , musi mieć' jakieś p ra -
w o wyboru , p r a w o głosu. Jeżel i w i ę c nie 
może mieć w te j chwi l i tego p rawa w 
stosunku do całego budynku czy miesz -
kania, to niech może ma w stosunku do 
tego, jak to osiedle będzie urządzone. 
Z a w s z e jednak, po uwzg lędn ien iu życzeń 
mieszkańców, mała architektura" p o w i n -
na być robiona przez architekta i poprze -
dniego pro jektanta całego osiedla. 

— Stołeczna Starówka jest dumą Po -
laków, równocześnie czytamy o urbani -
stycznej agresji nowoczesności w niektó-
rych krajach, o projektach zastąpienia 
historycznego budownictwa nowoczesnymi 
konstrukcjami. Czy jest to obiektywna 
konieczność rozwoju miast? 

— N i e zgadzam się z niszczeniem tych 
e l emen tów środowiska, które świadczą 
o j ego przeszłości ku l turowe j , h is torycz-
nej . W Wars zaw i e np. zagadnienia e m o -
c jona lne dawa ł y doda tkowe argumenty , 

aby odbudować Starówkę . P r z y p o m i n a m 
sobie f i l m o Warszawie , k tóry zresztą w 
Po lsce nie był wyśw ie t l any . F i lm zrob io-
ny przez k inematogra f i ę kanady jską na 
temat odbudowy Wars zawy , a w szczegól-
ności z aby tków Wars zawy . F i l m wspan ia -
ły warsz ta towo , entuzjastyczny, kończący 
się w i e l k i m py tan iem zaadresowanym do 
w ładz Quebeck — A w y niszczycie za-
bytk i? 

— Kierował Pan jako ekspert O N Z od-
budową Skopje, czy wówczas kierował 
się Pan myślą o odtworzeniu miejskiego 
krajobrazu sprzed katastrofy czy o budo-
wie nowego, nieco innego miasta? 

— Skopje , 170-tysięczne miasto znisz-
czone zostało w ciągu paru sekund, w 
blisko 70 procentach, ale za l edwie ponad 
tysiąc ludzi zostało zabitych. Może to „ za -
l e d w i e " trag icznie brzmi , ale pow iedz i a -
ł em to świadomie , chcąc przez to podkre -
ślić zasadniczą dla mnie sprawę. K i l k a -
naście lat temu, na uniwersytec ie w H a -
n o w e r z e wys tąp i ł em z tezą, że cz łowiek — 
dla przyk ładu okupant h i t l erowski w 
Po lsce — jest znacznie mn i e j humani tar -
ny w niszczeniu miast niż siły p rzy rody . 
I to się po tw ie rdza na całym szeregu 
pr zyk ładów. Czy to będzie Warszawa , czy 
Sta l ingrad zawsze procent zniszczenia 
b io log icznego będz ie znacznie wyższy , bo 
to jest jeden z g ł ównych ce lów niszczenia 
miasta, drug im — to selekcja, wyb i e ran i e 
i niszczenie tych ob iektów, które są n a j -
bardz ie j war tośc iowe . P rzyroda jest także 
se lektywna, ale niszczy w p i e r w s z y m r z ę -
dzie to, co jest na jmn i e j war tośc iowe , 
tzn. budynki , e l ementy najsłabsze, szanu-
jąc znacznie bardz ie j cz łowieka. I s tn ie j e 
wobec tego różnica w odbudowie miasta, 
w zależności od tego czy zniszczył j e 
cz łowiek, czy natura. Czy zmienić takie 
odbudowane miasto i jak dalece? M o i m 
zdaniem, powta r za ł em to w ie lokro tn ie w 
dyskusj i z w ładzami , które mia ły decy -

dować o odbudowie miasta zniszczonego 
przez k lęskę ż yw io ł ową , że jest to t ra -
giczne, a le okaz ja , szansa historyczna, k tó -
rą należy wykorzys tać , że p r z y odbudo-
w i e należy miasto popraw ić — w sensie 
gęstości zaludnienia, w sensie układu 
przestrzennego, układu funkc jona lnego , 
lepszego układu arter i i komunikacy jnych 
itp. W pr zypadku Skop j e tak właśn ie p o -
s tępowal iśmy. 

— Czy możliwa jest bezpieczna archi-
tektura, bezpieczna w sytuacjach klęsk 
żywiołowych? Wyobraźmy sobie: np. To -
kio ogarnięte jest w tej chwili psychozą 
trzęsienia ziemi... 

— N i e dz iw ię się, że ludzie z Tok io 
uc iekają . N i e wykorzys tano tam sytuacj i 
p r aw i e ca łkowi tego zniszczenia miasta dla 
odbudowania go w sposób lepszy, bar -
dz ie j p r a w i d ł o w y , bezpiecznie jszy . Gęstość 
zabudowy , jaka tam istnie je, może spo-
w o d o w a ć szereg w tó rnych katastrof . A l e 
np. k i edy w Skop j e wprowadza l i śmy p r z e -
pisy, jak należy obliczać konstrukcje s e j -
smicznie odporne, to wed ług nich ko l e -
dzy jugosłowiańscy zaczęl i r ówn ież budo-
wać nowe budynki mieszkalne w szeregu 
innych miast Jugosławi i . W parę lat póź-
n i e j by ło trzęsienie z iemi w Banialuce, 
gdz ie wszys tk ie budynki , w y b u d o w a n e 
zgodnie z naszymi przepisami, ca łkowic ie 
w y t r z y m a ł y trzęsienie z iemi. 

— Czy w dzieciństwie marzył Pan o 
tym, by zostać architektem? Czy na stu-
diach miał Pan trudności z jakimś przed-
miotem? 

— Jedna z najstarszych fo togra f i i , jaką 
pamię tam z a lbumu moich rodz iców, 
przedstawiała mnie budującego coś z k loc-
ków . Poważn i e o archi tekturze pomyś la -

Dalszy ciąg na stronie 14 
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ł em dopiero w ostatnim roku przed uzy -
skaniem matury . N a studiach m ia ł em 
trudności. A l e w architekturze, a jeszcze 
bardz ie j w urbanistyce niezbędna jest 
praca zespołowa. Otóż m y na arch i tektu-
rze mie l i śmy zawsze te t radyc j e , żeby 
od razu two r z y ć zespoły. Ja u two r z y ł em 
zespół z... mo j ą przyszłą i obecną żoną 
i n a w z a j e m sobie pomaga l i śmy — ona 
m i pomagała w rysunku odręcznym, gdz ie 
m ia ł em na jw i ększe trudności. 

— Jaka jest sytuacja mieszkaniowa na 
świecie? 

— Jest bardzo zła. Oceniono, że w t e j 
chwi l i w miastach na ca łym świec ie 500 
m i l i onów mieszka w warunkach takich 
j ak slumsy w Mani l i i , L i m i e czy Lagos ie , 
gdz ie gęstość zaludnienia dochodzi do k i l -
kunastu osób na izbę, a w Ka lkuc i e na-
w e t do trzydziestu. W okresie na jb l i ż -
szych dwudziestu lat, szczególnie w k ra -
jach na jb iednie jszych, r o zw i j a j ą c y ch się, 
ludność miast wzrośn ie przypuszcza ln ie 
o dalsze półtora mi l iarda. Tak w y g l ą d a 
sytuac ja generalnie . Ż e b y u t r zymać stan 
aktualny, uwzg l ędn ia jąc przyrost ludności, 
nowych małżeńs tw i l i kw idac j ę zuży t e j 
zabudowy , na leża łoby budować co n a j -
mn i e j 10 mieszkań na 1000 mieszkańców. 
T y m c z a s e m w większośc i k r a j ó w na 1000 
mieszkańców w ub ieg ł ym dziesięcioleciu 
budowano za l edw ie 2 mieszkania, a t y lko 
w sześciu czy siedmiu k ra jach na świec ie 
budowano p o w y ż e j dziesięciu. 

— Jak Pan dziś, po latach, ocenia M D M ? 

— Jaki, Pana zdaniem, będzie w p ł y w 
Trasy Łazienkowskiej na analogiczne za-
mierzenia w Warszawie i poza Warszawą? 

— Bardzo zobowiązujący , bo wars za -
w iacy i f achowcy będą przypuszczalnie 
używa l i T rasy Łaz i enkowsk i e j jako m i e r -
nika. W grudniu 1975 r., k iedy oddany 
został do użytku Dwor zec Centra lny i 
skrzyżowan ie dwupoz i omowe w A l . Je -
rozol imskich, natychmiast nastąpiły po -
równania do Trasy Łaz i enkowsk i e j . P o -
dobnie będzie z Trasą Toruńską. 

— A gdyby mógł Pan Trasę Łaz ienkowi 
ską porównać z innymi tego typu rozwią-
zaniami na świecie... 

— Różn i się ona t y m od podobnych in-
wes tyc j i , np. w Stanach Z j ednoczonych 

— Pytanie ostatnie, jaka będzie archi-
tektura X X I , X X I I wieku. W jakim kie-
runku zmierza? 

— Py tan i e to jest zw iązane ze sprawą 
f an taz j i oraz fu turo log i i architektonicznej 
i urbanistycznej . W niektórych tygodni-
kach, także polskich, p o j a w i a j ą się in for -
mac j e o tzw. miastach przyszłości, g igan-
tycznych konstrukcjach, ogromnych pira-
midach, w k t ó r y m ma mieszkać po mi l io -
nie mieszkańców. Otóż technologicznie j e -
steśmy do tego p r zygo towan i — tak samo 
jak jesteśmy p r zygo towan i do w y l ą d o w a -
nia paru ludzi na Ks iężycu. A l e to nie 
znaczy, że możemy organ izować na Ks i ę -
życ wyc i eczk i „Orb isu" . T a k samo nie 
znaczy to, że możemy budować takie mia-
sta dla wszystk ich potrzebujących mie -
szkań w skali św i a t owe j . N i e mówiąc o 
wątp l iwośc i — czy w takich g igantycz-
nych strukturach, konstrukc jach jak nie-
k tórzy z t e o r e t yków proponują , cz łowiek 
będz ie na jszczęś l iwszy . Przec ież cz łowiek 
musi mieć kontakty z norma lnym środo-
wisk iem, z przyrodą. Odpowiedz ia łbym 
w ięc : w okresie na jb l i ższych k i lkudz ie-
sięciu lat należy się k i e rować rea l i zmem. 
M a m y ogromne potrzeby i m a m y ograni -
czone moż l iwośc i w skali całego świata. 
Jedynie w i ę c p r zy p e łnym zmobi l i zowaniu 
wszystk ich wys i ł ków , uproszczeniu spo-
sobu myślenia i dopasowaniu ambic j i do 
r zeczywis tych moż l iwośc i będz iemy mogl i 
zapewnić to, co jest na jbardz i e j istotne—-
żeby każda rodzina miała dach nad g ło-
wą , żeby każde dziecko miało szkołę, że-
by p r z y każdym domu by ło trochę zieleni, 
żeby dobrze działała komunikac ja i żeby 
by ło gdz ie pracować. . „ , 

Opr. JANUSZ ROLICKI i TĄDEUSZ PŁÓCINSKI 

— Jest to j eden z p r zyk ła3ów, które za -
l i c zy łbym do interesujących w Warszaw ie . 
W t e j k onwenc j i archi tektonicznej , w j a -
k i e j M D M został w y b u d o w a n y , jest to z e -

spół zupełnie udany i dobry. Zresztą chy -
ba lep ie j , że Marsza łkowska składa się 
i ze Ściany Wschodnie j i z M D M , niż 
gdyby miała się składać z samych ścian 
wschodnich, bądź z samych M D M . 

czy Japonii, że w p r zypadku Trasy Ł a -
z i enkowsk i e j udało się w łaśc iw ie skoordy-
nować zabudowę z samą trasą. N i e jest 
ona obcym organ i zmem, nałożonym na za-
budowę, czy p r zec ina jącym brutalnie za-
budowę, j a k obse rwu je się to np. w To -
kio. W większośc i p r z y p a d k ó w budowy 
w i e lk i ch tras komun ikacy jnych w mia-
stach są p r o j ek t owane ty lko przez inży-
n i e rów od konstrukc j i i od ruchu, bez 
zwracania uwag i na zagadnienia estetycz-
ne i architektoniczne. W Wars zaw i e jesz-
cze raz to w y g l ą d a inaczej . Uważam, że 
Trasa Łaz i enkowska jest j e dnym z na j -
lepszych p r z y k ł a d ó w nowoczesnego zro-
zumienia archi tektury . 



Kilkunastokondygnacyjne bloki, to piękne 
akcenty nowej architektury Warszawy 

Widok z Pałacu Kultury i Nauki na ulicę 
Marszałkowską, przy której mieszczą się 
największe w Warszawie domy handlo-
we, i centrum miasta w stronę Wisły 

Nowe warszawskie osiedla to nie tylko 
domy mieszkalne. Powstają w nich rów-
nież żłobki, przedszkola, szkoły oraz 
pawilony handlowe i placówki usługowe 

Fragment Krakowskiego Przedmieścia. Z 
łewej — kościół św. Krzyża, w któ-
rym spoczywa serce Fryderyka Chopina 

Architektura Trasy Łazienkowskiej za-
chwyca nie tylko warszawiaków. Szczegól-
nie ozdobnym elementem tej nowoczes-
nej arterii są kładki dla pieszych 

Warszawskie osiedle Za Żelazną Bramą 
jest w sensie architektonicznym i urbani-
stycznym jednym z lepszych tego rodzaju 
osiedli budowanych w centrum miasta 

» 
L'article ci-joint comporte des extraits 

d'une populaire émission de la télévision 
polonaise ,,Seul à seul". L'émission a ac-
cueilli le prof, dr Adolf Ciborowski qui 
fut, jusqu'en 1964, l'architecte en chef de 
Varsovie, actuellement c'est un éminent 
expert international en matière d'architec-
ture et d'urbanisme. 

Après une assez longue absence, qu'est-
ce qui a frappé le professeur dans les 
changements, intervenus dans la capitale 
polonaise? Tout d'abord la disposition gé-
nérale de la ville divisée par des terrains 
d'habitation et des terrains industriels, 
l'introduction de bandes de verdure qui 
servent comme système de ventilation à 
toute la ville. Ce fait éveille toujours l'in-
térêt dans les autres pays du monde. En 
second la façon de traiter la reconstruc-
tion des monuments, le savoir d'incorpo-
rer les monuments dans une ville nouvel-
le et encore la variété des paysages archi-
tecturaux bien que la totalité de Varsovie 
ait été construite en trente ans, d'un seul 
jet. 

Et quelles sont les décisions que le prof. 
Ciborowski considéra en son temps — 
quand il était architecte en chef de Var-
sovie — comme justes et qu'il regarde 
aujourd'hui comme des erreurs? Avant 
tout la construction des maisons d'habi-
tation de la place Teatralny (autour de 
l'Opéra). Les bâtiments sont nettement 
trop bas, tout comme certains bureaux de 
ministères dans la rue Krucza. 

En ce qui concerne les nouveaux quar-
tiers que beaucoup considèrent comme 
monotones et sans couleurs, c'est là un 
des problèmes les plus cruciaux de l'ar-
chitecture et de l'urbanisme pas seule-
ment en Pologne, mais dans le monde 
entier. La standardisation et les facteurs 
à respecter comme la clarté font que les 
quartiers sont plus ou moins semblables, 
la différence porte sur la superficie des 
appartements. 

Pour lui, l'architecture et plus encore 
l'urbanisme, exige le travail en groupe. 

Cet homme qui connaît le monde entier, 
avoue revenir toujours avec joie à Var-
sovie pour flâner au hasard dans les 
quartiers qu'il aime. 



PROSTO Z POLSKI 

KOMPUTER 
W SZKOLE 

W Liceum Ogólnokształcącym 
im. Gottwalda w Warszawie, 
zainstalowano pierwsizy w 
Kra ju minikomputer do użyt-
ku szkolnego. Służy on jako 
nowoczesna pomoc naukowa 
uczniom klas czwartych, któ-
rzy mają w programie przed-
miot: maszyny matematyczne. 
Skorzystają z niego również 
uczniowie klas trzecich — 
którym od przyszłego roku 
szkolnego dojdzie nowy przed-
miot: informatyka. Komputer 
M E R A 302 udostępniły szko-
le Zakłady Systemów Mini -
komputerowych M E R A w 
Warszawie. Młodzież tej szko-
ły o prof i lu matematycznym 
interesuje się minikompute-
rem — poznaje jego budowę i 
język oraz układa proste pro-
gramy. 

•OPERACJA 
MIEDZIOWIEC» 

TRWA 

Trwa jące od dwóch lat w Za-
toce Gdańskiej prace archeo-
logiczne przy wraku statku z 
X V I wieku, tzw. miedziowca 
— zostały uwieńczone ponow-
nym sukcesem. Podniesiono z 
dna morza część rufową pra-
we j burty z belką usztywnie-
nia poprzecznego tzw. pokład-
nikiem. Przed kulminacyjnym 
momentem akcji przeprowa-
dzono skrupulatne badania i 
przygotowania, w których u-
czestniczyli pracownicy Cen-
tralnego Muzeum Morskiego 
w Gdyni oraz płetwonurko-
w ie i jednostki ratownicze 
Marynarki Wojennej . Statek 
został już przedtem opróżnio-
ny z zalegającego w nim ła-
dunku — beczek ze smołą i 
dziegciem, z rudy, wiązek że-
laza, plaslrów miedzi i innych. 
Dzięki pomocy Marynarki W o -
jennej, jakiej udzieliła ona 
naukowcom Centralnego M u -
zeum Morskiego, pod kadłu-
bem wraku przeciągnięto pa-
sy z lin stalowych, połączo-

nych sznurowaniem. Powstała 
jakby sieć, w której spoczy-
wał miedziowiec. W dnluj ak-
cj i nurkowie Marynarki W o -
jennej spięli pod wodą koń-
cówki przygotowanej wcześ-
niej l inowej konstrukcji noś-
nej, przymocowując to wszyst-
ko do pływającego dźwigu. 
W „operacj i miedziowiec" u-
czestniczyło siedem jednostek 
morskich. 

WODY 

GAZOWANI 

OSTROMECKA 

W Ostromecku, wsi leżącej w 
pobliżu Bydgoszczy, wybudo-
wana zostanie największa w 
Kra ju wytwórnia wód gazo-
wanych. 
Powstanie ona na miejscu o 
wie le mniejszej wytwórni pro-
dukującej rocznie zaledwie 5 
mil ionów butelek wody. Wo -
da ta pod nazwą „Ostromec-
ko" znana jest niemal w ca-
łym Kra ju . P i ją ją chętnie 
zwłaszcza górnicy Śląska, do-
kąd wysyła się około 3 mil io-
nów butelek rocznie. P o od-
daniu do eksploatacji nowo 
wybudowanej wytwórn i o no-
woczesnych liniach technolo-
gicznych, rynek otrzymywać 
będzie prawie 170 tysięcy hek-
tol itrów rocznie. Wystarczy 
to — jak obliczają fachowcy 
— na pełne zaspokojenie ape-
tytów amatorów tej wody. 

DOM MALARKI 

JAT ZALIPIU 
— SKANSENEM 

W woj . tarnowskim znajduje 
się tysiąc zabytkowych bu-
dowli nie licząc obiektów 
X IX-w iecznych nie rejestro-
wanych. Opracowano plan 
działań konserwatorskich na 
najbliższe lata. Najpi lnie jszym 
zadaniem jest renowacja tar-
nowskiej Starówki, prace re-
montowe na zamku w Wiśni-
czu i w Dębnie koło Brzeska. 
Planuje się utworzenie dwu 

skansenów, z których jeden 
obejmuje słynny dom malarki 
F. Curyło w Zalipiu. Drugi 
skansen obejmujący zabyt-
kowe domy wie jskie z tere-
nów podgórskich, ma powstać 
w Żegocinie, gdzie zgromadzi 
się stare karczmy, folusze, 
tartaki i kuźnie. 

TEATR 

W...SALI 
KAŁOWEJ 

30 lat temu powstał pierwszy 
w historii K ie lc teatr zawodo-
wy. Wówczas to grupa zapa-
leńców zaadaptowała na teatr 
salę balową Hotelu Polskiego 
i w tym to budynku zespół 
aktorski pracuje do dnia dzi-
siejszego. W okresie 30 lat 
teatr dał w Kielcach, Rado-
miu, w miasteczkach i wsiach 
Kielecczyzny ponad 15 tys. 
przedstawień dla kilku mi-
l ionów widzów. Teatr nosi 
imię Stefana Żeromskiego. 
Sztuki pisarza widnieją często 
na jego afiszach. 
Za kilka lat kielecki teafcr 
przeprowadzi się do nowego 
gmachu, który wznoszony jest 
przy placu Moniuszki. Duża 
sala nowego teatru pomieści 
750, kameralna — 200 osób. 

TEMAT 
TYGODNIA 

20 stycznia mija 150 rocznica 
śmierci Stanisława Staszica, 
wielkiego Polaka, którego nie 
bez przyczyny nazwano ojcem 
polskiej geologii. Staszic mia-
nowicie pierwszy sporządził 
dokładne mapy geologiczne 
Polski i rejestr bogactw na-
turalnych kraju, a podsumo-
waniem jego dorobku w tej 
dziedzinie była oryginalna 
praca naukowa „O ziemio-
rództwie Karpatów i innych 
gór i równin Polski". 
Nie tylko tym wsławił się 
jednak Staszic. Był żywo za-
angażowany w publiczne, oby-
watelskie sprawy Kraju. Kie-
rował Towarzystwem Przyja-
ciół Nauk; organizował prze-
mysł, inicjując m. in. budo-
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wę kopalni w Dąbrowie Gór-
niczej; przyczynił się do utwo-
rzenia uniwersytetu w War-
szawie i Szkoły Akademicz-
no-Górniczej w Kielcach. Ja-
ko jeden z pierwszych organi-
zował na wsi spółdzielczość. 
Jego „Hrubieszowskie Towa-
rzystwo Rolnicze" przetrwało 
lat kilkadziesiąt, aż po rok 
1887. A było na ówczesne cza-
sy nie tylko bardzo postępo-
w? i sprawiedliwe, ale 1 mą-
drze pomyślane. 
Ziemia nie była własnością 
członków Towarzystwa, lecz 
została im przekazana w wie-
czyste dziedziczne użytkowa-
nie. Kto by zalegał z podat-
kami na rzecz Towarzystwa, 
popełnił przestępstwo, źle go-
spodarował lub podniósł rękę 
na swych rodziców, tracił 
grunt. Posiadany areał można 
było powiększyć, ale tylko do 
pewnych granic, do 100 mor-
gów. Tworzono wspólne ma-
gazyny zboża na wypadek 
klęsk żywiołowych albo nieu-
rodzajów. Członkowie Towa-
rzystwa byli zobowiązani do 
wzajemnego udzielania sobie 
pomocy w przypadku nie-
szczęść, np. pożarów czy gra-
dobicia. Utrzymywano szkoły 
i lekarza, był wspólny młyn, 
lasy, cegielnie, a nawet bank 
pożyczkowy, który udzielał 
kredytu na bardzo dogodnych 
warunkach. Udzielano też sty-
pendiów, a stypendyści po-
wracali w Hrubieszowskie i 
współpracowali później z To-
warzystwem. 

Świadczy to wszystko, że Sta-
szic miał tęgą głowę, był 
świetnym organizatorem i 
praktykiem. Jest postacią, 
która daje powód do dumy. 
Można też o nim powiedzieć, 
że w jakimś sensie był pre-
kursorem nowoczesności. W 
dwojakim sensie: po pierwsze, 
postawił na przemysł i Polska 
dziś jest przemysłowa; przy-
szłość wsi widział w formach 
kolektywnych, spółdzielczych i 
dziś właśnie polską wieś zdo-
bywają te formy gospodaro-
wania — kółka rolnicze, spół-
dzielnie produkcyjne, spół-
dzielczość mleczarska itp. Po 
drugie, miał śmiałość samo-
dzielnego, wybiegającego w 
przyszłość myślenia, poszuki-
wał dróg wiodących do postę-
pu — i to też cechuje obecny 
czas w Kraju. 



A NOWY SĄCZ 

POUR LE SKI 

ET LA 
NATATION 

Cette nouve l l e v o ï vod i e dans 
le sud de la Po l ogne est dé jà 
connue pour l e dynamisme 
qu'e l le montre dans bien des 
domaines de l ' industr ie et 
de l 'économie. E l le n'est pas 
moins act ive dans l ' aménage -
ment des loisirs. I l faut d i re 
qu'el le est située dans une ré -
gion montagneuse part icu l iè -
rement p i t toresque et qu'à ses 
pieds coule la cé lèbre r i v i è r e 
Dunajec . 
Sur la montagne Fa łkowa à 
prox imi té , des pistes de ski 
sont aménagées ainsi que des 
pistes de luges. Les piscines 
de Kamien i ca sont ouvertes 
en hiver aux amateurs de pa -
tinage. Une piscine couver te 
est en cours d 'érect ion dans 
un quart ier de la v i l l e . 200 ha 
vont être t rans formés en aires 
de j eux e t de repos, un cam-
ping moderne v a aussi ê tre 
créé et à prox im i t é du musée 
en p le in-a ir de l 'endroit , on 
ve r ra un amphithéâtre , un 
hôtel et des locaux gastrono-
miques. 
Eté c omme h iver la rég ion in -
v i t e à l 'excurs ion aussi i l ne 
fa i t pas de doute que dans un 
aven i r proche les touristes y 
seront de plus en plus nom-
breux. 

LA VERRERII 

SANDOMIERZ 

FAIT UN BOND 

EN AVANT 

Pour tous les amateurs d'art, 
Sandomierz c'est une pet i te 
cité haut-perché au bord de 
la Vistule, généreuse en m o -
numents du X V I e siècle sur -
tout, une ci té qui v a d 'a i l -
leurs f ê t e r cette année son 
mi l lénaire . Ma is Sandomierz 

est devenue aussi la capitale 
de l ' industrie du verre . L a 
f onde r i e de l 'endroi t d i r ige 
aussi la product ion de huit 
autres ve r re r i es moins g ran-
des qu'el le toutefois. 
L a f onder i e de Sandomierz 
f abr ique du v e r r e à vitres. 
L ' an passé a é t é pour e l le une 
époque de modernisat ion in-
tensive. D e nouvel les l ignes 
technologiques ont été ache-
tées dans d i f f é rents pays. On 
y f ab r i que tout un assorti-
ment de v e r r e de sécurité 
pour les automobi les pr inc i -
palement. V iennent ensuite 
les verres d' isolation the rmi -
que et phonique de grandes 
dimensions dont le f o r m a t 
doit ê tre dé f in i à l ' avance par 
l 'acheteur car ces ver res - là ne 
peuvent être tail lés. 
L e bond en avant accompl i 
par la f onder i e de v e r r e de 
Sandomierz , en annonce un 
autre. L e résultat en sera un 
accroissement de la produc-
tion de quatre fo is supérieur 
a ce qui a été réal isé à ce jour. 

UN PREMIER 

VILLAGE 

;NFANCI 

A BIŁGORAJ 

A B i ł gora j , dans la vo ï vod i e 
de Zamość, l e chantier de ce 
qui sera le premier v i l l a ge de 
l ' en fance de Pologne , v i ent 
d 'être entrepris. On sait que 
de parei ls v i l l ages pour les 
orphel ins existent en 40 pays, 
le v i l l age de B i ł g o ra j sera le 
116e du genre au monde. 
L e promoteur de l 'érect ion de 
ce v i l l a ge est la Société des 
A m i s des Enfants qui a dé jà 
beaucoup f a i t pour les orphe-
lins ou enfants abandonnés, 
les centres d 'adoption qui 
existent en 20 vo ïvod ies en 
sont la me i l l eure preuve. 
L e v i l l a ge de B i ł g o ra j se com-
posera de 12 maisons f am i l i a -
les é levées sur un terra in de 
3 ha. Dans chaque maison 
habitera outre l e couple de 
tuteurs, 9 enfants d'âges d i f -
férents. On y trouvera en plus 
des pièces indispensables, une 
vaste sal le à manger , une t e r -

rasse et une sal le de séjour. 
Un club se t rouvera dans l e 
centre du v i l lage , de m ê m e 
les aires de j eux et les sta-
des. 
L e v i l l age sera rendu à ses 
futurs occupants en 1977. 
L 'année 1977 a été déclarée 
par l ' O N U Année internat io -
nale de l 'Enfance. Ce sera 
aussi l 'occasion de célébrer 
le centenaire de la naissance 
da Kaz im i e r z Jeżewski , un 
grand pédagogue qui r é f o rma 
l 'éducation des orphel ins en 
Po logne et créa des f oye rs 
d'orphelins qui étaient des 
maisons fami l ia les de r emp la -
cement. On lui doit aussi les 
v i l lages „kośc iuszkowskie" , 
soit un groupement des f o y e r s 
dont l ' idée re jo in t ce l le des 
v i l lages de l 'enfance. 

£N 
COURANT 

L'an passé, près de 2 millions 
de touristes ont visité Varso-
vie. Dans ce nombre il faut 
compter un quart de touristes 
venus de l'étranger et aussi 
les enfants de l'action estivale 
(les enfants de la campagne 
viennent à la ville) qui ont 
été 200 000 à visiter leur ca-
pitale. 

A Tokarnia, un musée de la 
campagne de la région de 
Kielce est en voie de réalisa-
tion. Plusieurs dizaines de bâ-
timents populaires y seront 
rassemblés, tels chaumières, 
moulins à vent et à eau, 
auberges etc... Signalons qu'au 
X I I I e siècle 250 moulins à eau 
existaient en la région qui est 
restée très pittoresque. 

Le roman de Bolesław Prus 
„La poupée" qui avait déjà 
fait l'objet d'une adaptation 
cinématographique, va être 
cette fois l'objet d'un feuil le-
ton télévisé. Rappelons que 
l'on peut se procurer ce ro-
man qui a été traduit en f ran -
çais et est paru il y a quel-
ques années. Le feuilleton té-
lévisé aura une durée de 9 h. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Comme nos lecteurs le savent, 
on a fêté dernièrement le cin-
quantième anniversaire de la 
mort de l'écrivain Władysław 
Reymont, prix Nobel de litté-
rature. Ce grand homme dé-
buta dans le vie en pratiquant 
le métier de tailleur. Il est un 
homme à Varsovie dont la 
passion est la recherche de 
toutes les informations con-
cernant les jeunes années de 
l'écrivain. Monsieur Stanisław 
Midzio montre la ténacité 
d'un scientifique, pourtant il 
est tailleur et sa passion date 
du moment ou tout jeune ap-
prenti, son patron l'envoya 
porter une lettre chez Rey-
mont. L e jeune garçon savait 
qu'il s'agissait de félicitations 
pour le Nobel. Il fut accueilli 
si courtoisement par l'écrivain 
qui l'interrogea avec savoir 
sur son art que cela suffit 
pour engendrer la passion. 
De retour à l'atelier, Stani-
sław Midzio apprit que Rey-
mont était tailleur et même 
lorsqu'il commença à publier 
— dans les dernières années 
du siècle passé, ses revenus 
étaient bien maigres aussi il 
prenait du travail à coudre à 
domicile. Comme des mandats 
d'arrêts étaient envoyés con-
tre lui il ne pouvait trop se 
montrer et se réfugiait juste-
ment chez un ami tailleur qui 
lui conseilla de passer son 
examen professionnel et eut 
l'idée, sur le certificat, d'in-
tervertir les prénoms de Rey-
mont qui de Stanisław Wła-
dysław devint Władysław Sta-
nisław ce qui le mit à l'abri 
des poursuites et lui permit 
de voyager avec passeport en 
poche. 

Depuis 47 ans, Stanisław Mi-
dzio a enfermé dans des piles 
de dossier des notes, photo-
graphies, découpures de presse 
lettres obtenues de la famil-
le de l'écrivain et de ses amis. 
Cela, parce qu'à l'âge de 17 
ans, en 1924 date du Nobel, il 
fut reçu par un vieil homme 
affable resté passionné par la 
vie au point de communiquer 
son feu intérieur à son visi-
teur. 

En direct de Póiogne 



L'exposition „Le Romantisme et les ten-
dances romantiques dans l'art polonais du 
XIXe et du XXe siècle" organisée récem-
ment dans les salons du musée Zachęta à 
Varsovie a battu tous les records du suc-
cès. La preuve: le chiffre des visiteurs — 
environ 50 000 qui pendant plus d'un mois 
ont fait la queue pour voir les plus gran-
des oeuvres de la peinture et de la scul-
pture polonaises. 

C'était une occasion unique d'admirer, 
rassemblés sous le même toit, les chef-

d'oeuvres de Matejko, Malczewski, Grott-
ger, Wyspiański, Michałowski, Chełmoń-
ski, Gierymski, Wyczółkowski, Witkiewicz, 
Dunikowski, Kantor, Hasior et beaucoup 
d'autres. 

L'exposition présentant en même temps 
des oeuvres anciennes et modernes avait 
pour but d'illustrer l'attitude romantique 
et ses conséquences dans le développe-
ment de l'art polonais jusqu'à nos jours. 
Elle tâchait de répondre aux questions de 
savoir à quoi le romantisme a conduit 
l'art polonais ou de quelles tendances il a 
été le précurseur. 

La confrontation des oeuvres modernes 
et anciennes a été parfois choquante, mais 
en même temps elle forçait à la réflexion. 
Chaque visiteur a pu comparer, suivre les 
ressemblances et les contraditions et fina-
lement penser à la valeur durable de cet 
art extraordinaire — l'art romantique. 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

Na wys 
ne są 

Zmurh Obraz Matejki (z 
3 
„Rejtan na Sejmie", obraz Matejki 

Napoleon ukazany przez Wańkowicza 
(z lewej) i Michałowskiego (z prawej) 

Mickiewicz, rzeźba Dunikowskiego 



polskiego 
romantyzmu 

rudno taylo 
we j ść , trudno tez wy j ś ć . ivu-
mo deszczowe j pogoay , przez 
ponaa miesiąc p r zea g inacuem 
warszawsic ie j „^.acnęty", n a j -
w iększego saionu w y s t a w o w e -
go stoncy, juz na cuugo przed 
o iwarc ie in ustawiała się d łu-
ga KOiejKa czeKającycn na b i -
lety. JNlie tyiKO zresztą warsza -
wiaKOw. Z. rożnycn stron e o l -
ski p r ywa tn i e i w specja inie 
zorgan izowanych grupacn 
p r z y j ezazan tu ludzie starsi 
i nnouzi, a le większość pon iże j 
t rzydziestki . 

ŁSiisiło su tysięcy sprzeaa-
nycn bi ietów. w niedzie lę nok 
panowa ł na jw iększy . i i a w e i 
najstars i nie pamię ta ją , i t ieay 
po raz ostatni jakieś w^aa r z e -
nie Kulturalne cieszyło się ta-
k i m powodzen i em. Jak tw i e r -
dzą pracownicy „Zachę t y " , do-
tychczasowe reKordy należa-
ł y w kole jnośc i do w y s t a w y 
prac Picassa, po t em do w y -
s tawy iKon, a ostatnio do m a -
lars twa francusKiego. Każdą 
z nich zwiedz i ło j ednak nie 
w i ęce j , niż 30 tysięcy osób. 
W y s t a w a „ R o m a n t y z m i r o -
mantyczność w sztuce po l -
sk ie j X I X i X X w i e k u " pobi ła 
wszys tk ie r ekordy . Była n ie-
wą tp l iw i e na jpopularn ie jszą 
ekspozyc ją , jaką zaprezento-
w a n o tu po wo jn i e . 

Już po trzech dniach od 
otwarc ia sprzedano wszystk ie 
kata log i . By ł o ty lu chętnych, 
że postanowiono, jak nigdy 
przedtem, zrobić subskrypcję . 
Zgłoszenia nap ływa ły z całe-
go K r a j u . Równ i e ż specja lnie 
z okaz j i t e j w y s t a w y zorga -
n i zowano sesję naukową na 
temat romantyzmu. Wz ię l i w 
nie j udział wyb i tn i myśl ic ie le 
i twórcy polscy, m. in. pro f . 
pro f . W . Ta tark i ew icz , J. B ia -
łostocki, M . Jastrun. 

C z y m t łumaczyć takie p o -
wodzen i e w y s t a w y , k tó re j nie 
towarzyszy ła żadna akc ja r e -
k l amowa? Czy źróde ł za inte-
resowania należy szukać w 
zainteresowaniu epoką roman-
tyzmu, szczególnie odpow ia -
da jącego — jak tw ierdzą nie-
k tórzy — naturze Po laka? 
Czy też przyczyną sukcesu 
jest fakt , że na w y s t a w i e eks-
ponowano w i e l e dzieł n a j w y -
b i tn ie jszych t w ó r c ó w polskich, 
k tóre w stolicy n igdy nie 
gościły? P o z y t y w n e odpow i e -
dzi na te pytania by ł yby nie-
w ą t p l i w y m uproszczeniem. 

W y s t a w a sztuki po lsk ie j 
X I X i X X w i eku była próbą 
prezentac j i pos tawy roman-
tyczne j i konsekwenc j i , j ak ie 
ona wniosła w dalszy r o z w ó j 
sztuki, próbą odpowiedz i na 
pytanie , do czego r omantyzm 
doprowadz i ł , wzg l ędn i e co za -
początkował w sztuce. A jak .. 
pokazała wys tawa , p rowadz i ł 
on do maksymalnego w y z w o -

Dalszy ciąg na stronie 28 



L'oeuvre de Witold Gom-
browicz entièrement traduite 
en français, n'a pas fini de 
passionner et d'intriguer les 
hommes de lettres. Ainsi der-
nièrement, le prof. Jacques 
Voile donna une conférence 
relative à l'oeuvre de Gom-
browicz au Centre de Culture 
et de Civilisation Polonaise à 
la Sorbonne. 

Professeur au lycée Buffon 
à Paris, Jacques Voile est 
l'auteur d'un livre sur Gom-
browicz intitulé „Gombrowicz, 
bourreau martyr". Ce livre 
s'attache surtout aux derniè-
res.• années de l'écrivain. Jac-
ques Voile le connut person-
nellement, il l'assista, l'obser-
va, l'analysa. Voile est fasciné 
par la personnalité de l'écri-
vain polonais qui considère 
que l'homme est enlisé dans 
une immaturité originelle et 
constante. Pour cette raison 
J. Voile appelle Gombrowicz 
l'apôtre de l'immaturité, d'a-
près lui cela est visible dans 
les toutes premières oeuvres 
de l'auteur jusqu'à son „Jour-
nal" écrit entre 1953 et 1966 
où il s'élève contre toute 
oeuvre définie, critiquant tout 
ce qui, dans la littérature, est 
austère, jeune, nu. Le ,,Jour-
nal" est l'expression de la so-
litude de l'écrivain. 

Un autre écrivain à s'inté-
resser à Gombrowicz est Pas-
cal Lainé (Prix Goncourt 
1974). Pour ce dernier, l'oeu-
vre de Gombrowicz est com-
me le meilleur produit de la 
culture et de la littérature 
européenne et il compare 
Gombrowicz à Kafka. 

Un autre écrivain fasciné 
par Gombrowicz est Domini-
que de Roux (il est également 
éditeur). Dans son livre „En-
tretiens avec Witold Gombro-
wicz" l'auteur conduit une 
conversation lâche et riche à 
la fois qui est comme un sup-
plément au „Journal". 

1 
Wśród publiczności przybyłej 
do amfiteatru Sorbony byli 
przedstawiciele świata lite-
rackiego i naukowego Pary-
ża, a także studenci interesu-
jący się literaturą polską 

Na odczyt przybyła wdowa po 
pisarzu, p. Rita Gombrowicz, 
którą widzimy na zdjęciu w 
towarzystwie Mirosława Mroż-
ka (na pierwszym planie) oraz 
radcy Ambasady polskiej w 
Paryżu Wojciecha Kętrzyń-
skiego i znanej tłumaczki li-
teratury z języka polskiego 
na francuski Anny Posner 

Prof. Jacques Voile (z pra-
wej) wygłosił odczyt poświę-
cony analizie twórczości i oso-
bowości Witolda Gombrowi-
cza. Z lewej — przewodni-
czący spotkania Pascal Lai-
né, francuski pisarz, lau-
reat nagrody Goncourtów 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

owieśc i , 
dz ienniki , sztuki teatralne, 
n i ema l cała twórczość W i t o l -
da G o m b r o w i c z a przet łuma-
czona została na j ę z y k f r an -
cuski. O za interesowaniu j e -
go u tworami świadczą r ó w -
nież l i czne ar tyku ły i r o zpra -
w y , opub l ikowane przez róż -
ne w y d a w n i c t w a . Ostatnio 
wyg łos i ł odczyt na temat j e -
go twórczości pro f . Jacques 
Vo i l e w Ośrodku Ku l tu r y i 
Cyw i l i z a c j i p o l sk i e j na Sor -
bonie. 

Jacques Vo i l e , profesor w 
L i c eum Bu f f on w Paryżu , jest 
autorem książki poświęcone j 
G o m b r o w i c z o w i o zaskakują-
c y m tytule : „Gombrow i c z , 
bourreau mar t y r " . Ks iążka ta 
powsta ła w oparc iu o t łuma-
czone dzieła Gombrow icza . W 
ostatnich latach życ ia polskie-
go pisarza Vo i l e poznał go o -
sobiście. Ro zmaw ia ł z nim, ob-
se rwował , ana l i zował . 

Gombrow ic z , podobnie jak 
Bruno Schultz czy Stanis ław 

Gombrowicz 
w oczach 

Francuzów 
Witk i ew ic z , jest dla Vo l l e 'a 
przede wszys tk im nowato rem, 
p isarzem awangardy , twórcą 
o ryg ina lnym. Fascynuje go j e -
dnak i osobowość tego po l -
skiego pisarza. I l e ż sprzecz-
ności tkw i ł o w nim j edno -
cześnie ! G o m b r o w i c z wys t ę -
powa ł p rzec iw f o r m o m , chciał-
by j e odrzucić, aby móc o t r z y -
mać pełną swobodę, a j edno-
cześnie w y r a ź n i e jest p r z y w i ą -
zany d o f o r m y . De lek tu je się 
s łowem. Żong lu j e n im podob-
nie j ak ideą i czasem. Jego 
pode jśc ie do twórczośc i n a j l e -
p ie j w y r a ż a j e g o własna myś l : 
we j ść w kra inę s łów, a potem 
napisać opowiadanie , p i e r w -
sze lepsze, j ak i e się nasunie. 
Za cel cz łowieka G o m b r o w i c z 
uważa to, co niedokończone, 
niedoskonałe, niższe, młode. 
Cz łow iek — wed ług niego — 
pogrążony jest w n iedo j r za -
łości p i e rwo tne j i stałej . 

Na tę cechę twórczośc i 
zwróc i ł zresztą szczególną u-
w a g ę Jacques Vo i le , n a z y w a -
jąc G o m b r o w i c z a apostołem 
niedojrzałości . Dostrzec ją m o -
żna już w na jwcześn ie j s zych 
opowiadaniach, k tóre stały się 
debiutem l i t e rack im Wi to lda 
Gombrow ic za , wydanych w 
1933 r.; nosi ły one tytuł „ P a -
miętniki z okresu d o j r z e w a -
nia" . Wówczas już doskona-
łość w j e go po j ęc iu ko j a r z y -
ła s ię z niedojrzałością. P o -
wieść „Fe rdydurke " , która u -

kazała się w 1938 r. i którą 
autor uznał za s w e dzie ło pod-
s t awowe , za na j lepsze w p r o -
wadzen i e do tego k im jest on 
sam, r ówn i e ż dziel i ła ludzi na 
do j r za łych i n iedojrza łych. 

P r z ed w o j n ą także ulkazała 
się j e g o sztuka, drukowana 
w p iśmie „ S k a m a n d e r " w 
1938 r.: „ I w o n a księżniczka 
Burgunda" . W f o r m i e ks iąż-
k o w e j w y d a n y został ten u-
twór w t łumaczeniu f rancus-
k i m bl isko trzydzieści la t póź-
nie j . P o n i m G o m b r o w i c z na-
pisał d w i e inne sztuki teat -
ra lne : „ S l u b " oraz „Opere t -
ka " ; wszys tk ie by ły wys t a -
w i a n e w teatrach paryskich. 

W y d a n y w P a r y ż u w 1954 r . 
. .Transat lantyk" stał się w y -
razem poczucia wolnośc i i 
g ro t eskowe j anarchi i . Au to r 
m ó w i ł sam o n i m późnie j , że 
b a w i go ta opowieść sk l e ro -
tyczna, ba rokowa i absurdal-
na, napisana w sty lu archa-
icznym. W żadnym utworze 
mi tomania Gombrow i c za nie 
została posunięta tak daleko, 
j ak właśnie w „Transa t lan ty -
ku" . 

„ Po rnog ra f i a " , ostatnia po -
wieść Gombrowicza , jest u-
two r em w p r o w a d z a j ą c y m 
czyte lnika w a tmos fe rę n iepo-
ko j ą ce j pe rwers j i , nie m a j ą c e j 
zresztą nic wspó lnego z por -
nogra f ią , rozumianą w dz is ie j -
szym sensie. 

Przez w i e l e lat pisał G o m -
browicz s w ó j „Dz i enn ik " , o -
b e j m u j ą c y lata 1953—1966. 
Wys t ępu j e w nim pr zec iwko 
wsze lk i e j twórczośc i zde f in i o -
wane j , k r y t y k u j e w l i teratu-
rze wszystko, co nie jest su-
rowe , młode, nagie. K r y t y k u -
j e zresztą bardzo w i e l e in-
nych rzeczy . P a r y ż po r ównu j e 
do cno t l iwe j Zuzanny otoczo-
ne j starcami. „Dz i enn ik " jest 
w y r a z e m samotności pisarza, 
zwłaszcza w swe j począ tkowe j 
części. 

P r zed k i lkoma laty t w ó r -



P r z y okaz j i w a r t o w s p o m -
nieć o j eszcze j e d n y m autorze , 
k t ó r e go z a f a s cynowa ła z a -
r ó w n o twórczość , j a k i osobo-
wość G o m b r o w i c z a . D o m i n i -
que de R o u x j e s t p i sarzem i 
w y d a w c ą . P e łn i f u n k c j ę do -
r a d c y l i t e rack i ego w f i r m i e 
Presses de la Cité , jesit d y -
r e k t o r e m l i t e r a ck im w y d a w -
n i c t w Chr is t ian Bourgo is , 
„C las iques du X X - è m e siè-
c l e " (na leżących do Edi t ions 
Un i ve r s i t a i r e s ) o ra z w Ed i -
t ions de l 'Herne . Jako p isarz , 
znany jest dz i ęk i p o w i e ś c i o m 
. .Mademoise l l e A n i c e t " , „ L ' -
H a r m o n i k a - Z u g " , a także 
dz ięk i szk icom: „ L a m o r t de 
! . . F. Cé l ine " , „ L ' é c r i tu r e de 
Char les de G a u l l e " , „ L ' o u v e r -
ture de la chasse" . W ks iążce 
„Ent re t i ens a vec W i t o l d G o m -
b r o w i c z " D o m i n i q u e de R o u x 
z a w a r ł r o z m o w y z po lsk im 
p i sa r zem na t ema t j e g o dzieł , 
j e g o stosunku do twórczośc i 
l i t e rack i e j , teatru, do św i a -
ta. Doskona ł y zb iór w y p o w i e -
dzi G o m b r o w i c z a jest in te re -
s u j ą c y m dope łn i en i em „ D z i e n -
n ika " . (T. D. ) 

czością G o m b r o w i c z a za in te -
r e sowa ł się Pasca l La iné , au-
tor „ L a D e n t e l i è r e " i „ L ' I r r e -
vo lu t i on " , k t ó r y zosta ł l aure -
a t em n a g r o d y G o n c o u r t ó w w 
1974 roku. O t ó ż L a i n é u w a ż a 
twórczość G o m b r o w i c z a za 
s w e g o r o d z a j u s z c z y t o w y w y -
t w ó r ku l tury i l i t e ra tu ry eu -
r ope j sk i e j . D o p a t r u j e się on 
p r z y t y m z w i ą z k u m i ę d z y l o -
sem narodu a charak t e r em 
twórczośc i . P o r ó w n u j e G o m -
b r o w i c z a do F ranca K a f k i i z 
u w a g i na u t w o r y i ze w z g l ę d u 
na podob i eńs two l o s ó w n a r o -
d ó w , z k tó r y ch się w y w o d z i l i . 
U G r c m b o w i c z a sy tuac ja u -
męczonego k r a j u stała się 
ź r ód ł em l ęku p r zed własną 
słabością. 

Pasca l L a i n é b y ł p r z e w o d -
n i c zącym spotkan ia na So rbo -
nie, pośw i ę conego twó r c z o ś -
ci G o m b r o w i c z a . P r e d y s t y n o -
w a ł a go do t e j ro l i n ie t y l k o 
zna j omość j e g o u t w o r ó w , a l e 
i z a in t e r esowan i e Po l ską , k t ó -
rą n ieraz odwiedza . Jego p o -
w ieśc i w t łumaczen iu Danu ty 
K n y s z - R u d z k i e j cieszą s i ę 
w Po l s ce dużą popularnośc ią . ' 

ROZMAITOŚCI 

KULTURALNE 

Miłośnicy 
Melpomeny 

w Białej 
Podlaskiej 

T o w a r z y s t w o K u l t u r y T e a -
t ra lne j w B ia ł e j P o d l a s k i e j 
s taw ia sobie za cel k on t ynuo -
w a n i e t r adyc j i t ea t ra lnych 
Podlas ia . T ea t r istniał tu bo -
w i e m już X V I I I w i e k u na 
b ia lsk im zamku R a d z i w i ł ł ó w , 
dz ia ła ły t ea t r y amatorsk i e w 
okres ie z a b o r ó w i w 20-leciu 
m i ę d z y w o j e n n y m . Scena a m a -
torska w z n o w i ł a dz ia ła lność 
w k r ó t c e po w y z w o l e n i u . N i e -
d a w n o powo ł ane T o w a r z y s t w o 
szczegó lny nacisk po ł o ży na 
upowszechn ian ie ku l tury t ea -
t ra lne j . S łużyć t emu będą 
spotkania ins t ruk to rów zespo-
ł ó w tea t ra lnych , u t r z y m y w a -
nie k o n t a k t ó w z oddz ia łami 
T o w a r z y s t w a K u l t u r y T e a -
t ra lne j w innych w o j e w ó d z -
twach i t ea t rami z a w o d o w y -
mi. Ponad to T o w a r z y s t w o bę -
dzie wspó łuczes tn iczyć w or -
gan i zowan iu p r z e g l ą d ó w t ea -
t r ó w l a l k o w y c h , w i e j s k i c h z e -
spo łów tea t ra lnych i k o n k u r -
sów recyta torsk ich . 

„Kozienice" 
odbudują 

zabytkowy pałac 
W Koz i en i cach , w w o j . r a -

domsk im, z n a j d u j e się z a b y t -
k o w y s tan i s ławowsk i zespół 
pa łacowy , k t ó r y w y m a g a 
g r u n t o w n e j o d b u d o w y . W od-
r es taurowane j l e w e j części 
zespołu mieśc i się r e g i ona lne 
muzeum, natomiast w u t r z y -
m a n e j w s ty lu f r ancusk i e go 
Renesansu p r a w e j o f i c y n i e 
t r w a j ą prace k o n s e r w a c y j n e . 
O d b u d o w y pa łacu w c h o d z ą c e -
go w skład zespołu p o d j ę ł a się 
e l ek t rown ia „ K o z i e n i c e " . Z n a j -
du j e s ię w n i m m.in. dom 
pracy t w ó r c z e j p l a s t yków , 
wspó łp racu jących z t y m e n e r -
g e t y c z n y m potenta tem. 

Kultura 
w Brusach 

W ś r ó d 10 g m i n n y c h ośrod-
k ó w ku l tu ry dz i a ł a j ących w 
w o j . bydgosk im , do n a j b a r -
dz ie j a k t y w n y c h na l e ży O -
środek w Brusach, m i e j s c o w o -
ści po ł o żone j w sercu B o r ó w 
Tucho lsk ich . P r o g r a m impre z 
i z a j ę ć t e j p l a c ó w k i — noszą-
ce j im i ę poe ty kaszubsk iego 
Jana K a r n o w s k i e g o , r o d e m 
z n i eda l ek i ego C z a r n o w a — 
harmon i j n i e k o j a r z y za in te re -
sowania m łodych i starszych 
m i e s zkańców gm iny . Często 
goszczą tu ek ipy t ea t ra lne z 

Torun ia i Grudz iądza , o d b y -
w a j ą się spotkania z p isarza -
mi, swe umie j ę tnośc i p r e z en -
tu ją dz ia ła jące p r z y ośrodku 
zespo ły p ieśn i i tańca „ J o -
d ł a " i „Jode łka " . Oś rodek w 
Brusach będz i e m ia ł znaczn ie 
l epsze w a r u n k i działania, po -
n i e w a ż dz i e lący z n im p o -
mieszczen ia U r z ą d G m i n n y 
przen ies i e się do w ł a s n e g o bu -
dynku. U z y s k a n y dz ięk i t e m u 
d o d a t k o w y me t r a ż p r ze zna -
czony zostanie m. in. na m u -
zeum reg iona lne . Będz i e w 
nim r ó w n i e ż „ k ą c i k " p o św i ę -
cony pamięc i patrona ośrodka 
Jana K a r n o w s k i e g o . 

W k o m p l e t o w a n i u z b i o r ó w 
m u z e u m . — w y b o r ó w sztuki 
l u d o w e j , c i ekawszych o k a z ó w 
sprzętu i narzędz i .chłopskich, 
a t akże zd j ę ć i d o k u m e n t ó w z 
czasów w o j n y i okupac j i •— 
p o m a g a j ą z zapa ł em mies z -
kańcy gm iny . 

Malars two 
na szkle 

w rabczańskim 
muzeum 

W M u z e u m im. W ł a d y s ł a w a 
Orkana w R a b c e odby ła się 
w y s t a w a ma la r s twa na szk le 
Jan iny S i e ros ławsk i e j . W y -
chowana na Podha lu , od p o -
nad 20 lat zw i ą zana z Rabką , 
ar tys tka — w życ iu p r y w a t -
n y m pracown ica Ś ląsk iego O -
środka Rehab i l i t a c j i Dz iec i 
im. W incen t e go P s t r o w s k i e g o 
— od w c z e s n e j młodośc i z a j -
m o w a ł a się ha f t em , r zeźbą ce -
ramiczną i m a l o w a n i e m o -
b r a z k ó w na szkle. A r t y s t k a 
z n a j d u j e ź ród ła insp i rac j i w 
tradyc j a ch sztuki l udowe j . 
W y s t a w a jest jMaby uk ł onem 
w stronę be z im i ennych m a l a -
r zy , k t ó r z y p r z ed la ty u t r w a -
la l i na szk le sceny z życ ia 
góra l i — legendy o zbó jn i -
kach, w i e r z en i a i podania . O -
b ra zy na szk le Jan iny S i e ro -
s ł awsk i e j w y r ó ż n i a j ą się bo -
g a c t w e m ko lo rys tyk i . 

Gdański Klub 
Mi łośników Morza 

P o d eg idą mies ięczn ika m a -
r y n a r z y i p o r t o w c ó w „ H o r y -
zon t " pows ta ł w Gdańsku 
K l u b M i ł o ś n i k ó w Mor za . 
W ś r ó d k i lkuset c z ł onków k l u -
bu są t w ó r c y -— maryn iśc i , 
k o l e k c j o n e r z y morsk i ch c i e -
kawos tek , map, ks iążek, sta-
r y c h loc j i , f o t o g r a f i i s ta tków, 
szkutnicy — mode la r ze , ż e -
g larze , m a r y n a r z e i s toczn iow-
cy. W i e l e z b i o r ó w z a w i e r a j ą -
cych ró żnego r o d z a j u dane o 
statkach, ma unika lną w a r -
tość naukową . N p . k o l e k c j a 
Janusza Z b r o ń s k i e g o z N o -
w e j Huty , o b e j m u j ą c a i n f o r -
m a c j e o 60 tys. s ta tków, h i -
stor i i ich s łużby u różnych 
a rma to r ów , w z b o g a c o n a z d j ę -
c iami 12 tys. j ednostek , b ę -
dz ie w y k o r z y s t a n a w p u b l i -
kac jach k l u b o w e j „ E n c y k l o -
pedi i M o r z a " . 
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^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ y j eżdżamy z 
la lotniczego na Rakowcu. Samochód j e -
dzie wolniutko, jakby "w kondukcie żałob-
nym. Znów serce zalewa rozpacz, słowa 
stają się nagle ubogie, nieporadne. Śmierć? 
Pustka? Cmentarzysko? 

Szkło na chodnikach. Pow i ewa j ą f i ran-
k i w oknie bez futryn, podłoga wisi na 
jakiejś belce. Domek rozpruty, rozdarty, 
to znów osmalony dymem. Szeroko roz-
walona brama rakowieckiego więzienia. 
Na dziedzińcu rozwleczone granaty. Tędy 
nie weszła wolność — tędy weszła śmierć. 
I jest wszędzie wokó ł nas. Pod zwa lonym 
domem, w piwnicach opustoszałego gma-
chu WSH, w przecznicach, w tych ulicz-
kach, gdzie kroki odbi ja ją się echem od 
początku Sandomierskiej aż do Narbutta. 

U wylotu Rakowieckie j szkielet remizy 
t ramwa jowe j . Teraz trzeba zatoczyć łuk 
wzdłuż barykady z t ramwa jów . Na pra-
wo. Wjeżdżamy na Puławską. Środkiem, 
omi ja jąc leje, ciągnie Czwarta Brygada 
Arty ler i i . Śmigają z furkotem biało-czer-
wone chorągiewki na samochodach do-
wództwa. Ulica chrzęści żelazem, dudni 
żołnierskim krokiem. Nieprzerwany marsz 
na zachód. I nagle kończy się tamta ci-
sza śmierci. Na chodnikach są ludzie, cy-
wi le, kobiety, dziewczynki z warkoczyka-
mi — po prostu warszawianie. Ciągną od 
Wierzbna całymi gromadami. Popychają 
dziecinne wózki , ryksze, a nawet dwuko-
łowe śmietniczki warszawskie, wy ładowa-
ne po wierzch betami, miskami, okopco-
nym kotłem do prania. Gdzieniegdzie ster-
czą nóżki stołka czy stolika. Przed W e -
dlem na rogu Madalińskiego, gdzie do o -
statka kwaterowała niemiecka żandarme-
ria. przez zsuniete kraty sklepów widać 
rozgrzebane, zakurzone wnętrze. Na 
wszystkich piętrach kręcą sie ludzie, o -
g ladają niemieckie salony, gabinety, sy-
pialnie. Mahoń, jesion, czeczotka, nikiel i 
szkło. Na wypa lone j ulicy Puławskie j 
gdzieniegdzie ocalał dom. Wchodzę do je-
dnego z nich przez barykady z pierza 
rozdartych poduszek u każdych drzwi na 
klatce schodowej. 

Ocalały dom ma cztery piętra. Poko je , 
kuchnie ka f l owe łazienki. Antyk i i su-
pernowoczesność. Maszynki do kawy, roz-
rzucone na podłodze nożyki do owoców, 
rozsypany puder. Lśniące rondle, płyty 
patefonowe, oszałamiające piżamy, na 
stolikach nocnych fotogra f ie skąpo ubra-
nych tancerek. Swoista specyfika gesta-
powskiego życia prywatnego, przerwanego 
brutalnie, bo ślady panicznei ucieczki w i -
dać na każdym metrze zacisznych, zago-
spodarowanych mieszkań. 

Przed wieczorem w Lubl in ie prosili 
mnie przy jac ie le o zajrzenie do ich do-
mów. Dali mi parę adresów. 

— Może ocalał mimo wszystko? Może 
choć dozorca będzie wiedział, co z matką? 

N ie ma nic! 
Jade wzdłuż do cna wypalonych domów. 

Piękna, Wilcza. U wylotu bocznic zwały 
gruzów na parę metrów. Dalei oerspektv-
w y ruin, ruin. ruin. Na środku iezdni 
zwał gruzów. Wymi i amy go łukiem. 

Przy jac ie le-warszawianie ! Zrozumcie! 
N ie ma nic! N i e ma nic! Nie ma tu W a -
szej matki, nie ma tu żadnego dozorcy. 
Tu jest cmentarzysko. Tu jest śmierć. To 

nie Marszałkowska, Wspólna, Nowogrodz -
ka. To jest najstraszniejszy sen. 

Za nami dawno pozostał pusty cokół 
Lotnika, kościół Zbawiciela, zawalony u 
wejścia wie lk imi odłamkami muru, a przed 
nami jest coś, czego nie mogę poznać. 
Plac, trawnik? Nie, to Ogród Saski! P ra -
w ie bez drzew. Skręcamy w Kró lewską 
od Granicznej. Pamiętajcie, że i tu nie ma 
nic. Na Żelaznej pytam naszego prze-
wodnika po Warszawie, który uprzejmie 
skoczył na stopień samochodu (tak, po te j 
Warszawie jest nam potrzebny przewod-
nik — nam warszawiakom!) : 

— Co to jest za ulica? Ja już nic nie 
rozumiem! Co to jest? Pańska? Wal iców? 

Ruiny, ruiny, zwały gruzu na środku 
jezdni. Wy j e żdżamy na Chłodną. N ie ma 
j e j tak samo, jak nie ma Wolskie j , M ł y -
narskiej czy Skierniewickiej . Potem jesz-
cze raz od początku. Od placu Uni i przez 
Bagatelę. I postanowienie odwrotne. Szu-
kać ty lko tego, co jest. To staje się ko-
nieczną samoobroną przed jakimś obłę-
dem. Dwa domy na prawo rozbite, nie 
wypalone. Be lweder biały, cichy. N ie w y -
palony. Pałacyki w Ale jach, gdzie widać 
do ostatka kwaterowal i Niemcy. N ie w y -
palone. A l e j a Szucha nie wypalona. Sło-
wo „nie wypa lony" — banalne, proste. 
Jest w nim jednak ulga, jest w nim ko-
nieczna, ostatnia, kurczowa nadzieja. 

A l e nadzieja gaśnie, to słowo nie po-
wtarza się już ani razu od Nowego Św ia -
tu po plac Zamkowy. Może hotel Bristol, 
który dymi się od strychu? Szukam dro-
gi na most Kierbedzia, na Wisłostradę. 

le trzeba. Dach. Fra jer , ty lko schody na 
pierwsze piętro. I gotowe! 

Ludzie idą ku Wiśle, na lód, w kierun-
ku Pragi . Panie w futrach, babiny w ka-
loszach, każdy z innej pary. Węzełki , to-
bołki wygrzebane z piwnic, ze skrytki, 
która przetrwała wszystko. Tak jak prze-
trwal i ci, co pozostali przy życiu. 

I teraz zadaję pytanie, które mnie drę-
czy od początku, od Mokotowskiego Po la : 

— Czy dużo jest jeszcze nie pochowa-
nych po powstaniu? 

— Pani kochana! Toż ty lko po pod-
wórkach pochodzić! Brali dom za domem 
na rozwałkę. Ustawial i jak szło w po-
dwórku. Rozpylaczem raz i dwa. Spalil i 
dom, wal i ły się ściany i zasypywały 
wszystko. A lbo i wysadzal i razem z ludź-
mi. Teraz mróz, to nie czuć. A l e pod ty -
mi gruzami? Co, dwieście tysięcy? K tóż 
policzył? Co krok to mogiła! 

Przystanął. Pokazał mi ręką ciemną, 
przyprószoną śniegiem kapotę przy ścież-
ce. I nagle zobaczyłam, pochyli łam się 
nisko i aż natrętnie blisko usłyszałam 
zna jomy głos, który mnie prosił w L u -
blinie. 

— Dowiedz się choć u dozorcy, czy 
matka... Matka. Tak, tu właśnie, przy w y -
deptanej na śniegu i grudzie ścieżce leży 
czy jaś matka. Śnieg zasypał j e j ciemny 
płaszcz i nogę w pantoflu. T w a r z jest jak 
z drzewa, wysuszona, bez rysów. Wiatr 
powiewa s iwymi włosami. W dole, o pięć 
metrów skuta lodem Wisła. 

Gdzieś ty, Matko, szła, skąd się wz ię -
łaś przed pierwszą linią okopów? K iedy 
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l ewym skrzyd le 
Może tamtędy na Żoliborz? Dwupiętrowe 
zwały cegieł na placu Zamkowym. Na 
cegłach u boku damski pantofel, czarny 
kapelusz f i lcowy. Zabłądziłam, nie mogę 
się zorientować, gdzie Wisła, a gdzie Sta-
re Miasto. Znów jak jakiś koszmarny sen, 
z którego nie można się obudzić. Szukam 
miejsca po kolumnie Zygmunta. Rumo-
wisko ma nowe wymiary , nowe propor-
cje, zmieniły się chyba strony świata. 
Przez barykadę na Nowy Z jazd nie prze-
brniemy nawet pancerką. Zawracamy. I 
dobrze. N ie dojadę dziś do swego Żol i -
borza. I nie chcę już. Za nic nie chcę. 
Niech jeszcze ż y j e we mnie choć do ju-
tra. Ten dawny, wrześniowy. Zanim go 
zabi je na zawsze naocznie stwierdzona 
prawda, że może go także nie ma. Tak 
jak nie ma ulic, które wy l i czy łam suchym 
twardym słowem: nie ma. 

Jeszcze marsz po Trzecim Moście. 
Środek zwalony do Wisły. Schodzimy 

w części „ l ądowe j " w dół, schodkami w 
wieżyczce. Z boku zaczynają się traf iać 
domki. Biedne domki Powiśla. L i c zymy 
jak technicy budowlani z dwoma młody-
mi ludźmi, których spotkałam na kawał -
ku mostu: 

— Mięta. Trochę szkła, kupkę cegieł i 
cement. Da się zrobić. O, temu też niewie-

doścignęła cię kula? I czyjaś ty, Matko, 
czyja? Jedna z tysięcy, których szukać 
będą dzieci po całej Polsce. Jedna z 
dwóchset tysięcy pomordowanych w W a r -
szawie. 

Przewodnik mó j znów wyciąga rękę. 
Schodzę po stromym wale. 

Leży ich dwóch, zasypanych śniegiem. 
Nasi chłopcy, nasi żołnierze z P ierwsze j 
Armi i . To ci, co nie wróci l i we wrześ-
niu ze zwiadu na tamten, nasz praski 
brzeg. 

Śnieg zasypał nieczytelne, nierozpozna-
walne twarze. 

Na poległych leżą nosze sanitarne, prze-
rzucone na skos. K to opowie ich dzieje? 

Czy byl i ranni, czy sami nieśli ranne-
go? 

Wkoło cisza cmentarna, rozbite domki 
nad Wisłą, opuszczone r owy strzeleckie. 

Warszawa, najświętsze nasze miasto, ku 
któremu szliśmy zza Oki. W śnieżnych za-
dymkach, w słotach jesiennych, w letniej 
spiekocie i skwarze. 

Szliśmy i doszli. 
Warszawa — serce naszego kraju. 

Dźwign iemy ją z martwych, z gruzów, 
z rozwalin. Wstanie wspaniała, p iękn ie j -
sza, niż była — miasto naszej miłości, 
miasto naszych marzeń. 
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ada drobnymi płatkami 
śnieg, dmie chłodny wiatr, kiedy Marcyś 
idzie w szeregu przez ulice Warszawy. 

Żołnierze milczą. 
T y ż to jesteś, miasto rodzone, miasto 

najbliższe, gdzie się znało każdy kamień 
i każdą cegłę? 

Miasto, miasto dalekie, miasto dźwię-
czące tysiącem głosów, miasto gra jące 
kolorami, miasto przez wszystkie te lata 
jak gwiazda, jak sztandar, jak znak og-
nisty sercom świecące, gdzie jesteś, mia-
sto? 

Jak grzbiety gór, jak rumowiska spły-
wające ku przepaściom, dzielnice rodzin-
nego miasta. 

Głuche, puste ruiny. 
A l e od drugiej strony nadciągają. K o -

bieta pcha przed sobą wózek. W wózecz-
ku dziecko. Mężczyzna niesie na plecach 
tobołek. Idą kobiety niosąc, ciągnąc, w l o -
kąc nędzny dobytek. Drgnięcie żołnier-
skich serc. To, co będzie za chwilę... 

T e łzy, płacz, ten gorzki babski lament 
kobiet nad ruinami miasta. 

— Zosia, mówię ci, że tu. Na pewno tu. 
— Pleciesz. To przecież ósmy numer, 

na pewno ósmy. 
— O, krata z ogrodzenia, nie widzisz? 
— Rzeczywiście — cieszy się kobieta. 
I już stoi wózek na kupie rumowiska. 

K i lka cegieł ułożonych w ściankę zasła-
niającą wąt ły ogieniek. Krząta się, spieszy 
kobieta, owinięta w chustkę. 

— Popatrz, tam jest coś jakby kawałek 
ściany. Pod tą ścianą doskonale się mo-
żna urządzić. 

— O, nawet jakaś blacha jest! 
— Widzisz, świetnie!. 
Odnajdują ludzie miejsca, gdzie stał 

ongiś ich dom. Rozkładają się b iwakiem 
na stosach cegieł, pod osłoną kawałka oca-
lałego muru. Krzą ta ją się zapobiegl iwie. 

— Piwnica, we jśc ie do piwnicy, napra-
wdę ! 

— Gdyby tak jeszcze dach, to prawie 
pokój. 

— Czy ty ty lko na pewno się nie my -
lisz? Wciąż mi się wyda j e , że nasz dom 
powinien być jakby dale j na lewo. 

—- Nic podobnego. N igdy się nie oriento-
wałaś w miejscu. Mów ię ci, z zawiązany-
mi oczyma bym poznał. 

Dróżkami od dalekich wsi, gościńcami, 
szosami powolutku, uparcie ściągają mie-
szkańcy do ruin. Od jednych rozwalin ku 
drugim wesoły okrzyk: 

— Państwo też już są? 
— Naturalnie. Na co jeszcze czekać? 
— Widzisz, Heniek? — trąca żołnierz 

kolegę w bok. 
— Widzę. 
— A mówi łem ci — Warszawa... 
— Tak i już naród, warszawiaki. 
Podnoszą się g łowy w szeregach. P r z e -

chodnie, wciąż gęściej się sypią, machają 
rękami. Przeplata ją się okrzyki, cywi lny 
płaszcz w objęciach szorstkiego munduru. 
Pomarszczona twarz babuleńki tuż przy 
żołnierskiej twarzy. I dopiero teraz łzy. 
Szczęśliwe. 

— Ludzie, dokąd idziecie? Przecież tu 
nic nie ma... Jak tu żyć? 

— Jak to — nic nie ma? Gdzież to ma-
my teraz łazić, kiedy już jest — War -
szawa? 

W A N D A W A S I L E W S K A f j 

właśn ie tu ta j 
Wyzwolenie Warszawy było — jak mówiła — 

najcenniejszym prezentem urodzinowym, sprawionym 
jej przez żołnierzy I Armii Wo jska Polskiego, 

której była jednym ze współtwórców. 
21 stycznia W a n d a Wasilewska, wybitna pisarka, 

działaczka rewolucyjna, współzałożycielka 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR 

i wiceprzewodnicząca 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 

kończyła wówczas 40 lat. Oto jak 
opisała pierwsze godziny i dni wyzwolonej Warszawy 

w końcowej części książki „Rzeki płoną" , 
zamykające j cykl „Pieśń nad wodami" . 

— Dużo to trzeba? Trochę cegły, u-
przątnąć, podprawić, i mieszkanie jak z ło-
to... Na dawnym miejscu. 

Zaludniają się ruiny. Ciągną, wloką de-
ski, kamienie, połamane żelazne łóżka 
spod stosu cegły. Wszystkimi drogami, po-
spiesznie, coraz narastającą fa lą wraca ją 
warszawianie. 

A l e nie ma czasu patrzeć. Nie ma się 
czasu przyglądać. Teraz na zachód, na za-
chód, pospiesznym marszem, gwa ł townym 
rzutem, póki się nie opamięta wróg , póki 
nie pozbiera się w zdyszanej ucieczce. 

Na drogach już tłumami ludzie. K u 
miastu, z którego nie zostało nic — ale 
z którego zostało przecież wszystko. 

Dzielnice zrównane z ziemią. Domy 
zmiecione jak brzytwą. Wydarte z trzewi 
ziemi fundamenty i piwnice. Jamy nie-
zgłębione, w które bez śladu zawal i ły się 
piętra. Pogorzel iska czarne od dymu. P l a -
ce, zasypane cegłą, na miejscu sześciopię-
trowych domów. 

Ty lko Wisła z zawalonymi żelastwem 
brzegami i blade niebo, mżące drobnym 
śniegiem. 

Pada drobny, uparty śnieg na rozbite, 
zmiażdżone, zrównane z ziemią miasto. 

Na chwałę ruin. Na te groby na skwer-
kach, nie kończące się groby. 

Na śmiech dzieci, które już biegają po 
rumowiskach, wyszukując w kupach ce-
gieł resztek dawnych mieszkań, kawa łków 
sprzętów, w których uparcie chcą rozpo-
znać właśnie swoje. 

I nagle krzyk radosny: 
— Mamo, mamo, mó j koń! 
Drewniany szkielet, oblazła farba, od-

kleił się puszysty ongiś ogon. Głowa prze-
padła, na próżno j e j szukać w górze ka-
mieni. A l e to jest koń, ten sam koń. K u -
piony na gwiazdkę — kiedyż to? Jeszcze 
przed wojęią. Zarzucony gdzieś w dziecin-
nym pokoju, pogardzony z bieg iem lat, 
kiedy się rosło tak prędko. Zapomniany. 
Wynurzy ł się teraz z niepamięci, jak po-
zdrowienie nieoczekiwane dawnych dni. 
Przechodzi z rąk do rąk. 

—- Pamiętam, jak to... 

Ach, pamięta się, pamięta wszystko. W y -
p ł ywa ją drobiażdżki nieważne kiedyś, l e -
dwo zauważone, a teraz nabierające zna-
czenia. Powraca jakiś w ig i l i jny wieczór i 
choinka płonąca świeczkami. 

— Rzeczywiście, przypominasz sobie, 
Lutek... 

A l e już nie czas za jmować się starą za-
bawką. Ze zmarszczonymi brwiami ojciec 
obchodzi kupę cegieł, która była kiedyś 
domkiem w ogrodzie, j ednym z szeregu 
innych. Teraz zamieniły się wszystkie w 
jeden ceglany wał, w kamienną górską 
grań. Odmierza krokami. 

— Część cegły można zużyć, zupełnie 
dobra. I zresztą jak się zacznie kopać, 
kto wie, może fundamenty całe. A jeśli 
fundamenty... 

Na własną rękę, na własny ład każdy 
rozstrzyga j e j losy. Choć już tam brną 
po ulicach inżynierowie, już coś mierzą, 
już ciągną się długie fachowe spory w 
lokalu na Pradze. 

Na wielkich arkuszach papieru linie i 
cy f ry . Bezlitosne są cyfry . Chłodne i prze-
konywające . Ostrożnie arkusz za arkuszem 
przekładają dłonie z jednej kupki na dru-
gą. Obliczenia są dokładne. To znaczy o 
ty le dokładne, o ile to moż l iwe w takich 
warunkach. I wniosek jasny. Usunięcie 
gruzów, rumowisk, zniwelowanie terenu 
będzie kosztowało drożej, będzie trudniej-
sze, niż budowanie na nowym miejscu. 

A l e ani na północ, ani na południe 
wzdłuż biegu rzeki, to już nie będzie W a r -
szawa. 

Ty lko właśnie tutaj. W tym jednym 
miejscu. Naród polski musi dać odpo-
wiedź nie ty lko tym, co zburzyl i Warsza-
wę. Także tym, którzy kiedykolwiek w 
przyszłości zechcieliby ją zburzyć — ją 
czy inną stolicę. — I nie na południe, i 
nie na północ wzdłuż biegu Wisły. War -
szawa musi być tam, gdzie była. Na do-
wód, na wieczną naukę, że nie można 
zniszczyć i wy rwać z korzeniami tego, co 
budowały wieki , co tworzy ł trud całego 
ludu, praca całego ludu. I miłość. 



PANIE REDAKTORZE! 

O imćpanu Zagłobie czyta-
my w „Potopie", że „wielką 
wziął od natury w udziale 
przezorność i wolał, gdzie by-
ło można, żywota na szwank 
nie wystawiać". Czytelnicy 
„Trylogii" wiedzą, że w tej 
charakterystyce przyłatanego 
wuja Rocha Kowalskiego nie 
ma najmniejszej przesady. Po-
gromca groźnego Burłaja ' i-
stotnie był mężem nad wyraz 
ostrożnym. Tak ostrożnym, że 
można by pomyśleć, iż tacy 
ludzie zdarzają się tylko w li-
teraturze. No nie? 

Tymczasem tak wcale nie 
jest. Takie jednostki trafiają 
się także w życiu. Gdzie? Nie 
trzeba daleko szukać. Moja, 
moja własna żona, jest tak o-
strożna, że swoją przezorno-
ścią nawet imćpana Zagłobę 
wyprowadziłaby prawdopo-
dobnie z równowagi. Wy-
obraźcie sobie, że ta kobieta 
ma tylko zaufanie do jednej 
skrzynki pocztowej: tej, która 
znajduje się na naszej pocz-
cie. Ilekroć córka, zięć czy ja 
wrzucamy korespondencję do 
jakiejś innej skrzynki, tyle-
kroć w domu powstaje sodo-
ma i gomora. Kiedy pytamy 
moją o przyczynę jej gniewu, 
nieodmiennie słyszymy tę sa-
mą historię: 

— W 1909 roku pewien An-
glik z Birmingham poprosił o 

rękę dziewczyny i dostał ko-
sza — tłumaczy nam w takich 
razach moja połowica. — W 
roku 1911 ożenił się z inną. 
Zmarł w roku 1927. Wkrótce 
potem przyszedł list do niego 
zaadresowany, a datowany w 
styczniu 1909 roku. L,ist ten 
pisała dziewczyna, którą 
chciał wówczas poślubić. „Ża-
łuję mojej wczorajszej decyzji 
—• donosiła — i zapewniam, 
że byłabym szczęśliwa zosta-
jąc pana żoną". Tak to opóź-
nienie poczty zmieniło losy 
dwojga ludzi. 

Kiedy moja kończy opowia-
dać to zdarzenie, ja zawsze 
wołam: 

— Skąd ty o tym wiesz? 
Chyba od Agaty Christie? (Bo 
jak Wam wiadomo, moja za-
czytuje się w powieściach de-
tektywistycznych tej autorki). 
I czego to dowodzi? Czyżbyś 
sądziła, że listy, których nie 
wrzucamy do skrzynki znaj-
dującej się na poczcie, lecz do 
innych skrzynek, dojdą do 
miejsc przeznaczenia dopiero 
wtedy, kiedy ich adresaci bę-
dą ze świętym Piotrem na ty? 
Kobieto, z tobą jest niedobrze! 

Ale ona wie swoje i już. 
—- Ostrożność — powiada — 

nie zawodzi. 
Oczywiście. Ale tak daleko 

posunięta ostrożność to już nie 
jest żadna zaleta, tylko dopust 
boży. 

Nie będę się dłużej na moją 
uskarżał, bo w końcu każdy 
z nas ma jakieś fiksum dyr-
dum, które go męczy, a poza 
tym są ostrożnisie stokrotnie 
gorsi od mojego poczciwego 
żoniska. Do takich przesadnie 
ostrożnych ludzi zaliczał się, 
między innymi, rzymski wódz 
Marek Antoniusz. Obiło mi się 
o uszy, że gdy sławny ten wo-
jownik wylądował u ujścia 
Nilu, Kleopatra, podążając w 
dół rzeki na jego spotkanie, 
kazała skropić żagle swojej 

barki silnymi perfumami, by 
zrobić na nim odpowiednie 
wrażenie. Ale Antoniusz, do-
wiedziawszy się o tym w porę 
i nie chcąc się dać skokieto-
wać, zajechał przez przezor-
ność na powitanie wysiadają-
cej z barki pięknej krółowej 
Egiptu... wozem ciągniętym 
przez trzy ogromne Iwiska. 

I na co się chłopu zdała ta 
przezorność, skoro i tak ożenił 
się z Kleopatrą? 

Ale z takim ostrożnisiem 
jak Marek Antoniusz można 
jeszcze było wytrzymać. Bo-
ska Kleopatra żyła z nim do-
bre pięć lat i jakoś od niego 
nie uciekła. Natomiast trudno 
było chyba wytrzymać z ze-
szłowiecznym niemieckim fi-
lozofem Arturem Schopen-
hauerem, który przeszedł do 
potomności nie tyłko jako 
nietuzinkowy myśliciel, lecz 
także jako największy ostroż-
niś wszechczasów. Był on tak 
przezorny, że do kafejek cho-
dził z własnym kuflem, aby 
wraz z napojem nie połknąć 
przyczajonych na szkle zaraz-
ków. Gdy w roku 1860 zmarł 
wè Frankfurcie nad Menem — 
bo choć tak troszczył się o 
zdrowie, jednak w końcu i on 
przeniósł się na łono Abraha-
ma •— z trudem odnaleziono 
poukrywane w jego mieszka-
niu wartościowe przedmioty. 
Znaleziono co prawda wska-
zówki dotyczące pochowanych 
rzeczy, ale informacje te oka-
zały się mało przydatne, bo-
wiem filozof napisał je przez 
przezorność po łacinie. 

Krótko przed swoim zgo-
nem opowiadał podobno Scho-
penhauer przyjacielowi, że bę-
dąc na dworcu kolejowym wi-
dział mężczyznę, który prze-
chodził przez tory. I on skró-
ciłby sobie tak drogę — mó-
wił — gdyby nie ostrzegają-
ca przed śmiercią lub kalec-
twem tablica. Schopenhauer 

zapytał wówczas tego męż-
czyznę, jak mógł on, wiedząc 
przecież, że to niebezpieczne, 
odważyć się na przejście przez 
tory? 

— Gdybym był tak ostrożny 
jak pan — brzmiała odpo-
wiedź — dawno by mnie już 
diabli wzięli. 

„A mnie — zapisał potem 
Schopenhauer — gdybym nie 
był taki". 

To jednak jeszcze nic. 
Wszechświatowy rekord o-
strożności ustaliła w końcu 
dziesiątego wieku córka Miesz-
ka I, Swiętosława. Ta najbar-
dziej romantyczna i awantur-
nicza z Piastówien wydana 
została w okolicach 985 roku 
za Eryka, króla Szwecji, a 
kiedy Eryk się „zawinął", 
wyszła za Swena Widłobrode-
go, króla Danii. Oba te za-
mążpójścia były jednak tylko 
małżeństwami politycznymi. 
Nasza Piastówna miała po-
dobno w życiu jedną wielką 
miłość, a był nią królewicz 
norweski Olaf Trygwason. 
Pałała ona do tego Olafa tak 
serdecznym afektem, że kiedy 
raz przyszło jej nocować nie 
opodal niego, przez przezor-
ność postanowiła ostudzić szu-
miącą jej w żyłach krew i w 
tym celu poleciła dziewce słu-
żebnej, by przez całą noc kłu-
ła ją igłą. 

Mnie rzecz jasna przy tym 
kłuciu nie było, ale wiado-
mość, którą tutaj puszczam w 
nasz polonijny świat, jest chy-
ba pewna. Wszak stoi ona 
czarno na białym w powieści 
historycznej współczesnego pi-
sarza Władysława Jana Grab-
skiego zatytułowanej „Saga o 
Jarlu Broniszu". Chyba uczo-

•ny ten literat nie zrobił z rze-
czonej igły wideł. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mam dwie córki, jest mię-

dzy nimi prawie cztery lata 
różnicy. Z młodszej mam sa-
me radości, gdyby nie to, że 
ze zdrowiem niedomaga; z 
drugą stałe zmartwienia. Star-
sza córka przerwała naukę, 
pracuje, ale mieszka dalej zs 
mną i z rozpaczą patrzę, jak 
się stacza w dół. P i j e , pusz-
cza się na prawo i lewo, nic 
sobie nie robi z niczego. Młod-
sza cały czas poświęca na na-
ukę, jest niezwykle pracowi-
ta i bardzo zdolna. Otaczam 
ją serdeczną opieką, nie po-
zwalam się przemęczać, bo 
jest chorowita. Niektórzy mi 
zarzucają, że wyróżniam młod-
szą córkę i dlatego starsza 

tak się źle prowadzi. Ja tak 
nie uważam. Ona po prostu 
ma taki charakter. K iedyś by-
ła miłą, dobrą dziewczyną i 
doskonale rozumiałyśmy się. 
Teraz, tzn. od paru lat, stra-
ciłam ją zupełnie. Przecież 
chyba dla każdego jest jasne, 
że jeśli jedno dziecko jest 
słabsze, a przy tym zdolnie j -
sze, to należy mu się więce j 
od matki niż silniejszemu i 
leniwemu. Chyba każdy na 
moim miejscu postępowałby 
tak samo. Co robić? 

Z R O Z P A C Z O N A M A T K A 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że jednak musiała 

pani popełnić jakiś błąd. Ro -
zumiem, że chorowite dziec-
ko należy otaczać opieką, ale 
nie wolno dawać odczuć dru-
giemu, że tamto się wyróżnia. 
A Pani tak uczyniła. I w tym 
właśnie momencie nastąpiło 
załamanie, to znaczy straciła 
Pani serce starszej córki, 
wzbudziła j e j zazdrość i po-
czucie krzywdy. Dz iewczy-
na czuje się już gorze j przez 
to, że jest mnie j zdolna, że 
nie powiodło się j e j w na-

uce, że miała kłopoty. Teraz 
w jakiś sposób pragnie to so-
bie zrekompensować. Sposób 
wybrała oczywiście najgorszy. 
Picie i swoboda obycza jów do 
niczego dobrego nie prowadzą. 
Uważam, że powinna pani ca-
łą swoją energię i całe seręe 
skupić na tym, by starsza 
córka poczuła się potrzebna i 
kochana. To jedyny dla niej 
ratunek. Ona pragnie z Pa -
ni strony tego wszystkiego, 
co ma j e j młodsza siostra. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Stało się nieszczęście. Oka-

zało się, że jestem już w 
czwartym miesiącu ciąży. M ó j 
chłopiec okropnie się tym 
przeraził, bo się boi, że jego 
rodzice nie zgodzą się na ślub. 
On jeszcze nie pracuje, kończy 
studia i dopiero za rok się u-
samodzielmi. Ja trochę zara-
biam, ale niewiele i za mało 
byśmy się mogl i razem utrzy-
mać. Rodziców mam bardzo 
dobrych i wyrozumiałych. Po -
wiedziel i , że nam pomogą, ale 
koniecznie żądają, bym w y -
szła za mąż. W naszym mieś-

cie wszyscy się znają i oni 
się boją złych języków. 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

M I Ł A P A N I ! 
Sytuacja rzeczywiście nie 

jest wesoła. Na miejscu Pani 
rodziców nie nalegałabym na 
to małżeństwo, bo rzadko ta-
kie związki zawarte z koniecz-
ności są szczęśliwe. Raczej 
byłabym za tym, żeby Pani 
urodziła to dziecko, żeby ro-
dzice przy ję l i je za własne i 
jeśli się uda, żeby to na razie 
ukryć przed z łoś l iwymi sąsia-
dami. Na przykład wy jechać 
gdzieś i wymyśl ić jakąś ba-
jeczkę. A l e naj lep ie j byłoby 
to wszystko znieść z dumnie 
podniesioną głową. Dziś coraz 
częściej kobiety decydują się 
świadomie na taki krok, ro-
dzą nieślubne dzieci, wycho-
wują, są niezależne i wcale 
się tego nie wstydzą. Zwłasz-
cza, kiedy tak jak Pani, mają 
dobrych rodziców, którzy u-
mieją zrozumieć i wybaczyć. 
Na siłę niech Pani nie w y -
chodzi za mąż. Chyba, że na-
prawdę się kochacie i oboje 
tego pragniecie. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Fundamentem zdrowia ludz-
k iego jest przemiana mater i i . 
W p ł y w na przemianę mater i i 
ma g łówn ie w y ż y w i e n i e , t ra -
w ien ie i w łaśc iwe proporc j e 
między wys i ł k i em f i z y c znym 
a kalorycznością w y ż y w i e n i a . 
P r z y j m o w a n i e nadmiernych 
ilości lub zbyt ka lorycznych 
pokarmów, szczególnie w tedy , 
g d y w w y ż y w i e n i u nie ma 
dostatecznych ilości w i t am in 
i soli minera lnych, p rowadz i 
zawsze do różnych schorzeń. 
Na przemianę mater i i w p ł y w a 
również brak ruchu, świeżego 
powie t r za i kąpiel i . 

Schorzenia w w y n i k u z łe j 
p rzemiany mater i i mogą się 
ob jaw iać otyłością lub w y c h u -
dzeniem, bó lami s t awów , m i ę -
śni, kości, b rak iem snu lub 
sennością, zaburzeniami w 
ukrwieniu, krążeniu krw i . 

P r z emianę mater i i regulu ją 
w większośc i p r z y p a d k ó w 
wszystk ie n iże j podane zioła, 
stosowane racze j w mieszance. 

Są to: kłącze perzu (Pet i t 
chien dent), kłącze tataraku 
(Aco r e vra i ) , k łącze turzycy 
(La iche des sables), z ie le 
k r w a w n i k a (Mi l l e feu i l l e ) , z ie le 
przetacznika (Véron ique o f f i -
cinale), z ie le tasznika (Bourse 
à Pasteur) , zieile skrzypu 
(Pre l e des chamips), z ie le szan-
ty (Marrube vulga ire ) , z ie le 
dz iurawca (Mi l l eper tu is o f f i -
cinal), z ie le bratka (Pensée) , 
z ie le wro tyczu (Tanais ie c om-
mun), liść brzozy (Bouleau 
blanc), liść bobrka ( M e n y -
anthe), liść podbiału (Tussi-
lage), liść p o k r z y w y (Grande 
Ort ie ) , morszczyn (Varech) , 
korzeń w i l ż yny (Burgrane 
épineuse), korzeń mniszka 
(Pissenlit ) , korzeń łopianu 
(Bardane commune) , korzeń 
podróżnika (Chicorée sauvage) , 
owoc ja łowca (Genevr i e r c om-
mun), owoc berberysu (Epine-
v inet te cummun), owoc czar-
nego bzu (Sureau noir), s t rą-
czyny fasol i , s iemię lniane 
(L in usuel), kw i a t nawłoc i 
(Ve r ge d'or), kora kruszyny 
(Bourdain) . A oto p roponowa-
ne mieszanki ziół: 

1. L iść bobrka, korzeń po -
dróżnika, korzeń mniszka, z ie-
lę bratka, kora kruszyny, k o -
rzeń lukrec j i — łyżkę ziół za-
lać pół l i t r em w o d y na 3 go-
dziny, po czym zagotować i 
pić w małych ilościach. 

2. Z ie le szanty, ziele k r w a w -
nika, strączyny fasol i , liść po -
k r z y w y , kora kruszyny, l iść 
mięty i korzeń lukrec j i — 
dwa razy dz iennie szklankę 
naparu z łyżki drobno poc ię -
tych ziół. 

3. Strączyn faso l i 4 ilości, 
kłącze perzu —- 3, kora kru-
szyny, z ie le rdestu ptasiego, 
z ie le ru tw i cy i liść bo rówk i 
po 2, z ie le poz iomki , kłącza 
kozłka i z ie le skrzypu po j ed -
nej ilości — cdwar z łyżk i 
drobno pociętych ziół pić trzy 
razy dziennie. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

7 5 Groźna woda, którą 
Emil stara się powstrzymać, które j stara się 
nie dopuścić do ludzkich osad, to, że zawsze 
jest tam, gdzie ludzie potrzebują pomocy, 
jest jakąś pociechą, jakimś potrzebnym j e j 
zamknięciem wszystkich spraw, zapyta go 
ty lko o tamto, dowie się, czy było tak, jak 
przypuszcza, c z y było tak, musi to wiedzieć 
i dowie się tego jeszcze dziś, a potem bę-
dzie czekać na niego w kwaterze, aż wszyst-
ko się uspokoi, aż wysoka fala przejdzie, 
będą mogl i wrócić do domu. 

:— W i e pani, gdzie to jest? — pyta Re-
nato. 

— Pokażę panu na mapie. 
Przysta ją , Renato rozkłada mapę i Zo f ia 

pokazuje mu punkt przy Wiśle, w którym 
chciałaby się znaleźć, doznaje dziwnego, 
śmiesznego wzruszenia dotykając na papie-
rze miejsca, na zwy tego miejsca, w którym 
jest Emil, w którym Emil się j e j nie spo-
dziewa, a jednak będą tam razem. 

—• W zimie mie l iśmy dużo śniegu, a przez 
całą wiosnę opadu deszczu, szczególnie w gó-
rach — mówi do Renata, gdy znów rusza-
ją — stąd zagrożenie powodz iowe na niżej 
położonych terenach. M ó j mąż siedzi tam od 
tygodnia. 

— Proszę przekazać mu moje ukłony i 
w y r a z y szacunku. Bo to, zdaje się Emil z 
opowiadań ojca? 

— Emil — uśmiecha się Zof ia. 
— Ogromnie żałuję, że nie mogę go po-

znać, ojciec by się ucieszył, gdybym mu po-
wiedział , że go widziałem. A l e muszę na noc 
zajechać do Wiednia. 

— Och, to wcale nie jest pewne, czy go 
tam zastaniemy. — Zof ia boi się, żeby nie 
zmienił zdania i nie zdecydował się jednak 
na przerwanie podróży. — W i e pan, jak to 
jest w takich wypadkach. 

— Co pani zrobi w takim razie? 
— Nic. Dow i em się, gdzie ma kwaterę, 

i będę tam czekać na niego. 
Jest tak, jak przewidywała : przy wa le 

ochronnym, umacnianym przez żołnierzy 
workami z piaskiem, nie ma Emila. Py ta o 
niego, jakiś młody of icer mówi, że pułkow-
nik jest na wodzie, że nie wiadomo, kiedy 
wróci, ale żołnierz może ją zaprowadzić na 
kwaterę w e wsi, a oni zawiadomią pułkow-
nika, jak ty lko się z jawi . 

— Widz i pan — mówi Zof ia do Renata 
trochę z żalem, ale jednak i z odrobiną sa-
tys fakc j i — byłam tego pewna. 

Renato podwozi ją jeszcze razem z żołnie-
rzem do wsi i wysadza przed pr zyzwo i t ym 
murowanym budynkiem, otoczonym kwitną-
cym sadem. 

— Pr zyna jmn ie j ładnie tu — mówi . 
— Ładnie — potwierdza Zof ia , rozgląda-

jąc się dokoła. — Ładną ma pułkownik kwa -
terę —- mówi do żołnierza. 

Chłopak staje na baczność. — To ja ją 
wybierałem, proszę pani pułkownikowej . 

— Renato — Zof ia wyc iąga rękę do W ł o -
cha, bo już czas się żegnać — Renato! Niech 
pan wraca zdrowo do Rzymu i powie ojcu, 
że zachowal iśmy go w ż y w e j pamięci. Na 
cześć Francesca często m ó w i m y po włosku. 
Niech pan powie, że widział pan jego grób. 
A o tamtym... o tamtym niech pan nie wspo-
mina. N ie trzeba... żeby wiedział. 

— Dz iękuję — mówi nie wiadomo dlacze-
go Renato. 

— Tak. N ie trzeba, żeby wiedział... 
— Dz iękuję — mówi Renato jeszcze raz. 

Całuje j e j ręce i za chwi lę już ty lko tuman 
kurzu na drodze jest krótkotrwałą pamiątką 
po nim, jest u lotnym świadectwem, że był 
tu naprawdę. 

Żołnierz wprowadza ją na kwaterę, przed-
stawia gospodyni. Na szczęście nie jest gada-
t l iwa i Zo f ia może bez obrazy zamknąć za 
sobą drzwi pokoju, w którym są rzeczy Emi-
la, w i ta jące ją rzeczy Emila, j ego płaszcz, 
przewieszona przez poręcz krzesła koszula, 
przybory do golenia na stoliku... Dotyka ich 
palcami, przesuwa, gładzi — obcowanie z 
nimi jest jakimś ukojeniem, prawie sennoś-
cią, własną ciszą, wyłączoną z gdakania kur 
za oknem, z poszczekiwania psa, z odgłosów 
jakie jś audycj i radiowej , które j słucha go-
spodyni. 

Zo f ia zrzuca z nóg obuwie i wyc iąga się 
na łóżku. W y d a j e j e j się, że poduszka pach-
nie g łową Emila, wodą, jakie j używa do 
włosów, na stoliku stoi popielniczka z nie-
dopałkami, w domu wyrzuc i łaby je czym 
prędzej , tutaj wciąga nozdrzami woń niko-
tyny, bo ona także jest jego obecnością, pew-
nością, że nadejdzie, że zaraz tu będzie... Za-
sypia, ukołysana spokojem tych doznań, a 
kiedy się budzi, czarną noc za oknem prze-
cina ostre światło re f lektorów, przed domem 
warczy od jeżdża jący samochód i po chwil i 
zna jome kroki odzywa ją się w sieni. 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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Podnos i się pośpiesznie z łóżka, poprawia 
włosy , szuka kontaktu lampki na stoliku, za-
pala światło. 

— C z y coś się stało? — pyta Emi l od pro-
gu. Opalenizna, k tó re j n ie mia ł w y j e ż d ż a j ą c 
z War s zawy , k r y j e zmęczenie j ego twar zy . 
G d y z d e j m u j e czapkę, m iędzy j e j b r zeg i em 
a włosami ukazuje się jaśnie jszy pas. — C z y 
coś się stało? — powtarza z niepoko jem. 

— Bez powodu nie mogę przy j echać do 
ciebie? 

Roz jaśnia się, rzuca czapkę na łóżko, sia-
da obok nie j , całuje. Skórzany pas chrzęści 
cichutko, jak wtedy , k i edy żegna jąc się z H e -
lenką py ta ł j e j matkę, c zy będz ie czekać na 
niego. 

— Och, m ó j drogi ! — szepcze Zo f ia . — 
Jak dobrze, że już jesteś. 

Dopiero wtedy , g d y Emi l , m y j ą c się w 
miednicy s to jące j na krześle, kończy swo ją 
opowieść o powodzi , o stanie p r zygo towań na 
zagrożonych brzegach, o swoich siedmiu 
dniach poza domem, m ó w i zupełnie z w y c z a j -
nie: — Wiesz , by ł u nas syn Lucia. 

— Jakiego Lucia? — Emi l t rze ręczn ik iem 
piersi, przesuwa n im po karku. 

— Naszego. Naszego Luc ia z Olszanki. 
P r z y j e cha ł do Polski w swoich sprawach za-
wodowych . Ojc iec kazał mu nas odszukać. 
B y ł w Olszance, ale tam nie móg ł się nic 
dowiedz ieć . Spotkal iśmy się na cmentarzu 
p r zy grob ie Francesca. 

•— Byłaś tam? 
— Pr ze j e żdża łam obok cmentarza z A g -

nieszką, bo wybra ł a się obe j r zeć g l inę w 
tamte j okol icy. Zastałam go tam. 

— Po jechal iśc ie do Olszanki? — pyta 
Emi l cicho. Wk łada bluzę od p iżamy, powo l i 
zapina j e j guziki . 

— Tak. Po j echa l i śmy tam. Lasu prawie 
już nie ma. 

Emi l mi lczy . Zapala papierosa i gasi go 
zaraz, siada na łóżku. M a w oczach to p y -
tanie, k tórego spodziewała się od początku, 
pytanie i niepokój . 

—• Lasu prawie już nie ma, a w domu 
mieszka jakiś pracownik cukrowni . 

— Pokazałaś mu... pokazałaś te wszys tk ie 
miejsca, w których.. . — Emi l przesuwa d ło-
nią po włosach, znowu ma ochotę zapalić pa-
pierosa, a le r e z ygnu j e z tego — ...o k tórych 
opowiadał mu na pewno ojciec? 

— Pokazałam. I to także, o k t ó r y m nie 
móg ł mu opowiadać... T o także... 

Py tan i e w oczach Emi la s ta je się w y r a ź -
niejsze, n iepokój rośnie, w ięc już trzeba z 
t y m skończyć, trzeba to wreszc ie powiedz ieć . 

— W y j e ż d ż a l i ś m y już z L ichnowca, k i edy 

się dowiedziałam. Jakiś cz łowiek, k tórego 
zaprosi l iśmy do samochodu, żeby go pod-
wieźć, zapytał mnie, czy odnalaz łam grób 
swego męża. On właśnie by ł z tobą tego w i e -
czoru, zostawiłeś u niego Helenkę, a potem... 
po tem przyniósł ją do Olszanki. 

Emi l długo mi lczy , a późn ie j pyta, podno-
sząc na nią oczy: — Co myśl isz o mnie? 

— N i e chciałeś mi powiedz ieć , nie chcia-
łeś, ż e b y m cierpiała. Roz łoży łeś mi to na 
miesiące i lata, wiedziałeś, że p r z y j d z i e uspo-
kojenie.. . 

Emi l potrząsa gwa ł t own i e g łową, b ierze 
j e j rękę, zamyka w swoich dłoniach. -— N i e 
t y lko to... nie ty lko to. M ie l i śmy przecież 
tych ludzi, tych dwóch W ł o c h ó w i Pelaszkę, 
s tarczy łoby ci siły, żeby ich przechować do 
końca w o j n y , gdybyś wiedziała, że on zginął? 
Chciałabyś mieć ich u siebie w domu w i e -
dząc, dlaczego zginął? Mus ie l i śmy przecież 
do końca wykonać to, co nam polecił . Od -
dał w nasze ręce życ ie t ro j ga ludzi. Ba ł em 
się, że się załamiesz, ba łem się, żebyś się nie 
załamała... Ja sam... wiesz, g d y b y nie p r z y -
jazd twego ojca... 

-— W i e m . 
Musiało starczyć nam siły. N i e masz żalu 
do mnie? 

Zo f i a zaciska powiek i , potrząsa g łową. Do-
piero po d ług ie j chwi l i może znów mówić . — 
Grób wyg ląda porządnie. Ludz i e postawi l i 
k r zy ż z tak im p i ęknym napisem. Dziec i p r z y -
noszą kwiaty. . . 

— Jestem tam co roku. —• Emi l wc iąż 
t r z yma j e j ręce, wszystko, co przeży l i ra -
zem i co jeszcze razem przeży ją , jest w t y m 
uścisku. — Co roku tam jeżdżę. Wiesz , k im 
on by ł dla mnie, k im do t e j po ry dla mnie 
j e s t . 

— Teraz będz iemy już jeźdz ić razem. 
— Tak. Teraz będz i emy tam jeździć ra-

zem. 
Znowu re f l ektor tnie ciemność za szyba-

mi, narasta warkot silnika, samochód za-
t r z ymu j e się przed domem. 

— T o pewnie po mnie — wzdycha Emil . 
Tak. Pośpieszne kroki dudnią przed do-

mem, przemierza ją sień. Nieśmiałe , j akby 
przepraszające pukanie i c ichy głos: — P a -
nie pułkowniku! 

— Zaraz idę! — odkr zyku j e Emil . Ub iera 
się pośpiesznie, a potem pochyla się, b ierze 
ją w ramiona. — Dz i ęku j ę ci, że p r zy j e cha -
łaś. Czeka j na mnie. Sp i j i czeka j na mnie. 
Dobrze mi będzie myśleć, że tu jesteś. 

Odprowadza go do d r zw i jak w domu, jak 
przez ty l e lat, i nie zamyka ich, dopóki nie 
umilkną kroki, k tórych powró t jest zawsze 
tą samą radością serca. Dz is ia j jest t y lko 
dlatego, że było wczo ra j i że będz ie jutro. 

K O N I E C 

Za tydzień — 
nowa powieść znanej polskiej pisarki 

Marii Kunce wiczowei 
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W holu terenowej re -
dakcji „La Voix du 
No rd " w Denain czyn-
na była wystawa prac 
polonijnego artysty 
amatora Władys ława 
Dobrzyńskiego. Na eks-
pozycję tę złożyło się 
sześć obrazów olejnych, 
cztery akwarele, trzy 
rysunki tuszem i jeden 
gwasz. Najstarsza z tych 
czternastu kompozycji 
powstała w 1953 r., na j -
nowsza — w listopadzie 
ub. roku. Był to więc 
niejako retrospektywny 
przegląd twórczości 
Władys ława Dobrzyń-
skiego. 
Sześćdziesięcioletni dziś 
Władys ław Dobrzyński 
przyjechał do Francji z 
rodzicami jako sześcio-
letnie dziecko. Zaintere-
sowania artystyczne ob -
jawia ł od maleńkości. 
Były one tak głębokie, 
że nie zabiła ich w pa-
nu Władys ławie nawet 
kopalnia, do której z je -
chał w wieku trzynastu 
lat. Po ciężkiej harówce 
młodociany adept sztuki 
plastycznej codziennie 
pracował nad sobą w 
domu, dużo czytał i za-
czął również uczęszczać 
na kursy wieczorowe. 
Jego usilna praca samo-
kształceniowa nie posz-
ła na marne. Otworzyła 
ona przed nim podwoje 
Szkoły Górniczej w 
Douai, gdzie zdobył za -
wód geometry. Zawód 
ten uprawiał do mo-
mentu przejścia na e -
meryturę, tzn. do 1966 r. 
Pierwsze jego pejzaże — 
bo Władys ław Dobrzyń-
ski jest przede wszyst-
kim pejzażystą — naro-
dziły się w roku 1946, 
a więc równo trzydzieś-
ci lat temu. Wkrótce 
potem polonijny artysta 
z Denain zwiedził po 
raz pierwszy w życiu 
Muzeum Luwru , które-
go skarby wywar ł y na 
nim tak wstrząsające 
wrażenie, że po powro-
cie do domu spalił swo-
je pierwsze próby ma -
larskie. Od tej pory 
stawia on sobie za cel 
jak największą dosko-
nałość i do doskonałoś-
ci tej dąży z ogrom-
nym uporem. Ilekroć w 
Paryżu odbywa się cie-
kawa wystawa, tylekroć 
wsiada do pociągu lub 
do samochodu i jedzie 
do stolicy. 



En 1866, l ' industriel et chi-
miste suédois A l f r e d Nobe l 
découvr i t la dynamite , puis 
créa la dynamite gomme. A v e c 
sa for tune, i l instaura par te -
stament cinq p r i x annuels de-
stinés à récompenser les 
b ienfa i teurs de l 'humanité et 
qui concernent la physique, 
la chimie, la phys io log ie e t la 
médecine, la l i t térature et la 
pa ix . Ces pr ix furent décernés 
pour la p remière fo is en 1901. 
A v e c le b icentenaire de la dé -
clarat ion d ' indépendance des 
Etats-Unis d 'Amér ique , l ' an-
née qui v i en t de commencer 
nous apporte donc le so ixan-
te -qu inz ième anniversa i re de 
la fondat ion du pr i x Nobel . 

B ien que nous ne soyons ni 
citoyens américains n i sujets 
suédois, ces deux anniversa i -
res n e devra ient pas nous 
laisser indi f férents . En e f f e t , 
la guerre pendant laquel le fut 
proc lamée l ' indépendance des 
Etats-Unis v i t combattre aux 
côtés des soldats de Wash ing -
ton nombre de Français, et 
notamment L a Fayet te , ainsi 
que deux héros polonais — 
les généraux K a z i m i e r z P u -
łaski, qui tomba au champ 
d'honneur devant Savannah, 
le pr incipal port de la G é -
orgie, et que les historiens ont 
sacré, ,,le père de la cava ler ie 
amér ica ine" , et Tadeusz K o ś -
ciuszko, dont le nom, tout 

comme celui de Pułaski, a é té 
donné ou t re -A t l an t i que à 
quantité de v i l les, de bourgs, 
de places et de rues. 

Kościuszko est l 'un des hé-
ros du roman de W ł a d y s ł a w 
Reymont int i tulé „ L ' année 
1794", et quant à Reymont , 
c'est l 'un des trois lauréats 
Polonais du pr i x Nobe l . Mais 
ce n'est pas „L ' année 1794" 
qui lui a va lu de recevo i r en 
1924 cette insigne récompense, 
ni même „ L a Te r r e promise" , 
cette oeuvre où Reymon t a 
tenté de décr ire la naissance 
du monde ouvr i e r et industr ie l 
polonais et dont A n d r z e j W a j -
da a t iré un f i lm que certains 
d 'entre vous ont peut -ê t re eu 
l 'occasion de voir , car il a 
été p ro j e t é il y a peu dans 
des cinémas d'art et d'essai 
de Par is e t de plusieurs m é -
tropoles régionales. C'est pour 
les quatre vo lumes des 
..Paysans" qu'il obtint le pr ix 
Nobel . 

En Po logne , cette vaste f r es -
que des saisons de la cam-
pagne mazov ienne a é t é r é -
cemment adaptée pour la t é -
lévision. Aurons-nous bientôt 
nous aussi le plaisir de v o i r 
ce feui l le ton? Comme la co-
opérat ion culturel le f r anco -
polonaise ne laisse pas de 
prendre de l 'extension, ce 
n'est pas impossible. En tout 
cas, si l 'une de nos trois 
chaînes se décide à nous le 
présenter, j 'espère qu 'e l le ne 
le p rog rammera pas à une 
heure aussi indue que ce l le 
à laquel le i l n'y a guère nous 
avons pu — ou plutôt n 'avons 

pas pu — vo i r les aventures 
du br igand montagnard Ja-
nosik. 

Revenons à nos moutons, 
c 'est -à-d ire aux deux autres 
p r i x Nobe l polonais. A v a n t de 
rendre hommage au génie de 
l 'auteur des „ Paysans " — 
dont, soit dit en passant, les 
édit ions lausannoises L ' A g e 
d 'Homme s 'apprêtent à r é éd i -
ter la traduct ion française — 
l 'Académie suédoise ava i t dé jà 
honoré les lettres polonaises 
en la personne de l 'auteur de 
„Quo vadis?" , H e n r y k S ien-
k iewicz . C 'éta i t en 1905: Deux 
ans plut tôt, l ' Académie des 
sciences de Stockho lm c'est 
e l le qui décerne les p r i x N o -
bel de physique et de chimie 
— ava i t couronné trois phys i -
ciens français: Henr i Becque-
rel, P i e r r e Cur ie et ; sa f e m -
me Mar ie , née Skłodowska. 
Ce l l e -c i deva i t re tourner dans 
la capitale suédoise en 1911 
pour y recevo i r le prix. Nobe l 
de chimie. . ... ' 

A quand le prochain p r i x 
Nobe l polonais? Nature l l e -
ment, je n'en sais rien. En 
revanche, je sais que notre 
patr ie autochtone ne manque 
pas de romanciers et de poè -
tes de tout p remie r plan et 
que dans des domaines com-
me les mathématiques, l ' é lec-
tronique, la géologie , la para-
sitologie, la chirurg ie et l ' a r -
chéologie, la science polonaise 
présente à son acti f des réa-
lisations de première impor -
tance. 

Je vous fa is une grosse 
b l s e - M A R T I N E H 

• J . U . W i . T — 
• l l . ' L ' i ^ l . l " ] — 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 51—52 
L O G O G R Y F Z C H O I N K Ą 

Wesołych §iviąt! 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) 'G i ewon t , 2) 
p r z e b ó j , 3) g ruszk i , 4) p a r o w ó z , 5) g a r -
łacz , 6) p e t y c j a , 7) g rucho t , 8) puchacz , 
9) g ł ośn ik , 10) p o d w o j e , 11) g o t n i w a , 12) 
p r z ą d k a , 13) g o n t a l e . 

K R Z Y Ż Ó W K A Z K O L Ę D Ą 

Przybieżeli do Betlejem -pasterze... 

P o z i o m o : 1) P a r y ż , 4) k o l e b k a , 8) t r z e -
w i a , 9) p o m ó r , 10) p r z e c i e r , l i ) Mars , 13) 
t a n d e m , 14) k r o p k a , 17) buta , 19) p r z e c e -
na, 22) l i m i t , 23) p ro t es t , 24) cho inka , 25) 
ak to r . 

P i o n o w o : 1) po top , 2) r o z c z y n , 3) ż y -
w i c i e l , 4) k r a t e r , 5) lupa , 6) b o m b a , 7) 
ag r es j a , 12) p r z e k o r a , 13) t u b y l e c , 15) 
p r e z en t , 16) k r o p l a , 18) t e m p o , 20) autor , 
21) stan. 

K O Ł O W K A 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : A ) c y r o g r a f , B ) 
g o r c z y c a , C ) w y z w a n i e , D ) i n w e n c j a , E ) 
L a j k o n i k , F ) M o r c i n e k , G ) d r o m a d e r , H ) 
czardasz , I ) g o r ą c z k a , K ) a u t o g r a f , L ) 
g a rn i tu r , M ) p a r a g r a f . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Ludzie bezdomni_ 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) p i lo t , 2) pauza, 
3) pud ło , 4) p r zód , 5) pn iak , 6) p i eg i , 7) 
pobó r , 8) p l e w y , 9) pozó r , 10) puder , 11) 
p roso , 12) p o m ó r , 13) panna , 14) pl isa. 

L O G O G R Y F 
P r o s i m y o d a d n ą ć 22 w y r a z y 5 - l i t e r owe o p o d a n y c h n i -

ż e j z n a c z e n i a c h o ra z j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h 
i w p i s a ć j e p o z i o m o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k p o d a n e g o 
r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e p i o n o w o dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) o d t w o r z e n i e o r y g i n a ł u , odpis , 
2) s z a j k a k u m o t e r s k a , s i twa , 3) p l ama a t r a m e n t o w a w 
z e s zyc i e , 4) u p r z y w i l e j o w a n a g rupa spo ł eczna , k lan, 5) 
anedgo t a , d o w c i p , 6) lu źna , d ługa b lu zka damska , k o -
zac zka , 7) p r a c u j e w k u ź n i , 8) k t ó r a d u ż o r y c z y , m a ł o 
m l e k a d a j e , 9) d r w i n a , s z y d e r s t w o , 10) k l o w n , w e s o ł e k , 
11) uc z eń s zko ł y w o j s k o w e j , 12) p i e c z e ń r z y m s k a , 13) na -
b ó j do p r o c y , 14) kasza , 15) k l a t k a dla d r o b i u , 16) p o t r a w a 
d i e t e t y c z n a dla c h o r y c h , 17) z m e c h a n i z o w a n y łuk , 18) b a -
z i e , 19) b a r w a , 20) i n a c z e j a rbuz , 21) t rzos , s a k i e w k a , k a b -
za, 22) d o k u c z l i w y o w a d , c zęs to p r zenos i ma l a r i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ągu 14 d n i o d d a t y uka zan i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na 
k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeślą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y n a g r o d y 
k s i ą ż k o w e . 

niu, 18) pospo l i t y c h w a s t k ł u j ą c y , 19) p o -
c z eka ln i a dla s t a t k ó w p r z ed w e j ś c i e m d o 
por tu , 20) s z turm, na tarc i e . 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
D o p i ęc iu k w a d r a t ó w p o w i ą z a n y c h z e sobą 

n a r o ż n y m i k r a t k a m i p r o s i m y w p i s a ć p o 
c z t e r y w y r a z y 4 - l i t e r o w e o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h t ak , a b y w k a ż d y m z k w a d r a -
t ó w m o ż n a b y ł o j e c z y t a ć j e d n a k o w o w 
k i e r u n k u p i o n o w y m i p o z i o m y m . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p i ę ś c i a r s two , 2) 
p r z e ł o ż o n y k lasz to ru , 3) na r zu ta na ł ó ż k o , 
4) w c i ę c i e w pas ie , ta l i a , 5) chę ć lub ż y c z e -
n ie , 6) m y ś l i w s k i p ies g o ń c z y , 7) stół sk l e -
p o w y , k o n t u a r , 8) n a p ó j a l k o h o l o w y d o h e r -
ba t y , 9) o f i c j a l n e p i s m o d y p l o m a t y c z n e , 10) 
f u s y , us t o iny na d n i e n a c z y ń , 11) w a g a o p a -
k o w a n i a t o w a r u , 12) r a j s k i m ą ż E w y , 13) 
w a ł w o d y w z b u r z o n e j p r z e z w i a t r , b a ł w a n , 
14) b ó g z a k o c h a n y c h , 15) p u k l e w ł o s ó w , k ę -
d z i o r y , 16) s o l o w a p i eśń o p e r o w a , 17) t k a n i -
na j e d w a b n a o f a l i s t o m i e n i ą c y m się dese -



Chcąc poznać Polskę, 
dobrze jest znać język polski! 
Dużą pomocą w nauce języka jest słownik! 

Centrala Handlu Zagranicznego 
ARS POLONIA 
Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa — Polska 

informuje, że już 
wir księgarni na t« 

:iś są do n< 
inie Paryżć 

ibycia 

iutiqui 
25, rue Drouot — i009 Paris 

A oto k i lka t y tu łów pośród w ie lu innych s ł own ików oraz podręczn ików do nauki 
j ę zyka polskiego: 

K . K U P I S Z , B. K I E L S K I : Podręczny s łownik po lsko- f rancuski 
Cena 37.— F, z przesyłką pocztową 41,60 F 
1150 stron, 60.000 s łów 

K . K U P I S Z , B. K I E L S K I : Podręczny s łownik f rancusko-po lsk i 
Cena 37.— F. z przesyłką pocztową 41.60 F 
1036 stron, 60.000 s łów 

M A R I A S Z Y P O W S K A : Język f rancuski dla początkujących 
Cena 26.— F, z przesyłką pocz tową 30,60 F 
N o w e wydan i e podręcznika do nauki j ę z yka f rancusk iego 
J Ó Z E F G R A B O W S K I : Wyc inanka ludowa 
Cena 14.— F, z przesyłką pocz tową 18.60 F 
Streszczenie po francusku, 185 stron, 76 i lustracj i . 

1 Poza wymien i onymi pozyc jami , księgarnia posiada na składzie w i e l e t y tu łów 
książek z rozmai tych dziedzin l i teratury, nauki oraz pozyc j e młodz ieżowe. Z a -
chęcamy do odwiedzen ia L a Bout ique (Polonaise! 

polskiego 
romantyzmu 

Dalszy ciąg ze strony 19 

lenia uczuć i myśl i , do s w o -
body twó r c z e j w sztuce. K i e -
dy przestano w i e r z yć w okre -
ślony mode l świata, w dogma-
ty i kanony, wzrosła w ia ra 
w cz łowieka i j ego n ieogran i -
czone możl iwośc i . W y s t a w a 
ukazała równ ie ż poprzez z a -
prezentowanie dzieł a r tys tów 
późnie jszych, i d eowo p o k r e w -
nych tamte j epoce, że myś l i 
p rok l amowane w okres ie r o -
mantyzmu nie wycze rpa ł y się 
wraz z jego przemin ięc iem, 
lecz oddziałały na dalszy roz -
w ó j n iektórych nur tów a r t y -
stycznych. W epoce r omanty z -
mu w zw iązku z sytuacją p o -
l i tyczną narodu, l i teratura i 
sztuka polska okreś l i ły się bo -
w i e m bardzo mocno i na okres 
znacznie dłuższy niż w innych 
k ra jach Europy. 

Wszechstronne ukazanie 
polskiego r omantyzmu w y m a -
gało zgromadzenia w ie lu r e -

prezen ta t ywnych arcydzieł . 
M o ż l i w e to by ło dz ięki z ro -
zumieniu, jak ie okazal i dla 
idei ekspozyc j i dy rek to r zy 
polskich muzeów, w y r a ż a j ą c 
zgodę na wypożyc z en i e dzieł 
na ja t rakcy jn i e j s zych , które 
dotąd n iemal n igdy lub n ig-
dy nie opuszczały swego m i e j -
sca. N i ema ło też prac t ra f i ło 
do „ Z a c h ę t y " ze zb i o rów p r y -
watnych . 

Tak w i ę c można by ło o b e j -
rzeć jednocześnie tak ie dzieła, 
jak „ R e j t a n na se jmie w a r -
s zawsk im" i „S tańc zyk " M a -
te jk i , „B ł ędne ko ło " , „ M e l a n -
chol ię" , „Śmierć E l ena i " M a l -
czewskiego , w i e l e prac Gro t t -
gera, „Szarżę w w ą w o z i e So -
mos i e r ra " Micha łowsk iego , 
„Au topo r t r e t " Wysp iańsk iego 
i j ego cudowne p r o j e k t y w i -
traży : „ B ó g O jc i ec " , „ A p o l l o " , 
dzieła G ie rymsk iego , W y c z ó ł -
kowskiego , Chełmońskiego , 
No rw ida i w ie lu innych n a j -
wyb i tn i e j s zych polskich a r t y -
stów. W sąsiedztwie tych 

dawnych u ję tych w złote ra -
my obrazów, znalaz ły się 
dzieła reprezentu jące wspó ł -
czesną postawę romantyczną 
w sztuce polskie j . A więc 
prace Wi tkacego , W r ó b l e w -
skiego, Brzozowskiego , Dun i -
kowskiego , Kanto ra i Hasiora. 
Są to ty lko p r z ypadkowo do-
brane przyk łady , b o w i e m 
wśród 378 dzieł autorstwa 136 
twórców , nie by ło eksponatów, 
które w sposób interesujący 
nie pog łęb ia łyby prob lemu 
romantyzmu jako cechy naro-
d o w e j w sztuce. 

Au to r z y scenariusza wys t a -
w y mie l i n i ewą tp l iw i e n i ema-
ły p rob l em z posegregowan iem 
tych wszystk ich dzieł, tak, 
aby ekspozyc ja była jasna i 
czytelna dla odbiorcy. P o m i -
j a j ąc zasadę chronologi i zde -
cydowano się na podzie lenie 
w y s t a w y na dz iewięć grup te -
matycznych: „ F u r o r " (należy 
to rozumieć j ako szał twórczy , 
w k t ó r ym działa artysta) , 
„ N a r ó d " z podtytu łami : N i e -
wo la i Wa lka , Rząd Dusz, 
Błędne Ko ło , „ A r t y s t a " (boha-
ter i przywódca , a le też i 
of iara swoich zwątp ień i w y o -
braźni) , „Fantasmagor ia " 
(świat cz łowieka, k tóry w y -
brał samotność i marzen ie lub 
został na nie skazany), „Eros 
i Thanatos " (miłość i śmierć) , 
„Eschato log ia " (pog lądy i w y -
obrażenia o sprawach w i e c z -
nych, r e f l eks j e o sensie i bez -
sensie życia) , „ N o k t u r n " ( w y -
rażenie poprzez nastró j nocy, 

c iemności — re f l eks j i i nie-
poko ju artysty ) , „ N a t u r a " 
(przedstawienie p r zy rody w 
sposób sugerujący naszą m a -
łość, bezsilność i odczucie n ie-
skończoności) , „ U n i v e r s u m " 
( fascynac ja nieskończonością, 
ponadczasowością, myś len ie 
o wszechświec ie ) . 

W każde j z tych grup dz ie -
ła dawne sąsiadują ze wspó ł -
czesnymi. N a przyk ład w dzia-
le „ N a r ó d " znalaz ły się obok 
siebie gwasze Grot tgera , „ R e j -
t an " J. Ma te jk i , rysunki z cy -
klu „Ru iny W a r s z a w y " T. K u -
l is iewicza, r zeźby X . Duni-
kowsk i ego p r zeds taw ia jące 
Mick i ew icza i Chopina. T u t a j 
znalazły się także „Chocho ł y " 
Wysp iańsk iego , „B ł ędne K o -
ł o " Ma lczewsk iego obok 
współczesnych kompozyc j i W . 
Hasiora i J. Bersia. Tak i e ze -
stawienia b y w a j ą często szo-
kujące, a le też budzą g łęboką 
re f l eks j ę . Au to r z y w y s t a w y 
zmusi l i swo ją publiczność do 
nieustannych kon f rontac j i i 
porównań, do wc zy t ywan ia się 
w sens ekspozyc j i , do ś ledze-
nia podobieństw i przec i -
w ieńs tw, do samodzie lnych 
przemyśleń. Uzyska l i to, że 
każdy mógł z tego „ r oman-
tycznego ga l imat iasu" w y ł u -
skać coś dla siebie, że widz , 
k tóry t ra f i ł do „ Z a c h ę t y " często 
w pogoni za sensacją, opusz-
czał j e j mury pe łen zadumy 
nad n i ep r z emi j a j ą cymi w a r -
tościami sztuki szalonej, sztu-
ki romantyczne j . ( A R ) 



1 

O drodze z For ba eh 
do Strasburga 

przez Gałkowo 
podwrocławskie 

i 
Rodzina państwa Rudzkich. Od lewej p. Antoni, Sylvie, Frank i p. Monika 
2 
Po 10 latach nauki p. Monika tak dobrze opanowała język polski, że dyrekcja 
pawilonu „Cepelii" chętnie ją zatrudnia w okresie trwania targów strasburskich 

onika 
jedna z na j ładnie jszych dz iewcząt w Str ing-
Wende l , jest dziś szczęśl iwą mamą 4- letnie j 
S y l v i i i 3- ie tniego Franka. Beztroskie blondasy 
0 okrąg łych buziach to już c zwar t e pokolenie 
em ig ran tów polskich, dla k tó rych Franc ja stała 
się drugą o jczyzną. 

Mon ika urodziła się już po wo jn ie , w 1947 
roku, j ako córka górnika, Boles ława Nawro ta , 
k t ó r y sam by ł dz ieckiem, gdy p r zy j echa ł z Bar -
cina pomorsk iego do Franc j i . Podobn ie zresztą 
j a k i j e g o żona. Pan i Teodoz j a N a w r o t o w a n ie 
miała nawet dwóch lat, gdy znalazła się w ra z 
z rodziną, pochodzącą z radomskiego, w górn i -
c z ym r e j on i e Forbach. Oczyw iśc i e Bo les ław i 
T eodoz j a N a w r o t o w i e wyn ieś l i z domu zna j o -
mość j ę zyka polskiego, j ak i ego używa l i ich ro -
dzice, a le w t edy nie by ł o moż l iwośc i , by tę 
zna jomość j ę zyka polskiego doskonalić, w z b o -
gacać. W szkole f rancuskie j uczono dobre j 
f rancuszczyzny. G d y nadszedł czas pracy i sa-
modz ie lnego życia, nadeszła wo jna . Warunk i 
w o j e n n e skłoniły do solidarności ze społeczeń-
s twem f rancuskim, tak że jeszcze mn ie j by ło 
okaz j i do ro zmawian ia po polsku. W rezultac ie 
mała Mon ika nie nauczyła się j ę zyka swych 
polskich p r zodków i p i e rwsze krok i w tym k ie -
runku zaczęła stawiać dopiero w G a j k o w i e pod 
Wroc ł aw i em, dokąd pojechała na p i e rwsze w a -
kac j e bez rodz i ców w 1964 roku. 

Do dziś p r zypomina sobie „ ł aman ie " j ę zyka 
w czasie p i e rwszych r o z m ó w z kuzynkami . Dość 
oporn ie szły l ekc je , do momentu, gdy nabrała 
ochoty do dłuższej r o z m o w y z An tk i em, a on, 
niestety, nie m ó w i ł po f rancusku. 

Od tamtych wakac j i w i e l e zmieni ło się w ż y -
ciu ich obojga. Od s iedmiu lat państwo Rudzcy 
•mieszkają w Strasburgu. Pan An ton i rzadko już 
robi błędy, gdy r o zmaw ia po francusku, a le p i -
sanie c iągle nastręcza mu sporo k łopotów. Za 
to pani M o n i k a dzięki swe j wy t rwa łośc i z ro -
biła duże postępy. M a też p o w o d y do satys fak-
c j i z a w o d o w e j , b o w i e m już nieraz można by ło 
ją zobaczyć w pawi l on i e po lsk im w czasie t r w a -
nia m iędzynarodowych t a r gów strasburskich. 
W stoisku „Cepe l i i " częściej co p r a w d a z j a w i a -
ją się kl ienci f rancuscy, a le gdy p r zy jdą „ f r a n -
cuscy P o l a c y " czy j a k kto wo l i „po lscy F ran-
cuzi", na jczęśc ie j chcą r o zmawiać po polsku. 

I w t e d y okazu je się, że p. Monika nie ty lko 
poprawn i e mów i , a le potra f i być sprzedawcą 
ku obopólnemu zadowolen iu kl ienta i szefa. No , 
ale napracować się trzeba, a potem czeka jesz-
cze robota w domu. 

Jeżel i j ednak pogoda ducha nie opuszcza p. 
Mon ik i Rudzk ie j , to jak to sama przyznała — 
jest zasługą j e j męża. An ton i Rudzki rozumie, 
że współczesne j kobiec ie nie wystarcza ty lko 
radość posiadania domu i dzieci, choćby n a j -
lepszych. P r z y z w y c z a j o n y jest zresztą do tego 
z j aw iska , b o w i e m w Po lsce potrzeba satys fakc j i 
z a w o d o w e j u kobie t jest z j aw i sk i em powszech-
nym. Co p rawda w warunkach, gdy w domu są 
jeszcze małe dzieci, nie jest to sprawa prosta. 
Dobro dzieci j es t zresztą dla państwa Rudzkich 
na jważn ie j s ze . A l e życ ie nasuwa nieraz okaz je , 
które pozwa la j ą na pogodzenie ki lku wartośc i 
naraz. Pan i Mon ika jest c z ł ow iek i em a k t y w n y m 
1 przy p e w n y m wys i łku i dobre j w o l i wszys t -
kich cz łonków rodz iny, uda j e się czasami po-
wróc i ć do pracy . A to da j e sa tys fakc j ę i z a -
dowolenie . 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



B. DOWOJHA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, qua i de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e ) 
TELEFON: 4 1 - 1 7 

»MISS COUTURE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o i i v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 52-OS-8? 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E l e i . 5-3-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
Jf bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 
C e n y n i s k i e 

Ka żądanie wysyłamy próbki 

»MISS COUTURE « 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tel.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 44 68 

poleca następujące przezrocza: 

V O I C I L A P O L O G N E O T O P O L S K A 
108 przezroczy (108 diaposit ives) 3 séries 

z przesy łką pocztową 
150,00 F 
157,00 F 

M A Z O W S Z E — Z E S P Ó Ł T A N E C Z N Y 
36 przezroczy (36 diaposit ives) 

z przesy łką pocz tową 
52,00 F 
57,40 F 

W A W E L C H A T E A U DE C R A C O V I E 
36 przezroczy (36 diaposit ives) 

z przesy łką pocz tową 
52,00 F 
57,40 F 

W I L A N Ó W 
18 przezroczy (18 diaposi t ives ) 

z przesyłką pocztową 
32,00 F 
37,40 F 

K O P E R N I K 
36 przezroczy (36 diaposit ives) 

z przesy łką pocztową 
35,00 F 
39,40 F 

Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r książek 
dla dorosłych, dzieci i młodz ieży , oraz mapy Polski 
d r ogowe i turystyczne. 

mmwwi »Mt>ii!wtww<tiwiiivM'» 

23, pue Taltbout Paris IX-èmi 
T*l. 824-42-02 
Métpo: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich Informacji oso-
bl*cle, telefonicznie l korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
1 wypłaty w gotówce ssi dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

rzekazuje wpłaty na 
łAb zaproszonych z 

koszty podróty dli 
Polski do Franeii. 

kłatwla wszelkie Inne operacje bankowe. 

• Na Aądanie wysyłamy pros 
I materiały informacyjne. 

USŁUGI RKO s 

pekty, cenniki 

Lodówki, n 
artykuły g< 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

laszyny do prania I inne 
ispodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 



Okruchy 
sportowe 

SZYBKO BIEC 
I CELNIE STRZELAĆ 

W datóklm północnym Mur-
mańsku, położonym nad Zatoką 
Kolską Morza Barentsa, w któ-
rych to rejonach Związku Ra-
dzieckiego jesit tak wspaniała po-
krywa śnieżna i znakomite w a -
runki atmosferyczno-kl imatyczne, 
przez wie le tygodni trenowały 
grupy polskich narciarzy. Tam 
właśnie przygotowywal i się oni 
do Z imowych Igrzysk O l imp i j -
skich w Innsbrucku. Narciarze 
specjaliści dwuboju klasycznego 
przebiegali tam na nartach pra-
w i e po 500 km, a równie inten-
sywnie trenowali polscy biath-
loniści, o których tu chcemy po-
wiedzieć parę słów. 

Biathlon, czyl i dwubó j z imowy 
składa się z biegu narciarskiego 
przerywanego strzelaniem do tar-
czy. W konkurencj i indywidual-
nej zawodnicy biegną 20 km i 
czterokrotnie strzelają na trasie. 
W konkurencji sztafetowej dru-
żyna składa się z 4 narciarzy 
i każdy z nich biegnie po 7,5 km. 
Biathlon został wprowadzony do 
programu Z imowe j Ol impiady 
dopiero w 1960 roku i startujący 
w n im polscy zawodnicy od 1964 
roku zawsze plasują się tak w 
konkurencji indywidualnej , jak 
i drużynowej w czołówce świa-
towe j . 

Przed Olimpiadą w Innsbrucku 
polscy biathloniści początkowo 
trenowali tylko strzelanie w Za-
kopanem, potem wyruszy l i na 
dłuższy pobyt treningowy na 
śniegi Murmańska, brali udział w 
międzynarodowej imprezie w 
Finlandii, następnie startowali w 
serii zawodów w Zakopanem, 
Chamonix (Francja ) i we W ło -
szech (w mistrzostwach świata 
w sprincie b iathlonowym na 
10 km). 

Dotychczas polscy biathloniści 
zdobyli w mistrzostwach świata 
trzy srebrne i również trzy brą-
zowe medale. Na jw iększe o l im-
pi jskie sukcesy to czwarte m ie j -
sce Stanisława Szczepaniaka, jak 
też czwarte miejsce sztafety w 
Igrzyskach Z imowych w Greno-
ble w 1968 roku. 

A l e w tej dyscyplinie sportu 
Polacy odnosili wie lk ie sukcesy 
w mistrzostwach świata junio-
rów, zdobywa jąc wielokrotnie 
medale, a szczytem osiągnięć by -
ły trofea w Lake Flacid z 1973 
roku, kiedy to sztafeta oraz Jan 
Szpunar w konkurencji indywi-
dualnej wywa lczy l i złote medale! 

W Innsbrucku spodziewać się 
należy medalu przede wszystkim 
polskiej sztafety, lecz niektórzy 
fachowcy liczą na dobrą lokatę 
asa atutowego polskiego biathlo-

nu Jana Szpunara w biegu in-
dywidualnym. 

Jana Szpunara nazywa się w 
Zakopanem „szale jącym żywio -
łem". Ten 23-letni sportowiec 
(waga 70 kg, wzrost 170 om) sły-
nie na trasach biathlonu z szyb-
kości i wytrzymałości , a należy 
przy tym do najlepszych strzel-
ców polskiej drużyny. Urodzony 
w góralskiej wsi K i r y koło Za-

• kopanego, mając kilkanaście lat 
zwróci ł na siebie uwagę mj r Sta-
nisława Zięby, trenera klubu 
W K S Zakopane a jednocześnie 
trenera kadry narodowej biathlo-
nu. Na trasach międzynarodo-
wych zadebiutował w 1970 roku 
na mistrzostwach świata junio-
rów, zdobywając siódme miejsce 
indywidualnie i przyczyniając się 
do czwarte j lokaty sztafety. 
Uznano go wówczas za „cudow-
ne dziecko". W rok później — 
w kolejnych mistrzostwach świa-
ta juniorów — był szósty indy-
widualnie i pomógł sztafecie 
jeszcze raz w zajęciu czwartego 
miejsca. W 1972 roku biegł już 
w złotej zwycięskie j sztafecie 
( indywidualnie by ł znowu szósty). 
No i potem nadeszło wspomnia-
ne Lake Placid... 

W gronie seniorów Szpunarowi 
nie powodziło się już tak dobrze, 
brakuje mu jeszcze rutyny, ale 
jednak w sztafecie na mistrzo-
stwach świata w A l t o Ad ige 
(Włochy) w 1975 roku wraz z kole-
gami — Andrze j em Rapaczem, 
Ludwik i em Ziębą i Wojc iechem 
Truchanem — zdobył brązowy 
medal. (JJ) 

NA TRASACH BIATHLONU 
Olimpi jska kadra biathlonowa 

składa się z 8 zawodników. 
Wszyscy należą do Wo jskowegó 
K S Zakopane, centralnej bazy 
polskiego biathlonu. Po 27 lat 
ma ją : Andrze j Rapacz (mistrz i 
dwukrotny wicemistrz świata ju-
niorów, pięciokrotny mistrz Po l -
ski seniorów, dwa brązowe me-
dale na mistrzostwach świata w 
sztafecie) oraz Wojc iech Truchan 

23-letni Jan Szpunar jest dosko-
nałym biegaczem narciarskim i 
równie świetnym strzelcem 

.(wicemistrz świata juniorów w 
sztafecie, brązowy medalista mi-
strzostw świata w sztafecie). 23 
lata ma Jan Szpunar. Po 22 lata: 
Ludw ik Zięba (5-krotny mistrz 
Polski juniorów, 2-krotny mistrz 
świata i wicemistrz świata ju-
niorów) oraz w ładys ł aw Truchan. 
I wreszcie trzej najmłodsi mają 
po 21 lat: Stanisław Obrochta 
(dwukrotny wicemistrz Polski ju-
niorów, mistrz świata i dwukrot-
nie brązowy medalista na mi-
strzostwach świata juniorów), 
Stanisław Trebunia (dwukrotny 
mistrz Polski juniorów) i K r z y -
sztof Murańka. 

W 1964 roku na Igrzyskach 
Olimpijskich, również w Innsbru-
cku, z polskich biathlonistów na j -
lepie j spisał się Józef Rubiś 
(Gwardia Zakopane), za jmując 
szóste miejsce (na 50 startują-
cych). Żeby nie 4 karne minuty 
za 2 strzały niecelne, Rubiś 
mógłby zdobyć ol impi jski medal... 

P i e rwowzorem biathlonu były 
na Z imowych Igrzyskach Ol im-
pijskich w latach przed I I wo jną 
światową narciarskie biegi pa-
troli wo jskowych, rozgrywane 
jednak tylko w formie pokazów. 

Stanisław Szczepaniak, czwar-
ty biathlonista Ol impiady 1968 
roku w Grenoble, walnie przy-
czynił się tam również do czwar-
tego miejsca polskiej sztafety, 
mając najlepszy czas z czwórki 
Polaków, o ponad minutę lepszy 
od drugiego w polskim zespole 
S. Łukaszczyka. Szczepaniak w 
biegu indywidualnym miał 1 mi -
nutę kary za 1 strzał niecelny. 

Na ostatnich Igrzyskach Z imo-
wych w Sapporo w 1972 roku 
polscy biathloniści nie spisali się 
tak dobrze. Sztafeta zajęła do-
pioro siódmą lokatę w składzie: 
Józef Rożak, Józef Stopka, A n -
drzej Rapacz i Aleksander K l i -
ma. Kl ima był najlepszy indywi-
dualnie na 20 km, ale dopiero 
dziewiąty; Andrze j Rapacz „za-
robi ł" aż 10 karnych minut za 
niecelne strzały i zajął dopiero 
33 lokatę. (JJ) 

Wisła objęła prowadze-
nie w lidze koszykarzy 
po zwyc ięstwie jednym 
punktem nad Resovią. 
Na drugie miejsce a -
wansowała Polonia. A Z S 
Warszawa i Pogoń 
Szczecin zamykają ta-
belę. Obecnie nastąpi 
miesięczna przerwa w 
rozgrywkach, dziś już 
jednak można stwier-
dzić, że Wisła, Resovia 
i Polonia stanowią czoło 
tabeli i one walczyć bę-
dą o mistrzostwo Polski. 
W lidze kosźykarek pro-
wadzi także Wisła i to 
również przed Polonią 
Warszawa, która w y -
przedza Ł K S i Spójnię 
Gdańsk. 

W drugim meczu e l imi-
nacy jnym do turnieju 
ol impijskiego w Mon-
trealu reprezentacyjna 
polska drużyna w piłce 
ręcznej pokonała w 
Skien (Norwegia ) dru-
żynę narodową N o r w e -
gii 25 : 19. Zwyc ięstwo 
to zbliżyło polską ekipę 
do udziału w rozg ryw-
kach ol impijskich w 
Montrealu. 

W Katowicach zakoń-
czył się turniej hokejo-
w y zorganizowany z o-
kazj i jubileuszu 50-lecia 
Polskiego Związku H o -
ke jowego na Lodzie. 
Końcowa klasyf ikacja 
turnieju przyniosła 
zwycięstwo drugiej re -
prezentacj i CSRS, na 
czwartym miejscu zna-
lazła się drużyna Polski, 
którą lepszym stosun-
kiem bramek wyprze -
dziła druga reprezenta-
cja ZSRR. 

Na międzynarodowym 
turnieju szermierczym 
zespołów akademickich 
w Paryżu bardzo dobrze 
spisał się we f lorecie 
mężczyzn Polak Leszek 
Martewicz — zdobywa-
jąc drugie miejsce za 
zawodnikiem ZSRR 
Stankowiczem. 

W Zakopanem koło K r o -
kw i odbyły się zawody 
narciarskie w konku-
rencjach biegowych. W 
kategorii seniorów na 
dystansie 15 ki lometrów 
startowała cała polska 
kadra ol impijska. Z w y -
ciężył Gębala przed 
Dragonem i Latawcem. 



C z y j u ż 

kupiłeś? 
Oprócz ka lendar ium zna jdz iec ie w nim 

w i e l e c i ekawych a r t yku ł ów o różno-
rodne j tematyąe. „Czas w i e l k i e j ak -
tywnośc i " , „ P r e z yden t F r a n c j i z w i z y -
tą w Polsce" , „Zaczę ło się w Pary żu " , 
„ S p ó j r z m y na mapę inwes tyc j i " , „ B i e -
szczady" , „ B i t w a pod G a n d a w ą " , „ Z 
Creu t zwa ld - l a -Cro i x do M y s ł o w i c " , „ W 
siedemnaście dni do P a r y ż a " -— oto 
ty tuły ty lko n iektórych z nich. 

Poza t ym dowiec ie się,, czy o Car -
cassonne można powiedz ieć „ f rancuski 
P a c z k ó w " , podobnie jak o Pac zkow i e 
m ó w i się „po lsk ie Carcassonne", a tak-
że o zawiedz ionych nadzie jach miesz-
kańców Ślesina, k tórzy zbudowa l i Łuk 
T r iumfa lny . Spotkac ie r ówn ie ż swoich 
dobrych zna j omych Grzybka i Mart ine , 
S y l v i e i Jérôme. 

Zamówien ia na A lmanach , 
k tórego cena wynos i : 

w e Franc j i 7 F. 

w Belg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza redakc ja . 
Pon i ż e j zamieszczamy kupon, 
k tóry należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Po lsk iego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, w y s y ł a m 
mandat pocz towy , równowar tość 
w znaczkach pocz towych (niepo-
trzebne skreślić) . 

Imię 

Nazw isko 

Adres 

Spotkanie dzieci 
z paryskiego 
okręgu konsularnego 

T r a d y c y j n e s p o t k a n i e n a w o r o c z n e d z i e c i , k t ó r e 
p r z e b y w a ł y o s t a t n i o n a k o l o n i a c h i o b o z a c h l e t -
n i c h w K r a j u , o d b ę d z i e s i ę w s o b o t ę , d n i a 31 
s t y c z n i a 1976 r o k u , w s a l a c h K o n s u l a t u G e n e r a l -
n e g o P R L w P a r y ż u , 31 r u e J e a n G o u j o n , P a -
r i s 8° . P o c z ą t e k o g o d z . 15.30. 

N a s p o t k a n i e u p r z e j m i e z a p r a s z a z a i n t e r e s o w a -
n e d z i e c i i i c h r o d z i c ó w 

K O M I T E T R O D Z I C I E L S K I 

Opłatek 
kombatancki 

Z w i ą z e k b y ł y c h U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u 
O p o r u ( Z U P R O ) z a p r a s z a P o l o n i ę w L i l l e , R o u b a i x 
i T o u r c o i n g n a o p ł a t e k k o m b a t a n c k i i b i g o s , k t ó r y 
o d b ę d z i e s i ę w s a l i F o y e r M é n i n , 13, r u e M é n i n 
w T o u r c o i n g , w n i e d z i e l ę , 25 s t y c z n i a o g o d z . 
12.30 ( p a r k i n g r u e G a n d i M é n i n ) . 

Z a p i s y p r o s z ę k i e r o w a ć p o d a d r e s e m s i e d z i b y 
Z U P R O — 5, r u e S a i n t - B i a i s e , 59200 T o u r c o i n g . 

Dom 
Belgijsko-Polski 

p r z y p o m i n a c z ł o n k o m P o l o n i i w B e l g i i , ż e w o k r e -
s i e z i m o w y m b i u r o D o m u B e l g i j s k o - P o l s k i e g o w 
L i è g e , 19, A v e n u e D i g n e f f e c z y n n e j e s t 
w k a ż d y c z w a r t e k o d g o d z . 10 d o 14. W l o k a l u 
D o m u c z y n n a j e s t p o z a t y m p o l s k a s z k o ł a o r a z 
d z i a ł a z e s p ó ł p i e ś n i i t a ń c a „ K a r o l i n k a " w k a ż d ą 
s o b o t ę w g o d z . o d 13 d o 16. 

Dobre wyniki 
polskich siatkarzy 
w Troyes 

Sekc ja s iatkówki Po lsk ie -
go T o w a r z y s t w a Ku l tu ra l -
nego w Troyes osiągnęła 
następujące rezultaty w 
rozg rywkach w ciągu ostat-
nich tygodni : 
A . S. Po lonaise — A . N o r -
mal ienne 3 : 1 
A . S. Po lonaise — 3-ème 
R. A . Ma i l l y 3 : 1 

Os iąga jąc 13 punktów 
drużyna polska uplasowała 
się na p i e rwszym miejscu, 
j ednakże po przeg ranym 
meczu z V.B.C. T royes 3 : 0 
w tabel i Fédérat ion F r a n -
çaise de Vo l l e y -Ba l l m i -
strzostw 1975/76 znalazła się 
na drug im miejscu. 

Drodzy Czytelnicy! 
W życ iu każdego cz łow ie -

ka zdarza ją się chwile, k tó-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
ś l iwsze dla Was, gdy po-
dzie l ic ie się z nami W a -
szymi odczuciami, p r ze ży -
w a n y m i z okaz j i czy to ju -
bileuszu, rodz innego św ię -
ta, o t r z ymane j nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy z awodo -
w e j , społecznej bądź w in-
nej dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla 
Was radosny zd jęc i em i 
przyś l i j c i e do redakc j i , byś-
m y wspó ln ie mog l i cieszyć 
się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Michè le Suzanne 
Damien — Jean-Yves 
Gisiński w Blanzy ; L y -
die Demouche l — P a -
tr ick Kasprzak , V i v i ane 
Górny — Christ ian G ą -
siorowski , Guiseppa G i -
berto — Jean-P ie r re 
Szopa, Nad ine Bogaczyk 
— Rober t W y p y c h i N a -
dine Adamczak — Jean 
K a m p w Mér i cour t -
sous-Lens; Z ima Hamdi 
— S te f an Furdyna w 
Noeux- l e s -Mines ; M i -
cheline F iant — Ph i l ip -
pe Mandz iuk w A n n a y -
sous-Lens; Françoise 
K e m p a — Miche l Tanc-
ret w Hul luch; Monique 
Biegalska — Gilbert 
Creteur w Sol laumines; 
Grażyna Maksym — 
Jean-Miche l Chopnicki 
w Estevel les ; 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Auby. W duże j sali 
Corder ie des Astur ies 
odbyła się uroczys-
tość wręczenia medal i 
p racown ikom f i r m y 
C.R.A.M.. Meda l e złote 
za 43 lata pracy o t r zy -
mal i : p. Jakub L e w a n -
dowski i p. Józef Ga -
lant; meda le v e rme i l za 
35 lat: p. A l f r e d Łapa -
wa, L e o n K l imas , p. M a -
xymi l i an Wie l gosz i p. 
S te fan Ko łodz i e j c zyk ; 
meda le srebrne za 25 
lat: p. Roman Błaszczyk, 
p. W ł a d y s ł a w Buchnat, 
P io t r Cieluch, p. Z y g -
f r y d Głowacz , p. Stanis-
ł aw Ma j o r c z yk , p. Ru-
dolf Mar t inowsk i , p. 
Jean Płuciennik, p. L e -
on Rata jczak , p. Czes-
ł aw T e r f o n i Zygmunt 
Grze lak . 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

Douai. W mie jsk im 
konkursie o na jp i ękn ie j -
szy ogródek mie jsce 6 
za ją ł p. Gorze j ewsk i , 27 
p. Chmie l , 32 p. K i l en -
cowa, 33 p. Szymendera 
i 36 p. Louis Moc. 

Chalon. T r adycy jny 
reg ionalny konkurs pta-
ctwa śp iewa jącego , zor-
gan i zowany przez sto-
warzyszen ie „Oiseau 
C h a l o n n a i s " p r zyn iós ł 
p. Reczyńsk iemu z 

Montceau- les -Mines w 
różnych kategoriach 



K O L O N I I 

dw ie p i e rwsze nagrody, 
d w i e drugie i t r zy t r ze -
cie. P . Reczyńsk i znany 
jest w całe j Burgundi i 
j ako hodowca p t a k ó w 
ko l o rowych dz ięk i k tó -
r y m zdobył już w i e l e 
wyróżn ień . 

Le Creusot. Konkurs 
belota zo rgan i zowany 
przez komitet „ C r o i x -
M e n é e Chanł iau" w y g r a ł 
p. Ha r j ak , zaś mie j sce 
11 za ją ł p. Brych. 

Le Creusot. T r a d y -
c y j n y konkurs bulis-
tyczny pod nazwą „Cha l -
lenge du P i l l o n " nie 
przyniós ł t y m razem 
zbyt dobrych w y n i k ó w . 
P a n Gregulsk i i p. M a -
rzak doszli t y lko do 
ćw ie rć f ina łów . 

Dechy. Tu te j s ze t o w a -
r zys two muzyczne 
„ L ' H a r m o n i e " zo rgan i -
zowa ło na dorocznym 
balu konkurs na „miss 
75". M ie j s ce drugie w 
t ym konkursie za ję ła p. 
Jeannine Strebik. 

Noeux-Ies-Mines. K a -
tarzyna Kub i ak została 
j ednomyśln ie ogłoszona 
„ K r ó l o w ą Ka ta r z ynek 
75". 

ECHA 
WALNYCH 
ZEBRAŃ 

St. Vallier. M i e j s c o w e 
stowarzyszenie po lsk ie -
go fo lk loru „ K a r l i c z e k " 
odby ło s w o j e doroczne 
wa lne zebranie . P o spra-
wozdaniach z dz ia ła lno-
ści w roku 1975, omó -
w iono p rog ram na rok 
1976, dotyczący zwłasz -
cza kształcenia nowych 
amato rów śp iewu i tań-
ców polskich. W a l n e z e -
branie w y b r a ł o j edno-
myś ln ie na swo j ego p r e -
zesa honorowego p. Bu-
kałę, konsula z Lyonu , 
k tó ry na prośbę zarzą-
du wz ią ł udział w obra -
dach wa lnego zebrania. 
Zarząd na rok bieżący 
został w y b r a n y w nastę-
pu j ą cym składzie: p. 
Ro land Orzechowsk i — 
prezes, p. Franciszek 
Włos ik i p. G i lber t M e r -
cier — wiceprezes i , p. 
Vist ian Sel ig i p. Chr is-
tian Orzechowsk i — se-

kretarze, p. Włos ik — 
skarbnik, p. Ro land O -
rzechowski — g ł ó w n y 
instruktor ar tystyczny, 
p. Franciszek Włos ik — 
zastępca instruktora, p. 
Christ iane Orzechowska j 
— k i e rown ik działu 
śpiewu, p. A n d r z e j 
Krupsk i , p. Woźn iak , p. 
Wosik , i p. Edyta W o ź -
niak — odpowiedz ia ln i 
za wyposażen ie kost iu-
mowe . 

Courcelles - lez - Lens. 
P o wys łuchaniu spra-
wozdań wa lne zebranie 
stowarzyszenia mi łośni -
k ó w f leszetek „ L e s I m -
battables" wy ra z i ł o u-
stępującemu za r ządow i 
podz i ękowanie za o f i a r -
ną pracę w 1975 r. W 
skład nowego zarządu 
wesz l i m. in. p. René 
Reczek jako prezes, p. 
Józef Lo r i ga — w i c ep r e -
zes, p. Michał Rumińsk i 
— zastępca sekretarza i 
p. W incen ty Manka — 
skarbnik. 

Ruitz. Do nowego za-
rządu stronnictwa U D R 
dzielnicy X została w y -
brana p. Fe rnande K a -
czyńska. 

Auby. Do nowego za -
rządu koła rodz ic ie lsk ie-
go p r zy tute jszych szko-
łach pods tawowych g ru -
py Cornec zostal i w y -
brani p. Szatkowski i p. 
Głuch. 

RÓŻNE 
WYSTAWY 

Bćthune. M i e j s c o w y 
k lub hodowców ptactwa 
ko l o r owego „Canar i -
C l u b " zorgan izował w y -
stawę. Panu W i t k o w -
skiemu z Béthunu p r z y -
znano dwa drugie m i e j -
sca i j edno trzecie w 
różnych kategor iach ko -
l o rowych ptaków. 

Carvin. Z okaz j i w y -
s tawy ptactwa d o m o w e -
go zorgan izowano kon-
kurs młodz i e żowy na t e -
mat fauny i f l o r y . 
Wśród w y b i j a j ą c y c h się 
uczestników konkursu 
znaleźl i się: Nad ine 
Tomczak , Pascal Ć w i e k 
i Isabel le Ćwiek . 

Waziers. W konkursie 
w y s t a w o w y m t owa r z y -
stwa hodowców gołębi 

„ L a R a p i d e " p. Edmund 
Garncarek o t rzymał 
dw i e drugie nagrody i 
jedną trzecią. 

IMPREZY 
POLONIJNE 

St. Vallier. M ie j scowa 
młodz ież po loni jna zgru-
powana w stowarzysze-
niu K S M P urządziła 
t r adycy jne spotkanie, 
na które p r zyby ły z o -
kol ic artystyczne zespo-
ły po loni jne . W czasie 
przeszło dwugodz in -
nych w y s t ę p ó w każdy 
zespół przedstawi ł w łas -
ny repertuar pieśni i 
tańców polskich. Spot -
kaniu przewodn iczy ł 
prezes reg ionalny po l -
skich stowarzyszeń o -
kręgu Blanzy, p. K a i m 
z Montceau les Mines. 
Noeux-les-Mines. Pod 
k i e r own i c twem p. Ce -
zara Urbańskiego, p re -
zesa stowarzyszenia K.S. 
odby ły się ostatnio po-
p i sowe wys t ępy f o l k l o -
rystyczne, w których 
wz ię ło udział przeszło 
150 w y k o n a w c ó w . W y -
stępy pop isowe zaszczy-
ci l i swo ją obecnością 
przedstawic ie le w ładz 
m i e j s cowych i działacze 
po lon i jn i z całego reg io -
nu. H o n o r o w y m goś-
ciem spotkania był p. 
Weso ły , delegat z K r a -
ju, k tóry w y r a ż a j ą c swe 
uznanie zachęcił j edno-
cześnie zebranych do 
dalszych w y s i ł k ó w w 
kierunku popularyzac j i 
pieśni, tańca i ludowych 
t radyc j i polskich. 

Rouvroy. M i e j s cowe 
stowarzyszenie „ F r a n -
ce -Po l ogne " zorganizo-
wa ło z okaz j i pobytu 
zespołu f o lk lo rys tycz -
nego „ L u b l i n " swo j e 
doroczne spotkanie to-
warzysk ie . Na spotka-
nie, k tóremu p r z ewod -
niczył prezes s towa-
rzyszenia, p. Za jąc , 
p r zyby ł de legat konsu-
latu P R L w L i l l e . 

Douai. M i e j s c o w y chór 
polskich gó rn ików Cho-
rale des Mineurs P o -
lonais, znany w e F ran-
c j i jak i w Polsce ze 
swoich w y s t ę p ó w nagrał 

p ły tę z l u d o w y m i ko l ę -
dami po lsk imi pod k i e -
r o w n i c t w e m ar tys tycz -
nym p. Kora l ewsk i ego . 
P ły ta została nagrana 
na 33 obroty i na ste-
reo. 

KĄCIK 
HODOWCÓW 
GOŁĘBI 
Montceau - les - Mines. 
Mie j s cowe s towarzysze-
nia hodowców gołębi 
„ L e s Vo l t i geurs " ogłosiło 
swo ją roczną k lasy f i ka -
c ję . W zestawieniu i loś-
c i owym gołębi sklasy-
f i kowanych , ich hodow-
cy z a j m u j ą następujące 
mie jsca : p. S. Go łomb 
— drugie, p. M . Złotos 
— trzecie, p. P . Teneta 
i p. F. Teneta — piąte, 
p. L . N o w a k — siódme, 
p. Edward Furdz ik — 
ósme, p. Stanis ław F u r -
dzik — dziewiąte , i p. 
Kac zmarek — dziesiąte. 
W k lasy f ikac j i punkto-
w e j go łęb i p. S. Go -
ł omb jest drugi, p. P . 
Teneta i p. F . Teneta — 
trzeci, p. L . N o w a k — 
szósty, p. E. Furdz ik — 
siódmy, p. St. Furdz ik 
— dz iewią ty i p. K a c z -
marek — dziesiąty. 

Lallaing. Na podsta-
w i e zestawienia w y n i -
k ó w wszystkich konkur-
sów urządzanych przez 
s towarzyszenie „ L ' H i -
ronde l l e " p. Józef F r e j e k 
o t r zymał w rozmaitych 
kategor iach jedną p i e r -
wszą nagrodę, dw i e dru-
gie, j edną trzecią i dw i e 
piąte, p. S. Bacza — 
jedną drugą i jedną 
trzecią. Wśród pozosta-
łych osób nagrodzonych 
znaleźl i się p. A l o j z y 
Nawra t , p. W r o n i k o w -
ski i p. Schulcżyk, ju-
nior. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Mer icourt -sous-Lens : 
F reddy Skrzypczak, K a -
tarzyna Jankowska, O l i -
v i e r Kasprzak , Chr iste l -
le Nowak , Sabine Z a -
groda, Ste fania Skałec-
ka. B lanzy : Ste fania 
Szymanecka . Isbergues: 
Anne -Soph i e K r o t k i e w -
ska. A v i o n : Pat r i e Ba r -
chnicki, L u d w i k P u k a -
lak, F r eddy Świniarski . 
Me t z : Sandra Wo j t yna , 
Joanna Ma l ik . A u c h y -
les-Mines: Weron ika H a -
binka. Douai: Fabr ice 
Gaw inkowsk i , Nico las 
Kró l i kowsk i , Sophie 
Gurw icz . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

A v i o n : Nad ine P i e -
chocka i Pat r i ck Sev in, 
Joël le Vandenbussche i 
Jean-Bat iste Gawor , 
Sabine Busiere i Jacques 
Kub iak , Carmen Bal in-
gon i Michał Kowa l c z yk . 
B ruay - en -Ar t o i s : Joce-
lyne Dacquembronne i 
F r eddy Waleński . A u -
chy: Michal ina W o j c i e -
chowska i Louis Bouché. 
Sanvignes - les - Mines: 
Christ ine Gwóźdź i Jean-
Miche l Jóźwiak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
odeszli od nas: 

Mericourt: Mieczysław 
Lazurowicz, lat 56, 
Jacques Patka, lat 25. 
Lens: Franciszek A d a m -
czak, medalista pracy, 
lat 70, Ryszard Kama -
siński. Barlin: Koczoro-
wicz, medalista pracy. 
Auby-Asturies: Franci-
szka Kopka z domu 
Schwegler, lat 82. Dour-
ges: Henryk Milczarek, 
lat 54. Bruay-en-Artois : 
Czesław Mikołajczak, 
medalista pracy. Douai-
Dechy: Władys ława M a -
nia z domu Tarłówska, 
lat 87. Guesnain: Kazi-
mierz Maniak, lat 64. 
Libercourt: Jan Krzy -
żyński. Avion: Alfons 
Zwoliński, lat 69. Bul ly-
les-Mines: Antoni M i -
kołajczak. Harnes: M a -
rian Zasadzki, lat 63, 
Maria Stachowiak z do-
mu Jesień, lat 78. Metz: 
Władys ław Kozieł, lat 
71 (Woippy), Czesław 
Pinkowski. Górze: Sta-
nisław Nowak. Trieux: 
Antoni Glinkiewicz, lat 
74. Amanvil lers: Ludw i -
ka Za jąc z domu Grę -
blońska, lat 42. Epinac: 
Thomas Kawińska, lat 
89. Bols-du-Verne: 
Franciszka Wawrzynow -
ska z domu Domagała, 
lat 69. Montceau-les-
Mines: Katarzyna Z y -
downik z domu Olijar, 
lat 69. Thionville: Jan 
Grudzień, lat 65. Dieuze: 
Georges Rogowski, lat 
70. Sanvignes-les-Mines: 
Andrzej Nowacki, lat 51. 
Creutzwald: Jozef M e j -
snerowski. Folschviller: 
Maria Kot z domu 
Krebs. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 17 AU 23 JANVIER 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M i D i - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T l J O U R N A L — 13.00, 20.00, e t a la f i n du p r o g r a m m e 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E - E N F A N T — 18.45 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L A V E R I T E T I E N T A U N F I L " — 19.47 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 

S A M E D I 17 J A N V I E R 
11.55. P h i l a t é l i e - C l u b 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s pour v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n 
21.30. Sé r i e (non c o m m u n i q u é e ) 
22.15. A b o u t p o r t a n t — ce so i r ; J ean L e P o u l a i n 

D I M A N C H E 18 J A N V I E R 
12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n sava i t r i en 
13.20. L e pe t i t r a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. Spor ts : D i rec t . . . à la U n e 
17.15. T é l é - f i l m ( non c o m m u n i q u é ) 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ N a n s l e b e r g e r " n r . 4 
20.30. „ I I é ta i t une f o i s u n f l i c " — u n f i l m d e G e o r g e s 

L aut n e r ( M i c h e l Cons tan t in , D a n i e l I v e r n e l , M i -
r e i l l e D a r c . ) 

21.55. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 19 J A N V I E R 
13.35 à 18.13. L e s n o u v e a u x a p r è s - m i d i de T F I : 

Sé r i e : , ,Là-haut , l es q u a t r e s a i s ons " 
20.30. L a c a m é r a du lund i : „ L e c e r v e a u d ' a c i e r " — 

un f i l m de Joseph S a r g e n t 
D é b a t 

M A R D I 20 J A N V I E R 
13.35. à 18.13. L e s n o u v e a u x a p r è s - m i d i de T F 1 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
21.45. Ces A n n è e s - l à , ce so i r : „1945" 
22.30. Jack L o n d o n e t la f i è v r e de l ' O r 

M E R C R E D I 21 J A N V I E R 
13.35. L e s v i s i t eu r s du m e r c r e d i 
20.30. T é l é - F i l m : „ Q u i j ' o s e a i m e r " d ' H e r v é B a z i n , 

r éa l . Jeiain-Marie C o l d e f y 
22.25. I n d i c a t i o n s — m a g a z i n e m é d i c a l d ' I g o r B a r r è r e 

et E t i e n n e L a l o u 

J E U D I 22 J A N V I E R 
20.30. Sé r i e : ( non c o m m u n i q u é e ) 
21.25. Emiss i on de T F l A c t u a l i t é s 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 23 J A N V I E R 
20.30. A u t h é â t r e c e so i r : „ M o n c o e u r b a l a n c e " de M i -

che l D u r a n mise en scène C l aude N i c o t r éa l . 
T V P i e r r e S a b b a g h 

22.35. C o n c e r t 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ D E S A G E N T S T R E S S P E C I A U X " — 15.30 (sauf s a m e -

di , d i m . e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2: 16.30 (sauf samed i , 

d im . e t m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T D E S L I V R E S , 
R E C O N T R E S A L A D E M A N D E , 
A U J O U R D ' H U I L E C I N E M A , 
L A F R A N C E E T SES C H E F S - D ' O E U V R E , 
F E N E T R E SUR. . . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

L E P A L M A R E S D ES E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 
et d i m a n c h e ) „ , 

D E S C H I F F R E S E T D ES L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
, , Y ' A U N T R U C " — 19.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 17 J A N V I E R 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
14.0o. S a m e d i dans u n f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ C l a p " ' 
20.30. „ S p l e n d e u r s e t misè res des c o u r t i s a n e s " n r . 5 
22.05. „ D i x de D e r " 

D I M A N C H E 18 J A N V I E R 
12.00. C ' es t D i m a n c h e 
13.00. Journa l d e l ' A 2 
13.30. C ' es t D i m a n c h e : ( su i te ) 

M o n s i e u r C i n é m a 
A p r è s - M i d i n o n c o m m u n i q u é e 
19.33. S y s t è m e 2 — suite à 20.30 
21.40. „ S c h u l m e i s t e r " 
22.35. „ L e s C a d e t s " nr . 2 c e so i r : „ P i e r r e J u q u i n " 

L U N D I 19 J A N V I E R 
20.30. „ L a t ê t e e t les j a m b e s " 
21.45. „ L a Saga de F r a n ç a i s " : „ L e c o m b a t d ' U l y s s e " —• 

èmiss . de Cast i l l o 
22.40. Ca t ch 

M A R D I 20 J A N V I E R 
20.30. Doss ie rs de l ' E c ran : 

F i l m n o n c o m m u n i q u é 
D é b a t 

M E R C E D I 20 J A N V I E R 
15.30. „ L a p l anè t e des s i n g e s " 
16.20. U n sur c inq 
20.30. „ P o l i c e S t o r y " n r 2 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 

J E U D I 22 J A N V I E R 
20.30. D o c u m e n t : „ D e s H o m m e s l i b r e s " n r . 3 
22.00. „ V o u s a v e z d i t b i z a r r e " 

V E N D R E I 23 J A N V I E R 
20.30. S é r i e : „S imp l i c ius , S i m p l i s s i m u s " nr . 3 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : f i l m n o n c o m m u n i q u é . 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

12.15—18.13 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
F R 3 A C T U A L I T E S - J O U R N A L — à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 17 J A N V I E R 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. „ L e s pe r l e s no i r e s du P a c i f i q u e " — émiss ion de 

la s ta t i on de T a h i t i 
20.30. L e s p eup l i e r s de la p r é t e n t a i n e " n r 6 e t f i n 
21.20. E r r e u r s Jud ic i è res nr . 6 

D I M A N C H E 18 J A N V I E R 
19.00. P o r t r a i t s des c inéas tes 
20.05. „ L e s années ép i ques du c i n é m a " -n° 6 
20.30. „ U n e h is to i re i m m o r t e l l e " ' 
21.25. „ L e m a s q u e e t la p l u m e " 

L U N D I 19 J A N V I E R 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ M o n a m o u r , m o n a m o u r " 
T r i n t i g n a n t 

— un f i l m de N a d i n e 

M A R D I 20 J A N V I E R 
20.00. L e s a n i m a u x chez e u x 
20.30. Wes t e rns , f i lms po l i c i e rs , a v e n t u r e s : 

. .Les c inq h o r s - l a - l o i " — un f i l m de V i n c e n t 
M e E v e e t y 

M E R C R E D I 21 J A N V I E R 
20.30 ( N ) L e s g rands n o m s d e l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

„ L a f e m m e du b o u l a n g e r " — un f i l m de M a r -
ce l P a g n o l ( R a i m u , F e r n a n d C h a r p i n ) 

J E U D I 22 J A N V I E R 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m : un au t eur : 

. .Vanina V a n i n i " — un f i l m de R o b e r t o Rosse l l i n i 
a v e c : Sandra M i l o , L a u r e n t T e r z i e f f 

V E N D R E D I 23 J A N V I E R 
20.30. V e n d r e d i : S e r v i c e pub l i c 
21.20. L e s doss iers no i rs 

WYMIENIAMY 
KORES-
P O N D E N C J Ę 

Skorze -
p r a g n i e 

G R A Ż Y N A K l 
Do lna 34 

ma 19 la t i 
ś r e d n i e j . Zn 
n i e m i e c k i , 

się P H H I 
f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j i 
t e m a t c h c i a ł a b y w y m i ę 
g l ą d y z e s w o i m i r ó w i e ś n i k ; 

Z O F I A W E T U L A — 34-512 W i t ó w 
93a, koło Zakopanego — p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n -

t a i łodz ieżą z F r a n c j i i B e l -
j ę z y k f r a n c u s k i , n i e m i e c -

ki M a 19 lat i uczęszcza 
do s zko ł y ś r e d n i e j . B ę d z i e b a r d z o 

S E S ? 1 » ^ rÓWieŚ" 

S Ï W A K — ul . G ó r -
0 P a c z k ó w — jest 17-

- In t e r esu je^^si 

Zna j ę z y k i : 

b a r d z o c h c i a ł b y k o -
z r ó w i e ś n i k a m i z 

teresuJ je I f 1 8 " I U b H o l a n d l i I n " 

k i , p o c z t ó w k i t r ó j ' 
m o n e t y , p ł y t y . Zna j ę z y k i : an -
g ie l sk i , r o s y j s k i , po l sk i . 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 ł 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przegląd prasy k ra j owe j — 

14.00 (z wy j ą tk i em niedziel 
i świąt ) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świec ie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Poloni i na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Poloni i w e 
Francj i i Belgi i — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ja dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audyc ja dla poloni jnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45- m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S VOUS P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisirs, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Po logne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L e magazine du F i l m " — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de Var-
sov ie " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



„Warszawo, ty moja Warszawo..." — kto z Polaków 
nie zna tej piosenki, która 

w powojennych latach robiła w nadwiślańskiej stolicy 
prawdziwą furorę, była na ustach wszystkich, 

wyciskała łzy wzruszenia. 
Wyrażała bowiem najlepiej miłość do tego miasta, 

które po wojennej tragedii urosło 
do symbolu miasta niepokonanego, miasta bohatera. 

Nie jest to jedyna piosenka o Warszawie. 
Zarówno przedtem, jak i potem 

powstały ich dziesiątki. 
Była bowiem zawsze Warszawa i jest nadal 

natchnieniem nie tylko dla piosenkarzy. Zakochani 
w jej pięknie i uroku malarze 

od lat utrwalali jej obraz na swych płótnach, 
a poeci pisali o niej 

najbardziej wzruszające wiersze... 

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI 

(1905-1953) 

Warszawa 
Choćbyś morzem żeglował, 
choćbyś lądem wędrował, 
nie wiem jaką krainą 
ciekawą — 
ona wezwie cię dłońmi, 
sen ją w nocy przypomni 
i jak dziecko zawołasz: 
Warszawo! 
A niech zerknie, mój bracie, 
księżyc na Mariensztacie 
albo liść zawiruje 
złotawy — 

niech wiatr dwuchnie od rzeki, 
a już jesteś na wieki 
zakochany w urodzie 
Warszawy. 
Bo to ona, wciąż ona, 
tarcza niezwyciężona, 
promieniami okryta 
i sławą. 
Myśli nasze wciąż o niej, 
Serca nasze wciąż do niej. 
Wszystko dla niej. Dla ciebie, 
Warszawo! (1950) 

CYPRIAN NORWID 

(1821-1883) 

Dedykacja 
Fragment 

I V 

...Tobie, o! Warszawo, 
Niosę dziś księgę mniej złoconą. 
Dotknij jej swoją ręką krwawą, 
Nie dzieweczko, Ty — nie! Matrono! 
— Syrena herbem Twym zwodnicza, 
Lecz ja zmierzyłem oceany, 
A pamiętałem Cię z oblicza, 
Jak Ty, samotny! — zapomniany!... 

V 

Niech dziwo-włose Partenopy 
Lub rozkoszne niechaj dzieweczki 
Pod swoje pląsające stopy 
Zgarniają muszle i kwiateczki; 
Niechaj cenią rym, ile chwalny?... 
Ile? błogą wiejący wonią, 
By odepchnąć grom prawdy walnej, 
Niech w dzwoneczki fijołków dzwonią. 

V I 

Powab jest inny dla Matrony, 
Wyprostowanej równym czołem, 
Ubranym w gęste kłosów plony, 
Dla której bardon w rękę wziąłem: 
— Ona, jak górne Jeruzalem, 
Świadoma hymnu i boleści, 
Ani się gorzkim wstręci żalem, 
Ni temu wdzięczna, co ją pieści. 

V I I 

Przyjm... i chęciami chęci zamień. 
O! Ty, młodości mej stolico; 
Z bruku twego rad bym mieć kamień, 
Na którym krew i łza nie świecą! 

' (1866) 

WŁAD1 SŁAW BRONIEWSKI (1897.1962) 

Nad Wisłą jest miasto 
piękniejsze niż nasza śmierć... 

Nad 'Wisłą jest miasto piękniejsze 
niż nasza śmierć, 

gdy się życie pośród dziejów 
zapodzieje, 

miasto, gdzie tak pięknie jest żyć 
i umierać, 

miasto dobrej nadziei. 

Warszawo, 

strzaskana kolumno, 
Warszawo, 
zdruzgotana jak Maria, 
Warszawo dumna — 
tyś nie umarła! 

Płynie Wisła od Krakowa, od 
Sandomierza, 

cd wszystkich polskich gleb. 

Patrz: 
stoi Warszawa! 
Kto się na nią zamierza — 
kula w łeb! 

Spoza rusztowań nie widać miasta, 

rosną gmachy, fabryki, domy... 
Tak w socjalizm wyrasta 
mazowiecki nasz dom widomy. 



nkf 
Łazienki — jeden z najokazalszych 

zabytków kultury polskiej — to 
nie tylko ponad dwa wieki historii 
Warszawy, zawarte w pięknie ar-
chitektury i zieleni. To nie tylko 
Pałac na Wyspie, Biały Dom, My-
śliwice, Kordegardy — miejsca ga-
lerii malarskich, teatry, i Pomarań-
czarnia, których strzegą pomniki. 

Park Łazienkowski, położony mię-
dzy Belwederem a nową Trasą Ła-
zienkowską, to miejsce najserdecz-
niej związane z Warszawą, z upartą 
wolą jej mieszkańców. Któryż to 
naród, tuż po koszmarach zniszczeń 
wojennych, podnosił w swej stolicy 
z ruin nie tylko domy mieszkalne, 
ale i podjął w romantycznym zry-
wie rekonstrukcje najokazalszego 
swego pałacu i parku. Dokonać te-
go mogli tylko ci, którzy tworzyli 
nową stolicę na kanwie jej histo-
rycznej świetności. 

Łazienki były ongiś zamkiem 
Książąt Mazowieckich, później sta-
ły się rezydencją Zygmunta II i 
Stanisława Augusta. Na piękno Pa-
łacu złożyła się praca artystów sła-
wy światowej. I cały ten niezrów-

nany dorobek kulturowy okupant 
hitlerowski obrócił w gru2^y, a jego 
bogactwa zrabował. 

I oto w marcu 1945 r. odnalezio-
no i odzyskano część łazienkowskich 
skarbów. Przeszukano około 700 m' 
gruzu, popiołu i śmieci, by wydo-
być fragmenty architektoniczne i 
rzeźbiarskie, z których specjalnie 
powołana „komisja stanisławowska" 
podjęła rekonstrukcję zabytków. 
Środki pieniężne czerpano ze Spo-
łecznego Funduszu Odbudowy Sto-
licy, z dotacji Państwa, z wysiłku 
całego polskiego narodu. Odbudowa-
ne Łazienki stały się jeszcze bar-
dziej urzekające. 

I zapewne dlatego każdej nie-
dzieli, od 30 lat, dawną Promena-
dą Królewską spacerują wieloty-
sięczne tłumy ludzi. Często w ciszę 
parku wtapiają się dźwięki muzy-
ki. To pod ix>mnikiem Chopina kon-
certują najsławniejsi pianiści pol-
scy. Po koncercie tłum rozpierzcha 
się po skwerkach, alejach, otacza 
staw. Dzieci karmią łabędzie i wie-
wiórki. Bawią się. Tutaj uczą się 
miłości do ojczystego piękna. 


